
Dwa romanse Walterscottowskie
J . U. Niem cewicza „ ]a n  z Ćęczyna" i J. Bernatowicza „pojata" .

(Ciąg dalszy.)

Jo d n ą  z na jw ażniejszych  zasług i zdobyczy ro m ansu  W Scot- 
towskiego je s t  — ja k  w iem y -  w prow adzenie  mas, nad to  poka­
zanie w  rom ans ie  n ie ty lko  osób znam ienitych , n ie ty lko  jednej sfery, 
jednej w arstw y, ale obok sfery wyższej, także niższej,  obok baro ­
nów z n iz in  tnkże klanoweów górskich ,  obok ryce rs tw a  —  mieszczan, 
obok dostojników — chłopów. Dwie te  s fery  obyczajowo przeciw­
stawiają się sobie nawzajem, p ierw sza je s t  w ykw in tna ,  d ruga 
barw na,  pie rw sza um ie swe namiętności- trzym ać n a  wodzy, d ruga 
je s t  raczej w yhuchliwa, pierwszą og lądam y zazwyczaj jak b y  roz­
łożoną na  cząstki sk ładowe, d rugą  najczęściej w  skupieniu ,  w  masie. 
Obie dopiero razem, uzupełn ia jąc  sio naw zajem, dają obraz spo łe­
czeństw a tej epoki, k tó rą  au to r  chce p rz e d s ta w ić .J)

Niemcewicz, k tó ry  w yraźnie  zaznaczył, że „ rom ans h is to ry ­
czny wystawna n am  ludzi wszelkiego rzędn i s t a n u 11, pom yślał,  
p isząc „ J a n a  z T ęc zy n a11, o tej drugiej sferze i pos tanow ił  dać 
n am  jej obraz. J e s t  n ią  w powieści, w  przeciw staw ien iu  do g łów  
koronow anych , dosto jn ików dworskich, m agnatów , senatorów ; zna­
komitych pisarzy, szara brać, szlachecka. Tu, w tym  romanSm, 
została  ona pokazana po raz pierwszy, p rzed  „P an e m  T ad eu szem 11, 
i pokazana z świadom ością celu. O glądamy ją  dw ukro tn ie ,  raz 
w czasie obiadu u wojewodyj. .powtórnie podczas sejmiku. Pozatem  
z in nych  sfer są tylko poszczegó lne 'f igu ry  (m am ka J a n a  Tęczyń-

3) Porówn. PT— 'WSo, S E
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skiego i jej mąż, epizodycznie mieszczanie i mieszczanki, „jedna 
ze s ta ry  eh n iew ias t  “ — wieśniaczek,. )

Ezecz wysoce zajmująca, j a k  Niem cewicz p rzeds taw ił  tę 
d ru g ą  warstw ę, w prow adzając  j ą  w zbiorowiskach, z czeto łączy 
się zagadnienie , ja k ą  w artość  można p rzypisać  N iem cewiczowskim 
scenom zbiorowym.

W  pewnej m ierze panu je  w „ Jan ie  z T ęczyna“ w tym zakresie  
m etoda  W Scottow ska Jak ież  to sceny zb io row e? W ażniejsze: 
r ad a  u wojewody Łęczyńskiego, obiad u tegoż, sejmik, epizod n a  
turnie ju .

P rzedm io tem  rad y  u wojewody są ins trukeye na s e jm ik i : 
m ałżeństw o króla i sp raw a obrony  g ran ic .

Ja k  to w y k o n an e ?  N ajp ierw  p rzem aw ia wojewoda w spraw ie  
unieważnienia  m a łżeńs tw a  królewskiego, w ygłasza jąc  d ługą oracyę. 
Po niej k ró tk ie  milczenie, młody Tęczyński zasmucony, Zamojski 
„ t łum i w sobie chęć odpow iedzenia".  Zabiera g łos  h e tm a n  T ar­
now ski i, znow „w dłuższej m o w ie11, b ron i ważności m ałżeńs tw a 
Z. A u g u s ta  i B a rbary .  Po Tarnow sk im  „silnie p o p ie ra 11 zdanie 
wojewody kasz te lan  Żarnowsl i (m owa krótsza  niż poprzednie),  
poczem „mówiło...  wielu sędziwych mężów, między n im i biskup 
G am ra t i wojewoda K mita, lecz ci, n a  dwóch zawsze siedzący 
s to łkach ,  w sposóhg z k tórego  i wojewoda sandom irsk i  i Zygm unt 
A ugus t  zarówno mogli być k o n te n c i11. W reszcie, n a  wezwanie 
wojewody, „z u sz an o w an iem 11 „odzywa s ię 11'  „uczony k a w a le r11 Za­
mojski i s ta je  n a  s tanow isku  T arnow skiego , zw racając na tom ias t  
uw agę n a  n iebezpieczeństwa, grożące ze s t rony  „barbarzyńsk ich  
lu d ó w 11. Gdy, ośm ielony w ys tąp ien iem  Zamojskiego, m łody  Tęczj li­
ski chce wyjawić w łasne  opinie, ojciec m u p rzeryw a i kończy 
n a ra d ę  uw agą , że chc ia ł  ty lko „exqu irere  z d a n ia 11. Zaczem „rada 
zakończyła s ię11.

Tu jeszczte n ie  m ożna m ówić o metodzie W Scottowskie j 
chyba  żebyśm y zwrócili uw agę n a  sam pomysł" w prow adzen ia  rady  
d o  r o m a n s u .  Ezecz t rak to w a n a  schem atycznie ,  m ówca po mówcy 
w ygłasza  perory ,  t łum u  i jego  reagow ania  n a  m ow y m e  widać 
barw ności ani śladu.

P odobnież  n ie  dopisa ł obiad, mim o ze og lądam y tam  woje­
wodę pośród „kilkuset mniej lub więcej majętnej sz la c h ty 11, mimo 
iż p rzem aw ia  sarn gospodarz k ilkakro tn ie ,  a dw ukro tn ie  w zniesie­
n iem  zdrowia odpowiada mu Zawisza. Znów b rak  t-u plastyki,  
ruchu, dramatyezności,  ale t łum  daje już po t rzykroć  znać o sobie, 
co p raw da  przez us ta  autora, raz, k iedy czytamy „tu k ilkaset
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pukarów  podniosło  się razem  w  g ó rę  i z radosnym i okrzykam i 
n a tychm ias t  w ypróżn ionym i zos tało",  drugi raz, gdy  nas  
autor zapewnia , że, „znów wśród rad o sn y c h  okrzyków spełniono 
p u h a r y “ , trzeci raz, k iedy za w nies ien iem  pieczeni „rzuciło się na  
nią — ja k  czytamy — k ilku  braci sz lach ty" i bezpośrednio potem, 
kiedy na  odgłos trza sk an ia  harapów7 rozlegają  się „powszechne 
śm iechy" u stołu.

y.M euodę W S cottow ską  w pew nych  jej p rze jaw ach  znajdziemy 
dopiero w obrazie obrad sejmikowych.

k y ^ a jp ie r w  deko raeya :  po wzgórzach i b łon iach  nadw orne  
wojska m agnatów , „gw ar  n iezm iernego  tłum u, rżen ie  k o n i“. m ie ­
szkańcy zwożą z daleka obrok, siano, żywność. P o tem  wzajemne 
odwiedziny, t r ak tam e n t ,  dla „małej sz lach ty" zastaw ia  się „n ie­
zm iern ie  d ługie" stoły.. .

Dzwony, pochód do kościoła, po nabożeńs tw ie  pose ł królewski 
czyta un iw ersa ł ,  zachęca do zgody. „Gdy skończył,  pow sta ł  szm er  
w na t łoczonem  m nóstw ie. B y ł  to ocean głów7, pod ług  gw ałtow ności 
p o ru szeń  m niej lub wńęcej burzliw ie  c h t ie ja e y  się w  rozm aite  
s trony" ( tu  uw yda tn iona  rozm aitość strojów).

 ̂  ̂ A te raz  obiór m arszałka.  Ze s t rony  królewskie j podano pana

— „N ie  poziua lam y  — odezwali przyjacie le  Tęczyn- 
skiego — pan Ń ie in ira  będzie m arszałk iem .

— T en  tylko będzie — p rze rw a ł m łody  J a n  Zamojski — 
kogo większość ohierzg; pójdźmy na  kreski.

— N a  co tu  kresek — za w o ła ł p an  D ębińsk i — dosyć spojrzeć, 
by wńdzieć, gdzie w iększość; fcjzapkami w as w szys tk ich  zarzucini.

—  Nie by łby  to — rgekł Zamojski — sposób obrtidow7ania 
godny  w olnych  ludzi.

—  P ro s im y  — odezwało się k ilka  głosów — z  w iększem  
uszanow aniem  m ów ić o nas. n ie  ludzie, ale sz lachta je s te śm y ;  
n iech  nam  tu baka ła rze  z P adw y  n ie  p rzypisu ją  praw .

— Ą ltt  też — ‘p rzerw a n o  ze s t rony  królewskiej — te  dony 
h iszpańskie i p o r tu g a lsk ie , 'h o  się nad  sam m ajes ta t  w7ynoszą.

—  N ik t się tu  n ie wynosi n ad  rówmośm.. — rzek ł młody 
J Cczyński — byleby  posłow ie byli, k tórzyby, gardząc pryw atą ,  
dobru publicznem u zaradzić, um ieli . . ."

Tu znów spór żw7awTy między jednos tkam i,  na  tem at ,  ' co to 
dobro publiczne i czy zaw7sze ono m usi się zgadzać z dobrem  króla, 
Pożyczeni Samuel Zebrzydowski zaczepia spraw ę m ałżeństw a.
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„Jeszcze n ie  skończył, a juz  tłu m  drobnej sz lachty ze skrzy­
deł kościoła, z pod chóru, do og łuszen ia  w rzeszczeć p o c zą ł:  precz 
z tą  L itw inką ,  odes łać ją  do L i tw v . . .“ . Zam ojski pro testu je ,  na  co 
s ta ry  wojew oda poczyna się zżymać, £#(? postrzeg łszy  yrzcd n ie jh i  
jego  rębacze p o rw a li się do szabel i już posuwali do Zamojskiego*, 
k iedy za tow arzyszem  u ją ł  się m łody  'Łęczyński.

„N a tak ich  sporach  i krzykach  zeszło k ilka godzin,. .,  już 
przychodziło  do k rw i  ro z la n ia11, gdy S tańczyk „wskoczył n a  pobo­
czny o ł ta rz 11 i w ys tąp i ł  z mową, k tó ra  m ia ła  trafić do rozsądku 
b rac i  sz lachty. T reśc ią  j e j : n ie  w tem rzecz, kogo król pojął za 
żonę, a le w tem , czy uchw alic ie  pobór, by b ronić  granic .

„Tu ha łas  i k rzyk  n iezm ierny  nie dozwolił S tańczykowi 
m ówić dalej.

— N iech nas  tu  tre fn is ie  m e  uczą rozumu — odezwało 
się k ilku .

— Tem gorzej d la  was — odpar ł  S tańczyk — gdy go tak  
m a ło  w  g łow ach  waszych, że go wam az trefnie p rzypom i­
nać  musi.

— ^Ściągn ijm y  go z o łta rza  — w ołali zew szajl —  roznit śm y  
go na  sz ab la ch 11 ltd.

„N adarem nie  ‘Kmita, wojewoda krakow ski,  dzw on ił i s tu ka ł, 
chcąc spokojność p rz y w ró c ić : Jak  w oczasie gw ałtow nego poźnriy  
lub w  m ieście sztu rm em  w żięłem , p rzy tłu m io n e  zapalczyw ego gm inu  
g losy  słyszeć się  d a w a ły

Zgiełk t rw a ł  jeszcze przez czas dłuższy, k iedy znów Stańczyk', 
tym  razom „przeraźliwszym  g ło se m 11 upros i ł  sobie posłuchanie.  
Obecnie Jednak  n ie  w yw ołał już  oburzenia, lecz trafił do przeko­
n a n ia  szlachty, m ianow icie  s ło w a m i : „Idźcie je ść  i pić, a ja  
sa lwuje sesyę na  j u t r o 11. T łum y zanoszą s ię  od śm iechów  (ćo 
p raw d a  czytelnik powodu n ie  widzijg gniew w n ic h  nag le  o s ty rą j  
wszystko idzie bankie tow ać. "

Scena powyższa n ie  je s t  odbiciem zbiorowych scen W ścot- 
towskich, o ile te  w ystępu ją  w swej najbardzie j charak terystycznej 
postaci,  ale pom yślana  je s t  n a  sposób AYScottowski i zawiera zna­
m ien n e  motywy, spo tykane w ie lo k ro tn i^  w  romauyf.ńć autora 
„AYarerleya11. 1j S .

J e s t  to zatem znów rada. AV radzie tej w yodrębnia sit; masa 
i jednostk i ,  obok m asy zaś także mniejsze g rupy  ( 'nomenklatura 
m a sy :  mnóstwo, t łu m ;  g ru p :  k ilka głosów, kilku, przyjaciele Tg-
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ezyńskiego...) . W  radzie w yróżn ia ją  sig>-' w yraziście  dwie pa r tye  
(kró lew ska i przeciwna jej). W  dysknsyi odbiega się od przed­
miotu. dochodzi do starć , k tóre  t rzeba  łagodzić. Nie brak  także 
m edyatora ,  k tórego  g ło s  działa n a  zebranych , ta k  źe za tym  g ło ­
som pójść.t gotowi. P rzedstaw ien ie  rzeczy je s t  n ie  epiczne, lecz 
Arom atyczne ,.z ciągłem prze ryw an iem , w padaniem  w słow a mówców. 
Nastrój '^podniecony, nam ię tny  — uczestnicy rady  b io rą  się k ilka­
k ro tn ie  do szabel,  pod koniec jednak ,  dzięki os ta tn iem u  mówcy, 
nas ta je  zgoda. Masa daje znać o sobie szmerem , wrzaskiem , p rzy­
t łum ionym i g łosam i zapalczywego gniewu, czasem słyszymy, co 
w o ła j („ p re cz  z tą  L i tw in k ą 11;, odezwania się zaś m niejszych grup 
oddane są w pros t  ( d ram atyczn ie ) ,  nie za pośrednic tw em  omó­
wienia.

Brak na tom ias t  tego, co jest s tale u Scótta  t. j .  d łuższych 
także przemów  przedstaw ic ie li  obu stron, z raeyam i,  z a rg u m e n ­
tami brak  zróżniczkowania pe ro ru jących  n a  postaci w ażne i mniej 
ważne, b rak  wreszcie kreacyi,  k tó ra  pow agą sasą góruje nad  
wszystkimi uczes tn ikam i rady. S tańczyk  zaś objął aż trzy ro le :  
i wyzszej racyi. szerszego spojrzenia i m edyato ra  i figury, k tóra  
w  tok obrad ma wmieść żywioł wesołości. D latego tez je s t  to 
w scenie sejmiku postać  n ieudała .

Mimoto trudno  n ie  zgodzić się, że se jmik proszowicki je s t  
p ierwszą 'i je ś li  n ie  na  d ług ie  la ta , to na  la t  k ilka (do ?,P a n a  
ladeusża“ ) najlepszą u nas  sceną  zbiorową przez iluzyrf’*ruchu 
i g w a r u 1 1 — dzięki naś ladow aniu ,  chojc* w7 ograniczonej mierze, 
wzorów W Scottowskich. Że duch obrad  i tło. to raczej odzwiercie­
dlenie s tosunków z doby „Pow rotu  posłać,  niż z wieku XVII.,  to 
oczywista jasntT.

Inne  (bardzo nie liczne) sceny zbiorowe w „Jan io  z Teczyna" 
'- 'wodzą. P ró b ą  realizmu m ia ł  b y ć m p ó r  pan i  syndykowej, pan n y  
^ ie r z y n k ó w n y ,  pań s tw a  B ławackich, pam p 'Snopkow skiego  i Sklep- 
kowskiego (nazw iska mówią o zawodzie, j a k  to byw a — bardzo 
rzadko je d n a k  — i u WSeotta, za wzorem poprzedników). Scott 

‘b ił  kreślić takie spory, ale u niego je s t  wówczas realizm  is to tn ie  
świetny, dyalog żywy, czytelnikowi zdaje się, żje czyta jakąś  scenę 
z k o m e d y i .2) Tu tem po dyalogu je s t  równie  szybkie, ale gdy

’) I . . Borowy. I. Chodźko. Prace histor.-literackie. Kraków, 1914, 
w Przypiskaeh i ekskuisacli.

2) Porowa dla przykładu w „H. of M .“ : „Tliis wTord in expla-
•lanon has been throw n in to tlie reader, while Saddletree was laying
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pańs tw o  B ław accy bronią hand lu ,  p an  Snopkowskt roli, a pan  
Sklepkow ski chc ia łby  pogodzić obie strony, p ię tno  realizm u zaciera 
się od razu, je d n o s tm  n ie  wnoszą z sobą n ic  charak terystycznego , 
są tylko w yobrazicie lam i pew nych  sfer  in teresów . I  nic to n ie 
pomoże, że pan i B ław acka  je s t  „nieco t ł u s t a 11, a p a n  Blawacki 
„zakręca w ą s a “ , czyte ln ik  ich n ic  widzi, a in tencyę au to ra  n a k re ­
ś len ia  rodzajowego obrazka hum orystycznego  musi uznać t / l  ko za 
intencyę.

Do scen zbiorowych należałoby  też zaliczyć obrazy ' z życia 
w ojennego  i m a low id ła  bitew.

U  W S cotta  obrazy te, k reś lone  po części na  modłę techn ik i  
Hom erow ej,  ale z odchyleniam i, należą do par ty i  pod względem 
wyrazistości i w artośc i  em ocyonalnej do św ietn ie jszych. r) P raw ie  
zawsze w idzim y p la n  b itw y, czasem zm ieniający się naw e t  k ilka­
kro tn ie ,  og lądam y ruchy  masy, ptaki i przeciwatal i, zm agania  się, 
boha te rsk ie  czyny jednostek ,  słyszym y głosy, okrzyki, słowem 
doznajemy tego złudzenia, jak ie  au tor  chc ia ł  wywołać. Spojrzyjmy 
n a  epizod w za jem nych  zm agań  się m as w „A Legend of  M o n tro se11:

Zapasy, k tó re  teraz nas tąp i ły ,  by ły  rozpaczliwe:- a szczek 
m ieczów i toporów, k tóre  uderzały  o siebie lub o tarcze,, m ie-

duwn, with great precision, the law upon Porteous’s cace, by which 
he arrived at tliis conclusion, that, if Porteons had fired five minntes 
sooiier, before Wilson was cnt down, he would have heen rersans m  
U bito; engaged, that is, in a lawful act, and only liable to be punished 
prop ter excessum , or for lack of discretion, whicdi might have mitigated 
the punishment to p o en a  ord inaria .

— Discretion! — eehoed Mrs. Howden. — wiian had -lock 
Porteons either grace, discretion, or gude manners? Imind wlien his 
father...

— But. Mrs. Howden — sald Saddletrec.
7 — And I ■ - said Miss Damahoy — inind when his mother...
\  — Miss Damahoy — entreated the interrupted orator...

— And I — said P lumdamas — mind when his wife...
— Mr. Plumdamas, Mrs. Howden,- Miss Damahoy — again

implored the orator —• mind the distinction, as Counsellof says — „ f “,
says he, „take a distinction11. iNow, the body of the eriminal being 
cnt down, and the execntion ended, Porteous was 110 longer oflicial; 
the act which he came to protect and guard, being done and ended, 
he was no better than cu ivis  ex popu lo .

— Qwivis, ąuw is, Mr Saddletree, craying your pardon — said 
(with a prolonged emphasis 011 the first syllablo) Mr. Butler, the deputy 
schoolmaster....11 itd. (wyd. lipsk. z r. 1858, l.1.56).

Porówn. PT — WSc. 91 n.
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sza ł się z  kró tk im i, d zik im i, p rze ra ź liw y m i o krzyka m i, jak ie  
górale zwykli byli wydawać przy wszelkich  żywszych m ch ach ,  
czy to w  walce czy przy tańcu. W ielu  walczących z sobą 
n ieprzyjació ł znało się osobiście i ci s ta ra l i  się p rze w y ższy ć  
m m z a je m  w  waleczności czy to z n ienaw iśc i  czy z b o h a te r ­
stwa. Żadna z p rzeciw nych  s tron  nie chciała usta-pić a n i o cal, 
a miejsce po leg łych  (bo po obu s tronach  s tra ty  były  powa­
żne) za jm o w a li n a ty ch m ia s t nowi wojownicy, którzy  sp-iespyli 
n a  s tanow iska  najbardzie j zagrożone. Opai, jak  ten, k tóry  
unosi się z wrzącego kotła ,  rozszerzał się w rządkiem  zim nem  
powietrzu i fa low ał n ad  w alczącym i.11 (XIX.).

J e s t  to je d en  z opisów krótszych, w szczegółach nierozwi- 
n iety ,-  ale n ie  pozbawiony plastyki.  N iemcewicz w „Jan ie  z T§- 
czyna“ m e  pokusił  się ani razu o rozsnucie całości, obrazu już 
n ie  w stylu b itw y z „Old JNIortality“ lub z „ Waver.leya“ , ale naw et 
n ie  zbliżył się do tego typu  obrazów, ja k  powyższy, przykładowo 
nawiedziony. O napadzie- Tatarów  opowiada kólaietH (1.15 n .)  — od 
niej więc plaątyki n ie żądajmy. Z apam ię ta ła  zresztą  je d en  tylko 
znam ienny  szczegół, jako barba rzyńcy  „rozdzieliwszy się n a  m ałe  
hufce, szerokim n iedaleko siebie postępując  okręgiem, zabierali, 
kogo spotka li '1. H e tm an  Tarnow sk i zaś w swej o p o w ieść  o napadzie 
n a  p las tykę  wcale się n ie  sili.

A le  gdy i sam au tor  głoś zabiera, p rzeds taw ia  rzńcz tak 
migaw kowo, z takim  pośpiechem , ja k  gdyby  obrazy bata lis tyczne 
zupełnie  lekceważył,  n ie  w ychodząc poza to, co da ł  w „Śpiewach 
h is to ry c zn y c h 11. Bo jakże w-ygląda pienwsza w alka z T a ta ra m i?  
D on Alondzo F e rd in a n d e s  spo tyka hufiec T atarów , k tórzy rjfstarają 
się go ze w szystk ich  s tron  otnc-zyć". A da le j :  „Krzyk walczących 
wokoło daje znać, że i towarzysze H iszpana w  podobnym  znajdują 
się razie. J a k  b łyskaw ica  m iga oręż rycerzów, padają  pod n n n  
B isurm anie ,  ok ropne  zionąc przekleńs tw a . T rw a  k rw aw a walka 
blisko godziny .. .11 

T y l e !
A  drugi w’ rom ansie  obraz wralki. Tatnrzy „napadnięc i n ie ­

spodzianie...  wiece; o ucieczce niż o obronie  myśleli .  Już  wojsko 
polskie ze wszech s tron  nac iera ,  Tatarzy  biorą się -do koni,  słudzy 
H an a  z n iem ałą  trudnością  wsadzają go na  b ac h m a ta . . .11 „Opierają 
się je d n a k  Tatarzy, gdy hoża kob ie ta  w  zbroi. ..  w pada n a  czele 
gęs to  zbitego hufcu kozaków...11. Kiedy i don F e rd in a n d e s  uderzył 
na  nich  z boku, „niedługo-, dotrzym ali pola, niedługo gonili  ich
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Polacy.. ." .  Zarysowywa się tu  w praw dzie  ja k iś  surogat improwizo- 
wanego p lanu  bitwy, ale sam akt walki i jej w artość  obrazowa 
skupia się i s treszcza w słow ach  ■ wojsko naciera, 'katarzy opierają  
się, kobieta  w zbroi w pada , don F e rd in a n d e s  uderzy ł, n iedługo 
do trzym a li po la ... Czyli obrazowości b r a k ^  bo pod w y r a ^ m u s i  za 
każdym razem  podkładać obraz dopiero wyobraźnia  czytelnika.

P rzychodzi n a  myśl w tym  sam ym  roku  w ydana  Malczew­
skiego „M a ry a “ ....

^  n J a k  je s t  u B e rna tow icza?  A najp ierw , jak  p rzeds taw ia  się 
w „Pojaeie" sp raw a ^ d ru g ie j  .-sfery". Otóż nie m ożna powiedzieć, 
by powieściopisarz o niej n ie  pom yślał,  owszem, żywił on  ambicyę 
uczynienia zadość także tem u postu latowi, w ysnu tem u teoretycznie 
z lek tu ry  rom ansów  WScotta. W łaśc iw ie  można m ówić u niego
0 więcej niż dwu śk u p ie n in J i  obyczajowych, bo Polsce przeciw ­
s taw iona w rom ans ie  Litwa, a w obrazie społeczeństwa polskiego
1 litewskiego w yodrębn ia ją  się zimw poszczególne grupy , w Polsce : 
m agnac i  (H a b d an k )  i sz lachta średnia ,  n a  L itwieę dwór książęcy, 
kap łan i ,  mieszczanie, l u d . 1) Czy je d n ak  zdołał Bernatowicz is totnie 
odtworzyć ofTraz tych  różnych w ars tw  ta k ,^  by uw ydatn i ły  się 
w owym obraz ie  cechy ' odrębnego  środowiska, odrębnego w idno­
k ręgu  pojęciowego, odrębnej obyczajowości? H abdank  nie je s t  jed n y m  
z ty ch W Scottow skich  „baronów  z n iz in “ , k tórych kulturę , cnoty dzie­
dziczne, stcMunek do sfer inny ch m oglibyśm y poznać wszech­
s tronn ie  — n a  tle  o to c z e n ia 2) (Niem cewicz bardziej zbliżył się do 
reałizacyi tego zadania, kreśląc  po s ta ć .w o jew o d y ) ; szlachtę ś rednią  
w yodrębn ił  zaś wprawdzie Bernatowicz, ale zwracając raczej_.uwagę 
n a  jej te m p eram en t  — n a  jeden  rys  tego tem pera inen ln  — niż na  
jej właściwości stanowe, n a  obyczaj szhinhccjki. O kap łanach  
i ofiarnikach n ie  wiele czyte lnik potrafi powiedzieć; środowisko to 
daje n am  ste- poznać raczej z in t ry g  jednostek ,  niż z jak ichś  spe­
cyficznych cech kastowych. Grupa wieśniaków (II I .  54 11) je s t  tak

') Obóz krzyżacki traktował li. jako oboz wrogi, nie jako odrębne 
środowisko obyczajowe. Tylko w scenie u „kredenceraa" miał, jak  sic 
zdaje, -zamiar stworzyć obrazek rodzajowy na tle gawęd i rozpraw 
żołnierskich. Zwrócił na to uwagę M. Grabowski (op. P  II. 33).

I " ) ‘I)yalog na dworze Habdanka, w którym bierze udział sam 
gospodarz, wojewoda Firlej,  biskup, panowue i panka (I. 150 n), ma 
na celu odtworzenie sposobem WScottowskim (a więc właśnie dyało- 
gowrymTj, obrazu ówmzesnych stosunków w związku z zagadir.eniem, 
kogo ma Jadwiga wrybrae na męża,, i poinformowanie o tein, że posel­
stwo krzyżackie jpono się-skończyło na iiic-zcm“,:‘ a nie scharakteryzo­
wanie środowiska wieikopańskiego.
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blada, że zupełn ie  sie o jej is tn ien iu  w powieści zapomina, a toż 
samo trzeba  powtórzyć o g rup ie  mieszczan (II I .  105 n).

Na tle  owych skupień, mniej lub więcej wyrazistych, rysują 
się sceny zbiorowe. Żywą, udatną ,  m am y je d n ak  w „P o jac ia“ jedną  
tylko — scenę, w gospodzie (w ed ług  W S co t ta  je s t  to przywilej 
powieściopisarza, iż może wprowadzać osoby rom ansu  do gospody). 
Zachował w niej Berna tow icz te c h n ik ą  W Scottow ską e tyle, że 
przy pomocy w ypróbow anych  środków s ta ra ł  się 'wywołać w rażenie  
masy i gw aru  (mniej ruch-u). Zrazu dyalog miedzy Dowojną 
a S togniewem, ale w ne t  w trąc a  się „ in n y “ , potem jeszcze „ in n y “ 
już , .woła“ i rzuca próżnym  kuflem o ziemię, w n e t :  „wiwat Zie­
mowit.  kroi polski, zaw o ła li w szyscy, podnosząc czapki do-^fjóry", 
poczerń przychodzi dif  sporu i pojedynku (p rzerw anego).  P rzypo ­
m ina  się niecylko inseenizacya w „Old Mortalit.y“ podobnej sceny 
zbiorowej, również w gospodzie, ale naw e t  n ie  b rak  szczegółu ana­
logicznego. IV „Old M a r t11. B othwell drażni n ieznanego  gościa  
( J o h n a  B a l f o u r t ó j  k | ż #  m u pić zdrowie króla, po tem  arcybiskupa, 
a kiedy te n  an i m yśli o tem, dochodzi między n im i do bójki, tu 
zaś Stogniew każe pić Dowojuie zdrowie Jad w ig i  („Zuchwały.! pij, 
albo gig b i j “), a gdy  ten  odpowiada „P ić się zgoda, ale pić nie 
m yś)ą“, rzuca mu rękawicę żelazną pod nogi.

O nak re ś len ie  obrazu , r a d y “ Bernatow icz się n ie  pokusił  
wszystkie zaś inne, poza w spom nianą  w łaśn ie ,  scen y  zbiorowe 
w .,Pojaci>e“ nip są n iczem innem  jak  dyalogami, rozłożonymi na  
większą ilość osób; złudzenia m asy  n ie  dają. Odnosi się to także 
do sceny żołnierskie j u „kredcneerząjjft,;?

N atom ias t w obrazach s ta rć  orężnych  widać usilność zbliżenia 
Sie do wzoru. P raw da , że ;B ernatow icz  myśli g łow nie  o p rzes trze­
ganiu  jednej właściwości techn ik i  TYScotta: o tem, by czytelnik 
g run tow nie  m ógł się zoryen tow ać 10 p la n ie . To jego troska  i w tem 
jego ainliicya. "Wydatnie występuje ten  rys  w obrazie oblężenia 
wileńskiego zamku (II. 54 n), do czego zresztą au tor  m ia ł  wzór 
gotowęy w „ I ra n h o e m " .  A le  wzoru tego n ie  naś ladow ał w  szcze­
gółach, dbając tyłku o nacze lną zasadę.

W ie c : Ja g ie ł ło  widzi w oddali „pędem .posuwający się obłok 
k u r z u —  to n ieprz j  jaciel.  I  derzono wr t r ą b y — załoga w prawdzie 
szczupła (jm. w „ I r a n h o e m “ )pial§« zamku książę nie podda. I zaraz 
p h m :  W ojdyło b ronić  będzie zamku górnego, sam Jag ie ł ło  dolnego, 
a reszty  żołnierza, k tóry  mu pozostanie, użyje n a  wzm ocnienie 
straży b ram y fc.,,rozciągnienie lin ii  naprzeciw' za m k u ‘fc  A le  n ie ­
przyjaciel „jak w iche r  r r e w s t rz y m a n y “ — drugie i o s ta tn ie  w ca­
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łym  opisie obrazowe w yrażenie  — uderza w bram ę, łam ie  straż, 
pędzi n a  zamek. W tedy  „w yla tu ją  z różnych'.-,stron m iasta  rze- 
m ieśln ik i m n ie m a n ą ^  i postępują n a  zamek górny. K iejs tu t staje 
n a  czele i b ierze twńerdzfe^ forte lem  w ojennym , odwracając udanym  
atakiem  uw agę Wojdyły. Lecz Ja g ie ł ło  bron i się. jeszcze, walczy 
osobiście — dopóki n ie  pada „bez s i ły^śród  t ru p ó w “ .

Ja k  widzimy, ca ła  w artość  opisu zdobywania zamku polega 
na  ja sno  zarysowującym  się p lanie. Gdy w „ Iv a n h o e m “ słyszymy 
(bo z tego, co widzi, na ty ch m ias t  zdaje spraw ę Wilfredow: Rebeka), 
gdy  słyszym y o strze lan in ie  łuczników, sz turm ie, obronies o czy­
n ach  bohatersk ich  czarnego rycerza, jego walce z F ro n t  de B o eufem ,
0 zdobyciu fortyfikacyi —  to możemy o opisie jętego szturmu
1 obrony  użyć tylko jednego  o k reś len ia :  w sp a n ia ły ,  w „P o jac ie“ 
opis zm agań  sio brzm i dosłownie , ja k  n a s tę p u je : „pieszy (Jag ie ł ły )  
żołnierz, t rzym ając  się, ile być może, porządku, mieczem i s trza łą  
ran i ł  jazdę n a p a s tn ik a ;  lecz w kró tce  przeb ity  środek zastępu roz­
dzielił się n a  dwie części, k tó re  nięf m ogły  już sobie pomagać..,. 
B ił  Żinudzin kordem  i p rzeszyw ał spisą rozproszone żołniefstwo, 
które n iem nie j jednak  walecznie się broniło ...  Strzały  z kusz i po­
ciski ogniste , k tórem i gęsto s ia ł  z w ałów  Wojdyło. spychały  z góry 
n a  g łow ę ra n n e  żołnierstwo...  Tym czasem  K iejs tu t z doborem  w a ­
lecznych postępow ał pod bram ę.. .  B ron i ł  z rozpaczą W ojdyło przy­
stępu, odpie ra ł  mężnie lud. ślepo się, w bram ę tłoczący, lecz 
wkrótce m us ia ł  piizęd natarczywością ustąpij.jij jjis

A  teraz dla po ró w n a n ia  je d en  z epizodów sz turm u do zamku 
w „ Iw a n h o e m “ . R ebeka  patrzy  n a  t o , f,ed, się dziej.e, i zaraz zdaje 
spraw ę ;

„Whd/.e go te raz  ( czarnego rycerza)  — więdwiE swój oddział 
tuż pod że lazne obw arow ania  zew n ę trznych  fortyfikacyi (he  leads 
a body of m en  close un d er  th e  ou ter  b a r r ie r  of the  ba rb iean) :  
W yryw ają  ko ły  i pa l isady  — walą obw arow ania  siekierami n a  
ziemię! — Jego  wysoka czarna  ozdoba hełm ow a unosi się nad  
m asą ludzką, ja k  kruk  nad  polem śm ie rc i '  -  Tła! zrobili w obwa­
row an iu  w yłom  — w pada ją  do w nętrza .  —  "Nie. odrzucono 'i'ch! 
.Front de Boeuf' stoi na czele obrońców, je g o  postać o lbrzym ia gó- 
ruje n ad  w szystkimi. Teraz n ap ie ra ją  znów na wyłom — walczą 
o przejście, ram ię  przeciw  ramieniowi£»mąż przeciw mężowi (band 
to band , ancł mail to mmi)...

Odw róciła  g łow ę od okna, jak b y  nie m ogła  znieść dłużej 
s t raszbw ego  w idoku.. >
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A le  n a  prośby  gorące Iw anhoego  patrzy  znów i w o ła :  „O p ro ­
rocy Zakonu ! F r o n t  cle Boeuf i czarny rycerz  walczą z sobą w wy­
łom ie — mąż przeciw m ętow i —  wśród gw ałtow nych  okrzyków 
ich  wasali  i g łośnych  w ołań  ich przyjaciół.  N iech  niebo w spiera 
uciśn ionych  i jęczących  w  niewoli.

N agle  R ebeka k rzyknę ła  g łośno i zaw o ła ła :  Ach , padł,  
padł.. .

—  Kto p a d ł ?  — zakrzyknął Iw anhoe  — na  naszą Panner. 
N ajśw iętszą  zaklinam  cię, mów, kto p a d ł ?

— Czarny rycerz  — o d rz e k ła ; s łabym  głosem  Rebeka, lecz za 
chwilę zaw ołała  z pośpiechem  r a d o ś c i : N ie jednak , n i e ! — niech  
bedzie pochw alone irnie P ańsk ie ,  oto w sta je  znów i wałczy..." 
(XXIX).

P raw da ,  że W S cott  posłużył się wT ty m  w ypadku Sposobem 
doraźnych  relacyi świadka, gdzie ła tw iej o w ydobycie żywiołu sug- 
ges tyw nego (naś ladow ał go w tern k ilkakro tn ie) ;  przewyższył S ien­
kiewicz w Trylogii),L ale i ta in, gdzie opisy b itew  pochodzą w pros t  
od autora, Scott objawia zdolność p lastyczną n ie p o ś le d n ią 1) —

3) Porówn. w „Old. Mort.“ XVI.: „Clayersliouse saw h iśnephew  
fali. He turned his eye on Eyandale, wliile a transitory glance of in- 
describable emotion disturbed, for^ąęsecond^ space. the sere-nity of his. 
features, and brietly s a id : Jo n  see the evont.

I will avenge him, or d ie ! eAclaimed E ra n d a le ; and, putting 
his hofto into motion, rocie furiously down the hill, followed by his 
own troop, and that of the 'deceased korne t,  whie.h hrolce down without 
orders; and. encli strjying to be the foremost to revenge their young 
officer, their ranks soon fell into oonfusion. Tiiese’ forces formed the 
first line of the royalists. It was in vain that Claverhouse exclaimed: 
R a l t ! h a l t ! this rashness will undo ns. It was all that he could ac- 
eomplissh, by golloping along the śećond line, entreating eommanding, 
and even menacing the men witli his sword, that he could re^train 
them from following an example se contagious..."

Tymczasem to. czego lękał się Olayerhouse, stało się istotnie. Jeźdźcy^ 
którzy pod wodzą lorda Ewandala ruszyli na nieprzyjaciela, nie mogli 
dotrzeć z powodu, iż natrafili na przeszkody nieoczekiwane. Jedni 
ugrzęźli w trzęsawiskach, inni nie dali sio skusić i pozostali na brzegu, 
jeszcze inni rozprószyli się, by szukać bezpieczniejszego przejścia przez 
moczary.

„In the midst of this confusion, the lirst line of the enemy, of 
which the foremost rank knelt, the seeond stooped, and the third stood 
upright, poured in a olose and destructiye tire that Temptied at least 
a scorre of saddles, and inereased tenfold the disorder into \ihieh the 
horsemen had fallen..." i t. d. Poozejń zamęt wojenny, poczem epickie, 
w stylu klasycznym, czyny jednostek.
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u Bernatow icza  można mówić .tylko o chw a lebnych  us iłowaniach , 
uw ieńczonych w ynik iem  mniej lub więcej pom yślnym .

Tak  w obrazie bitwy między H am ilonem  a przedn ią  s trażą 
krzyżacką (111. 158 n.)  znow zajmuje autora, g łow nie  p lan  b itwy, 
a jpszcze więcej rozłożenie jej jak b y  n a  poszczególne m om e n ty :  
a) H am ilon  uderza na  rabu jących  Krzyżaków, w sp ie ra ją  go m iesz­
czanie, b j  Krzyżakom bieży n a  pomoc hufiec posiłkowy, wobec 
czego H a m i lo n ; „w net szyk o d m ie n ia11, ale gd.y,stara się wziąć t j l y  
now emu nieprzyjacielowi, sam zostaje odcięty od swojch i zewsząd 
otoczony, c) w tej chwili p rzybyw a l la in ilonow i na  czele jazdy z po ­
mocą A ksena ,  rozdwaja siłę wroga, tak  żo ren  musi myśleć w ię ­
cej o obronie n iż  o zwycięstwie, d) na  najezdnikow  rzucają się 
„ h u r m e m 11 mieszczanie, Krzyżacy uchodzą bez ładnie,  ścigani,  bez, 
bitwy.

Obrazów7 p lastycznych  brak, ale p rzeb ieg  walki rysuje -się 
wyraziście .

N a tom ias t  k reśląc  b itw ę K rzyżaków7 pod wrodzą S undste ina  
z zastępami polskimi, prowadzonym i przez Zaw7iszę Czarnegą-.jUŻył 
Berna tow icz  w szystkich  środków  ar tys tycznych , jak im i rozporzą­
dzał,  a ja k ich  mu dostarczyła  prócz Scotta  także lek tu ra  Tassa 

Grażyny, by n ie ty lko  p lan  wralki i jej poszczególne m om enty  
(Eytefliikowi unaocznić, ale również oddać rzecz z p la s tyką  i z pe- 
w nem  poetycznem  zabarw ien iem .

Szczęśliwe, poetyczne je s t  w prow adzen ie :  W iosna, obóz le­
żący u stóp góry, Kointur spojjzywa pod nam iotem . N agle  o św i­
cie słyszy w puszczy głos,  rozchodzący się daleko — w.ygóry i do- 
l i i n ,  wśród powszechnej ciszy...pczasem nag le  n im  mierzyły, cza­
sem go też gub iły  w dalekiej p rzes trzen i . . .11. K om tur  zryw a się 
z łoża, .-gromadzi koło siebie dowódzców7, a tym czasem  g łos  ów 
coraz potężnieję,, zda się, całą puszęgę* nape łn ia .  Bo koni — woła 
p rzerażony  wódz — to je^ t  p ieśń  B oga-R odzira Polaków7. Roze­
s łane  szpiegi w net donoszą, że zbliża się potężny zastęp piechoty  
polskiej, K om tur gorączkowm zbiera swe siły, posy ła  po jazdę.

To jak b y  część wfGpnna.
Teraz  au tor  przechodzi cło obrazu w7alki (k reśląc  wprzód 

p rzygotow ania  do niej), przyczem dzieli całość opisu n a  pięć wy- 
raźn ie  odróżniających się części. Odtw arza jąc  poszczególne m o­
menty, dba tym  razem  o oddanie  także w rażeń  s łuchowych, p ra ­
g n ąc  podnieść żywość opowiadania , w pada  w p raesens  h istoricum , 
używ7a poetyckich  porównaj ' n ic  zapom ina o barw ach .  S łow em
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pragn ie  najwidoczniej b i tw ę  tę  skreśl ić  z ar tyzm em , m yśli o tein, 
nie lekceważy sprawy.

A  zatem przygo tow an ia  ze s t rony  K om tura .  A u to r  opowiada, 
ja k  rozciąga on lin ię  bojową, ja k  góry  leżące z ty lu  um acn ia  dzia­
łam i,  gdzie us taw ia  skrzydła.. .

W schód słońca, ja sn e  jego  prom ien ie ,  zastępy polskie w y­
nurzają się z lasu i wolno, wciąż z p ieśn ią  n a  ustach, posuwają 
się naprzeciw  nieprzyjacie la .  N a  czele ich  Zawisza .Czarny. „ Z łoto  
i sta l, uderzone ran n y m  s łońca p ro m ie n ie m 11 błyszczą „w rotach 
rozm a ite j la r w y . . .“

„W rz a s k “ t rąb  polskich, Zawisza uderza „w całej rozciągło­
ści" i s ta ra  się p rze łam ać środek linii,  gdy to jednak  n a d a re m n e ;  
godzi w praw e skrzydło, ^ s k u te k  czego lin ia  n ieprzy jac ie la  musi 
„szyk złam ać".  1 te raz  „m ord  sta je  się pow szechnym  i najzacię t­
szym ", „mąz z mężem zw ierał s ię . , .“ , ,,szczęk  broni,  w o ła n ia  
jeźdźców i /ę/a rannych  ...■w rzaw ą  nape łn ia ją  pow ietrze . . ." .  K om tur 
„jak lew ro z ju szo n y“ umie się znaleźć wszędzie w jednej chwili, 
ale żołnierz polski „j a k  fa la  rozhukanego m o rzą  z całą siłą wpiera 
się w' jego szeregi..."

Nagle Polakom  poczyna grozić opasanie przez nieprzyjac ie la ,  
lewe skrzydło krzyżackie zachodzi im tyły.

Wtedy niespodzian ie  z rożnych części lasu „wybiega" jazda 
polska, „zastęp skrzyd la ty" ,  doborem ryce rs tw a  zaszczytny. „P rzy­
pię te  do ramion H a le  sk rzydła  zd a ły  się  lotem  go unosifrf a św ist 
w ia tró w  niosąc z a  sobą, now ym  przes trachem  raziły n ieprzy jac ie la" .  
„T rąbka  iirza sk lim a  w każdej s tron ie  daje sie słysz,ećjj.“ K om tur 
rzuca się „w odm ęt lewego sk rzyd ła" ,  lecz lm f polski „jak sk a la  
gruchoczaca drobne chrusciny, łam ie  szeregi, odcina lewe skrzydło 
i w kró tce  ty ł  b ie rze" .  Działa  krzyżackie n ie  donos'ząj' żołnierz n ie ­
miecki. m yśli ]uż tylko ,o zachowaniu  życia.

Spieszy Krzyżakom n a  pomoc jazda, ale w ne t  pogrom iona 
„w7 niewmli lub śmierci znajduje koniec niewczesnej posług i" . '- 'B i­
tw a  przez S unds te ina  p rzegrana.

Ogólny sclmmat b itwy je s t  tak i sam, ja k  walki Krzyżactwa 
z H am ilonem  i ten  sam jej z a r tystycznego  punk tu  widzenia n ie ­
dosta tek. W szystko odbyw a-się za prędko, czytelnik n ie  może opano­
wać w rażeń w yobraźnia  jego n ie  może podążyć za zbyt . szybko 
n as tępu jącem i po sobie scenami, z pędu zdarzeń  nie w yodrębn ia  
się żaden epizod” z masy żadna jednos tka ,  albo in a c z e j : n iem a tu, 
iak byw a sta le  n iem al u Homera-̂  V. ergilego, Passą', Scotta, bolia- 
e rsk ieh  czyńów jednos tek ,  n a  które wTzrok czy te ln ika  się przenosi;
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ale je s t  w rażenie  ja H e g o ś  przewalającego się zamętn, jest ,  dzięki 
językowi, poetyczne tchn ien ie ,  j e s t  szczęśliwa p róba obrazu bitwy. 
I  je ś l i  ze słusznością  można powiedzieć^ że n ik t  aż do P a n a  T a­
deusza n ie  dorów nał N iem cewiczowi w nak reś len iu  sceny zbioro­
wej „rady" i że w rom ans ie  naszym scena t a  przez długiej: la ta  
b łyszczała jako unika t,  tak  b itw a  między zastępami Zawiszy a Sund- 
s te ina  ^ b y ła  znów n a  la ta  — także w rom ansie  oczywiście — 
szczytem w swoim zakresie  ').

J) Może aż Czajkowski zdołał się zdobyć na większą pod pe­
wnym względem plastykę,I choć z poważnemi usiłowaniami spotykamy 
się u Kraszewskiego. Niezmiernie był Czajkowski czuły na wrażenia 
słudiowe, um iał oddać łomot i jęk, w ir bitwy, błyskawiczne ruchy. 
(Porówn. w „Wernyhorze" : „chłopstwo ruszyło z miejsca, krzyczą c . 
kol, siecz wroga. H u c zą  armaty, p a lą  rusznice nieprzerwanym taktem, 
g w iżd że  ołów, ję c zą  ranni, stęka  ziemia, w yje  powietrze... [s. 45]; 
„spisy m igiem  p o w a liły  się na uszy końskie, konie w  czarni kopnęły  
z miejsca, z pod kopyt bryzgi a z  p o d  niebo po lec ia ły , ziema za d rza ła ,  
powietrze -zabrzmiało okrzykiem: Sława Bohu...“ [s. 46], itd. wydanie 
lipskie z r 1908).

K o n s t a n t y  W o j c i e c h o w s k i .

(Ciąg dalszy nastąp i).



G e n e r a ł o w e j

Uenigny Kazimierzowej Małachowskiej Pamiętniki,

1 8 3 0 — 1870 .

(Ciąg dalszy).

r3-go S ie rp n ia  18$i> r. W ilia  wyjazdu z Y ieh y ;  pożegnania, 
n iek tóre  czułe — u wód znajomości zrobione, więcej od in nych  
pam ię tne  bywają.

i-g o .  M atka i córka G ilerm an czule nas żegnały. P ierwsza,
jak m a tka  opatrzy ła  nas n a  d rogę :  w ciasta, paszte ty, pieczywo
e t c . ; m ożnaby z tą  prowizyą pojechać daleko, naw e t  am harkow ać 
się dó kmeryki. A le  to n ie  dosyć n a  t e i n ; ściskając m nie  na
w siadan iu  czule, w sunęła  mi k tó raś  do mego koszyczka zawieszo­
nego n a  ręku  pięć Ludwików. Nie spostrzeg łam  tego, aż dojeżdża­
jąc  do G lerm ont;  dom yśli łam  się, że to dzieło dobrych  ty c h  ludzi. 
N ie duma, ttlJKłza wdzięczności spad ła  n a  widok tego z ło ta ,-w  t r u ­
dach zebranego. — N iedobra  i n iew ygodna  by ła  to podróż;  wię­
ksza część szliśmy piechotą .

5-go. W  hote lu  pod Lwem s ta n ę l i ś m y ; z okien naszych, czyli 
z ta rasu  zachwycający w i d o k — taki jeszcze n igdy  się oczom moim 
n ie  przedstaw ił .  Tu dopiero myś.1 człowieka unosi się d a le k o ! 
Wieczór też wczorajszy i dzisiejszy zeszedł m i na  p rzypa tryw an iu  
się tej p ięknej n a t u r z e : przed m em i -oczami p rzedstaw ia  się ogro ­
m n a  góra, zw ana  P uy -d e -D ó m e; chęć bierze wejść aż tam. T y m ­
czasem przyniesiono  kaw ę ;  zwyczajem m oim  zapy ta łam  się, czy 
n ie  znają Polaków. — „Dwóch tu  przychodzi ja d ać "  —  rzek ła  s łu ­
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żąca domowa. — „Radź ła skaw a  poproś, aby sig z nam i widzieli , 
je s te śm y  rodacy".  — Ro kawie, udaliśm y się zwiedzać m iasto , 
katedra ,  w której p rzedn ia  część wielkiego o łta rza  je s t  s ta ry  sa r­
kofag. Kościół ten ,  jakoteż  i wszystk ie in n e  budynki tego miasta, 
są po większej części z lawy stawiane. W  pobliskośei m ine ra lne  
źródło. — g ru n t  całej okolicy je s t  wmlkaniezny i nas tręcza wi. le 
osobliwości. W położeniu ś łicznem stoi to m ia s to ;  spacery  licznej 
P ow róci liśm y do naszego m ieszkania  zmęczeni d ługiem  chodzeniem, 
upa ł wielki był. — A le tu dobrze, chłodno, żaluzye pozam ykane —  
zabraliśm y się więc do w ypoez jnku .  Wtem do drzwi zapukano ;  
o tw ie ram : przysto jny  człowiek, porządnie ubrany ,  zapytał,  czy tu  
stoi dama, k tó ra  zyczyła sobie go widzieć (py tan ie  to było po 
f rancusku).  — „Tu stoją, odrzekłam , rodacy p an a  — po polsku — 
którzy przybywszy tu  n a  dni parę , radziby poznać swoich  ̂ tć— „ -V, 
to pan i P o lka — donośnym  zawołał g łosem  —  o, już la t  w iele 
n ie  s łyszałem  głosu Polki — i mąż także P o l a k ?=“ — „ T a k je s t ."  — 
„P ańs tw o  w ojażują?" — „My sie tu łam y po świecie tak  ja k  p„n, 
em igranci .  Ale proszę s iadać!"  — „Na chw ilę  — rzekł,  — bo się 
śpieszę do biura, p racuję w prefekturze . Zobaczymy się na  obiedzie. 
P ań s tw o  tu  je ść  będ ą ?"  — „Zobaczymy się jeszcze n ieraz, odpo­
wiedzie liśm y^ a te raz  n iech  pan  spieszy, nie za trzym ujem y" . — 
„A kolega —  rzek ł do m ę ż a , — z którejgp pu łk u ? "  — „Z trzeciej 
dywizyi", odpowiedział mąż. -—  „A ja. by łem  ad ju tan tem  przy 
g ene ra le  Różyckim ". —• „A to n ie  dziwr, żeśmy się' n ie  znali."  — 
„Czy n ie  zna pan  E n g e lh a rd a " ,  zapytałam . — „Nie znam, ale 
mogę go poszukać". T 'baw iła  nas  ta  rozmowa. Wypocząwszy, roz­
poczęliśmy nowe kursa. C lerm ont p rzedstaw ia  w tej chw ili  widok 
zn iszczenia; ulice, zasypane szkłem i dachówką, potiuczonem i od 
burzy g ra d u ;  żadnego okna n iem a całego, an i  dachu. N a  dolinach 
pozalewała domy, ludzi potopiła , ogrody i zasiew\ poniszczyła. 
P iękny ,  ale n iebezpieczny tu  kraj. Około godziny 5-tej powrócili­
śm y ;  nasz rodak p rzy b ran y  ja k  w dzień wesela, czekał na  nas  
z panem  E n g e lh a rd .  —  „Ah, p rzepraszam ", krzyczał z S k ła k a .  — 
..Zostali pan  tak  jak  byłeś cizi* rano  z nam i,  to będzie bardzo 
dobrze." — „Już czas n a  obiad, wmjdziemy do s a l i " ; by ł  on już  
w tym domu, tak  jak gospodarzem — rad  nam  był bardzo n stołu, 
k tó ren  się zakończył dobrem  w inem , w iw atam i otc. „.Tuż je s te m  dla 
pań s tw a  n a - c a ły  czas; wziąłem pozwolenie na  dni trzy i jeżeli 
pozwolicie, n ie  odstąpię W as" .  — „I j a  także, p rze rw ał drugi, 
pow iedzia łem  memu m ajstrow i siodlarzowń, zeby n ic  m e  rachował 
na  moją robotę przez dni trzV“> — .Także się-- n ie  cieszyć i nie
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-być wdzięczną n a  (akie ośw iadczenia?  rd a l iń m y  się n a  prom enadę, 
gdzie g ra ła  m uzyka w o js k o w a ^  dużo Po laków  tam  znaleźliśmy — 
jednego  z żoną F ra n cu z k ą  — chodziliśmy wszyscy razem  do późnej 
noęy, naw e t  ci, co się n igdy n ie  zbliżyli do siebie. Nawiedzil iśmy 
dom .Polaka ożenionego; miła, dobra jakaś  kob iec ina ;  poczęstowali 
nas  wezystkiclT-(było dwudziestu  k ilku)  .wodą z cukrem  — zimna, 
dobra była . Odprowadzili nas  jeszcze do domu, a koło północy 
dopiero do spoczynku udaliśm y się, mając rendez-yous n a  godzinę 
3-cią z rana.

6-yo. 3-c-ia biła, gdyśm y zeszli na  dół. Kawa i naszych dwóch 
rodaków  czekało już  n a  nas. W ypiwszy szybko kawę, siedliśm y do 
m ałego wózka —  je d e n  z n ic h  by ł woźnicą i wiózł doskonale. 
J)wie godziny, zawsze jadąc pod górę, dojechaliśm y do stóp góry  
Puy-de-Dome. W karczmie został ekwipaż. a my dalej iść poczęli 
pieszo, opatrzywszy się w bu te lkę  w ina  i c iepłe okrycie. Droga 
prowadząca do szczytu góry  n ie  je s t  ża d n a ;  poprzednia  burza  po­
psuła, poprzeryw ała  wiele  miej..c : uczyniła  je  t ru d n e  do przebycia 
Piasek, kam ienie ,  tak  się- ła tw o usuw ają  pod  nogam i, że ła tw o  je s t  
usunąć się i n ie  wiem, ja k  szybko stoczyć się z góry  — to też 
tam  ty Iko ludzie z dobrem i nogam i iść mogą. — Dziewczynka 
13-letnia, k tó ra  nam  za przewodniczkę służyła, w sabotaeh bardzo 
zręcznie d rapa ła  się<w gó|rę i s t rac h  mi w ielk i  ro b i ła ;  więc.ej o nią, 
j a k  o siebie lęka łam  się. — M ęża w pół góry zostawiliśmy i tak  
już do znacznej wysokości doszedł. Im  wyżej wchodzi s ię ,-1 tem 
t rudn ie jsza  i p rzykra  ta  pod róż ;  11 samego w ierzchołka p raw ie  
p ros topad le  wchodzi sio. Lubo dzień by ł gorący, bardzo ta m  zimno 
m ocne czuć się dało. Na sam ym  w ierzchołku k aw a łek  płaszczyzny, 
k ilka drzewek, n iezbyt bu jnych , — dziwna rze.cz — krow a ta m  
się p a s łą ;  ja k  tam  w eszła i do kogo należała ,  n ie  było sio 'można 
dowńedzieć. — N apil iśm y się tam  wina, spojrzeli n a  różne s trony — 
gubi się wzrok w  objektach bardzo d a le k ic h : wsie, m ias ta  bardzo 
odległe widzieć m ężnaby  było, a le m g ła  n ie  dozwoliła dn ia  tego. 
Wielki nierozsądek, pom yślałam , zapuszczać się tak  daleko, tak  
wyseiko, ale.,-już n i e b y ło  r a d y j /w r a c a ć  potrzeba i spiesziiie naw et,  
bo ciemno, mglisto . —- Ani sposobu zejść, tak  ja k  się w esz ło ; 
po trzeba było n iek tó re  m iejsca bardzo komicznie p rze b y w a ć :  
położyć się tw arzą  do ziemi i tak s i $  powoli, na dół zsuwać. 
Dostawczy się do miejsca, • gdzie już śmielej iść można było, lubo 
jeszcze nie bez zaw rotu  głowy, u radow ana  by łam , a szcze-ślir. v 
zupełnie, gdy  drogiegóym i męża za rękę  pochwyciłam . Wesoło 
szliśmy n a  dół, tak, jak  ludzie, kiedy niebezpieczeństw N k b
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przebędą bez sm utnego  jakiego wypadku. M yśla łam  sobie jednak , 
że drugi raz ty le  ciekawą być nie zechcę. Po obiedzieLi m ałym  
wypoczynku, zwiedziliśmy za m iastem  p e try f ik a ćy e ; krowa, czło­
wiek i różne owobe fruk ta  są do nabycia  dla cudzoziemców; 
wszystko doskonale spetry likow ane, szczególnie-owośe- wszelkie.

7-go. Pożegnan i czule od wielu rodaków, w dalszą puściliśmy 
się podróż. W  M oulins z a t r z y m a c i e  po trzeba było dzień jeden  
i ten  mile ze swymi przepędziliśm y.

8-go. V> nocy siedlism y do dyliżansu. Je ch a l iśm y  tak  spiesz­
nie, Śm^D-go rano  ledwie było ty le 'c z a su  nap ić  się kaw y w N eyers 
i tam pow itan i  od k u k u  znajom ych ziomków, m e  wiele zostawiono 
nam  czasu pomówić z nimi. Lec ia ł dzień cały ja k  szalony, nie 
za trzym ał się nigdzie, n ie  jedząc tedy, ani pijac--24 godzin.

10-yo. N a  godzinę 1 I - tą  z r a n a  zajechaliśmy do Fontena ib leau .
11-go. Nie spodziewali nas  się już tu  z p o w ro tem ; tern wię­

ksze było ukon ten tow an ie  b rac i  naszych, że do zakładu ich w ra ­
camy. :*Gzas zbliża ludzi do siebie. — T en  sam czas p rzekona ł ich, 
że n ie  nosząc żadnej Cechy w yznania  w iary  politycznej,  można te 
sam e w yznaw ać zasady i n iem nie j p rag n ąć  Polski wolnej i n ie ­
podległej.

12-go. Ju ż  do dawnego n ie  mogliśmy wrócić m ieszkan ia :  
inne, m niej dogodne dziś mamy, ale i tu dobrze być powinno. 
W szystko nas  t i l 'c zu le  w i ta ;  dziś n a  ta rgu  m iłe  m ia łam  tego do­
wody. O wiele je?s't‘ niedola człowieka znośniejszą, k iedy p rzychyl­
nych  sobie widzi.

18-go. T rochę nu d n a  ta  moja nowa gospodyni.
19-go. L is t  od siostry. O słupiałam  n a  wyrazy wyczytane 

w n im  : „Nie pisz mi nic, ho ja  wiedzieć n ie  chcę, co się u Was 
dzićjĆ? prócz zdrówia Twego i m ęża; powtarzam, n ie  pisz nic 
w ięcej“ . — Otóż je s t  twoje dzieło, ty ra n ie ;  chcesz wszelkie s t łu ­
m ić uczucia, p o r w a ć ‘ stosunki familijne . tO egne  tu , bo n ie  chcĄ 
mej dobrej jedynej s ios try  wystaw iać nń?'twoją zemstę. N a d z i w i ­
łam  się an i zastanaw ia łam  nad  tem, kiedy mi n a p isa ła :  „Nićzem 
n ie  dysponui. n ie  rozrządzaj, bo wszystko coś tu  zostawiła, już do 
Ciebie n ie  n a leż y 11. To zrozum iałam  dobrze i żadnego n ie  czułam 
żalu. A le  k iedy widzę? że tak  s i ln ie -w p ływ  swój w yw iera  n a  mo­
ra ln e  i fam ilijne  uczucia, to n ie  mo/.na, ja k  zapłakać.

20-go. Mąż mi robi p iękny  deseiS* alegoryczny. Kiedy Miko­
ła j n ie chce, abyśm y pisali,  co się tu  i ja k  dzieje, to potrzeba 
n iem e, alćWnówiące robić' obrazy.
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26-go. Go to za nowiny z Paryża .  P o w tarza m  tu  s łow a lis tu  
d z i ś -o d e b ra n e g o : „P an i B. porzuciła  męża. J .  D. żeni się z cudzo­
ziemką ; ani wiek, ani dorosłe  dzieci, ani żadna in n a  myśl n ie  
s ta n ę ła  mu n a  uwadze. P iękny  p rzyk ład !  Krzyczą n a  m łodych, 
a przebaczają b łędy sta rym , etc. etc. —  Co też ta  S. tu  dokazuje, 
Go to za m a t k a !“ —  Sm utno  czytać takie doniesienia.

1-go W tą eśn ia  1835 r. Dwóch naszych, le d w ie |p o  la t  20 li­
czących, poległo w pojedynku. Tak  m a rn ie  krwTią po lską  szafują.

30-go. Znowu stra ta .  G en e ra ł  P a c  u m a r ł  w S m y r n i e ; córka 
jego  w Rzymie, w klasztorze.

3-go P a źd zie rn ika  183b r. Donoszą, że G enera łow a Sow ińska 
zam knię ta  w klasztorze za korespondencye  z E m ig raeya .  Kilko- 
miesieczne jej m ilczenie u tw ie rdza  m n ie  w7 tem. Co to za w ielka 
s t ra ta  dla n a s ;  ona jeszcze je d n a  śm iało  swe m yśli  i uczucia prze­
lew ała  n a  papier,  ona wszystko od nas  wiedzieć żądała. P ad ła ,  
b iedna, ofiarą swej go r l iw ośc i ;  s t r a ta  w ielka dla Tow arzystwa, dla 
ludzkości, alej ch lubna  zaleta d la dobrej Polki.  Tem lepiej, że Mi­
kołaj lękać się poczyna i nas  słabych  kobiet.  — Potrzebaby, aby 
więcej naszych  kobiet uczuciem i pośw ięceniem  sio Gen. S ow iń­
skiej było  zachęconych A le  sm utno  je s t  tu  wry z n a ć ^ ż e  m ało  li­
czymy tak ich .  Sm utn ie j jeszcze, że tak ie  sz lachetne  uczucia egzal- 
tacyą nazywają.

10-go. Dzrśs rocznica naszego ślubu — przeżyliśmy z sobą
i-wierć wieku, szczęśliwie, -co do pożycia naszego. K ie  można żalić 
•się na  to, co los p rzykrego  napo tykać  daje — to je s t  ogólna, po­
w szechna Z g ryzo ta .  My szczęśliwsi od wielu innych , bo s ta ram y  

ię oboje nawzajem  s ło d z ić iso b ie  p rz y k re -c h w i le  i spokojnie  pod­
daliśm y się wszelkim kolejom życia. Da Bóg może, że k iedyś bę ­
dzie lepiej. Alboż dziękować O patrzności n ie  m am  obowiązku, że 
mi dozwroliła  dzielić los Męża. O, chw a ła  Ci, P rzedw ieczny!  Dziś, 
n a  pam iątkę,  zaczęłam szyć alegoryę. uk ładu  M ęża: deseń i myśl 
uk ładu  jego, ja  ty lko n a  kanw ę przeniosę. M \ śl j e s t  t a k a :  na  ru ­
in a ch  i g robach  zebran i Po lacy  n ad a ją  wolność w łościanom  swoim, 
pokazując im 3 słupy  g ran iczne ,  na  k tó rych  o r ły :  ro&syjski, aus trya-  

faki i pruski.  Te w yw róeić  potrzeba, odzyskać wolność etc. Sprzy- 
_sięgają się n a  to w7szysey i uzbra ja ją  w kosy. piki. s iekiery, co 
kto ma i może. Niebo si'ę; chmurzy-;, fu rja  pokazuje sit} w obłokach 
i rzuca pioruny.BU biory  polskie, prowincyonulne.

15-ijo. Mąż ani t roeha  s ła b y ;  to największa zgryzota, dla mnie. 
B óg dobry, w7 N im  n adz ie ja ;  On go zachowa dla mnie , dla Oj­
czyzny.

44v
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30-go Należy się tu  w spom nieć o dobroczynnych  postępkach  
Klaudyi. Ona m ieszka w Szwajcar; i — koresponduje  ciągle ze m n ą ; 
poleciła  m ija  abym  jej o każdym biednym  albo chorym  b rao i i^d o ­
nosiła .  N ie b raku je  do tego zręczności ^ c h o r y c h  i b iednych  dużo 

*j*est pomiędzy nam i.  |(Ci, co „sami dom agają  s ię .o  wsparcie, zosta­
w iam y n a  tej drodze, k tórą  ła tw o  trafić.- czy to Tow arzystwa Dam 
P arysk ich ,  czy do Komisyi funduszów E m ig r a c j i .  A le są biedni, 
k tó rych  wyszukiwać potrzeba, k tórzy  n ie  są ła tw i  do przy jęc ia :  
j e s t  to dum a narcBtowa, której n a g a n ia ć  trudno ,  ale potrzeba szu­
kam sposobów, żeby n ie  obrazić tego de l ikatnego  uczucia. W  tym  
roku  tedy  z dobroczynności L lau d y i  pojechali do wód P a n  Z .1/ 
do Bareges, chory  n a  0 Q£.y, P a n  W. do Baroge.s,. chory z; r an  — 
oł)ydwTa mieli po 400 fr. S łaby  najipjeęsi dos ta ł  800 I r . ; P a n i  N. 
200 fr.  n a  po łóg ;  jfiani K. 200 fr. do wód doa-Yichy. — Zacny 
bardzo rodak kaleka 200 fr. n a  u b ran ie  się. N akon iec  zakład  c le r -  
m o n t  żądał od Tow arzystw a D am  300 fr. na  ku iacye  jedpęgo  z ich 
zakładu, k tó rem u ś n f e r ć  b liską  była, Nie mogąo' o trzym ać tej po­
mocy przez szanow ne s ta ran ie  P a n i  I io fnnan  u Tow arzystw a Dam 
P o lsk ich  dlatego, że choroba n ie  by ła  m ora lną  p od ług  wniosków' 
panów  dys trybu to rów  — P a n i  Klaudya, n ie  szukając przyczyn 
choroby, pos ła ła  zak ładów ’ 300 fiyr n ie  m ówiąc nic , skąd  i od 
kogo pochodzą. Takie sz lachetne czyny, bez w spom nien ia  o tern. 
pozostać n ie  pow inny .

' 22-go L is to p a d a  1835 r. Dziś żandarm y  w łańcuszkach  przy­
prowadzili do tu te jszego w ięz ienia  P olaka ,^pow iedziano  mi. —• P o ­
t rzeba  go widzieć, pom yśla łam  sobie, i oto s ta n ę łam  przed b ru ­
dnym , w ysok im  m urem  więzienia. P o trz eb a  zadzwonić, rzek ł  p rze­
chodzący człowiek, — zadzw oniłam , spuszczając oczy na dół. By- 
gel zeskoczył i u jrza łam  przechodzącego się, w okularach, zam y­
ślonego .człowieka. — „Co P an i żąda?  — ostro zapytał.  — „W i­
dzieć Polaka, k tórego tu  w czoraj przyprowadzić  m ianof“ — Zawo- 
ł a ł  innego  człowieka i p rzeprow adzić  m n ie  do n iego rozkazał. — 
Zmieszał sie młody, p rzysto jny  m łodzieniec , gdym weszła do b ru ­
dnej n ie s łychan ie  izby, gdzie n a  ba r łogu  s ta r tym  spoczywał. — 
„Przychodzę zapytać P ana ,  czynnie potrzebujesz p?zego i co za po­
wód w tak  sm u tnem  postaw iły3i.ę p o ło ż e n iu ?•* — „P rzyby łem  de 
P ary ża  — rzekł — dla w yszukania  sobie zarpblai;  n a  drugi dzień 
porw ano nmie.jdo polieyi, z której już do mej s tancyi n ie  w róci­
łem. Tak więc, jak s ta łem , G dni t rzym ano m n ie  w prefeklurze^-

j) Walenty Zwierkowski, poseł.
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a siódmego odprowadzić n a  miejsce, skąd w yszedłem , kazano .11 —  
Nie po trzebow ałam  py tać  o to w ię c e j ; żywy rum ieniec ,  łza w oku, 
szczere i na iw n e  tłum aczen ie  s id f  świadczyły, że k łam stw o  ust 
jego jeszcze nie^skaziło. — Porozum iawszy sie z zakładem, wszystko, 
co można było. u c z y n i l i ś m y ; uw oln ić  n ie  można było, ale grzeczny 
pod-prefekt ty le  uczynił,  że już n ie  p iechotą  p rzy  koniu żandarma, 
prowadzonym  by ł te n  n ad obny  młodzieniec , ale wieziony wygo­
dnym powozem. P rzybyw szy  n a  miejsce, wdzięczność swoją p rze­
s ła ł nam n a  piśmie. Był to syn adw okata  z W arszaw y. P  o.

■ 23-go. Zaaresztowano 15 naszy c h ;  zam knię to  do Sw. Pelagii.  
Bpi de i e to p isz esz ?11 — zapy ta ł  mnie dziś Mąż. — „Do do m u 11 — 
odrzekłam mu w e s o ło .—  „Do domu! — sm utn ie  powtórzył.  — „Tak, 
pom yliłam  się, my domu n ie  m am y — do siostry więc p iszę .11

• '■29-go. P ią tą  już rocznicę św ięta  narodow ego obchodzimy. 
P okończyłam  moją robotę  i ja k  chorąg iew  uroozystości z a w ie s i ła m ; 
ucieszyć się n ią  dosyć n ie  m ogli ro d ac y ;  wzięli ją ,  aby pokazać 
przyjaciołom swoim F rancuzom . W ieczorem zebrali się wszyscy 
do nas  i tak  wesoło baw iono sio, ja k  za najlepszych czasówn

3-yo G ruch,in  1835 r. Już żadnej n ie m a  wątpiiwości,  że So- 
Wińska uw ięz iona :  n ik t  n ie  wie, gdzie i za co.

18-go. Lat już 4, ja k  kraj rodzinny  opuściłam. Nie zdawało 
uii się w tenczas ,iźe  n a  ta k  długo.

jp M -go. Wilia Bożego Narodzenia. Po polsku obchodziliśmy ją. 
Gdyby n ie  te n  gw ałtow ny  zapał  P an a  S ew eryna  w ‘ dyskusyach 
polhycznych, powiedzieć można byłoby, że pożycie nasze tu p ra ­
wdziwie bra te rsk ie .  N ik t n ie  pojmuje, j a k  mi bole.sno i przykro 
słyszeć te  sprzeczki w zdan iach  po li tycznych  — ja k  się lękam 
często o Męża, bo to jogo irytuje . P rawdziw ie ,  żebym wiedziała, 
że je s t  jaki kącik n a  świacie, gdzieby o polityce n ieńnówiono, to- 
jfyuT się tam  skryła. Ale trudno , sam em u żyć n iepodobna,  a wszę­
dzie znajda się tacy, boć to n iepodobna  m ówiś z z im ną k rw ią  
0 tem, co in teresu je .

29-go. W yjechałam  do P a ry ż a ;  p ierwszy raz sam a — na  dni 
cztery; jak  to przykro  rozłączyć się z Mężem. S tara li  s i ę ' t a m  ba- 
wuó m n ie ;  s ta łam  w domu gośc innym , bardzo tę sk n iła m ,  bardzo. 
Nie, tylko dziś obok Męża może być dobrze,; i te n  zg ie łk ' 'św iata ,  
ten  hałas  w ielkiego m ias ta  n ie  zgadza się w cale z hum orem  
moim.

3-go S ty czn ia  1836  r. P ow róc i łam  do ukochanego  m i M ęża ; 
hył mi rad  bardzo, bo i je m u  w idać weselej j e s t  ze m ną.
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15-go. Od dnia  do dn ia  łudz iłam  sie nadzieją, że lis t  od mej 
s ios try  odbiorę. W szystko zwolna usta je  dla m nie .  Przez ja k ie  to 
ciężkie p róby  przechodzi to b iedne  serce. Żalić s i e n n a  co by to 
p rzydało  się. C ierpieć i w ytrwać,  Boże, dozwól m i !

19-go. Co tu  no tow ać w tym  dzienniczku, k iedy nic n iem a 
pewnego. Tyle nowin, tyle  nadzie i zabłysło  jednego  dnia, a d ru ­
giego zgasło. Rozpaczać- przecież n ie  należy — potrzeba notować 
■wypadki i myśli tak ,  j a k  one są rea ln e  — i poddać się złudze­
n iu  — dobra  czasem chw ila  pociechy.

Nie, n a  n ic  się n ie  p rzyda  moje męvs t w o ; spokojną 
być n ie  mogę. To dziecko, powierzone m i przez um iera jącą  siostrę , 
ciągle m i n a  m yśli.  J a m  go w ychow ać miała , możeby 1111 Bóg był 
dopomógł usposobić z n iego człowieka, jak iego  sobie idea ł  w sercu 
m ojem  u tw orzyłam . Nie m am  moich d z i e c i ; wpoić w m ałego W ła­
dzia uczucie synow skie  w różyłam  sobie — wszystkie rachuby  moje 
znikły. Rośniej b iedne  dziecko daleko odem uie. N iewypowiedzenie 
cierp ię  n a  tem, ale naw e t  żalić się n a  to zabran iam  sobie, bo n a  
co się to przyda.

4-go L u teg o  1836  r. L is t  nakon iec  od siostry  —  sm utna ,  bo 
w szystk ie  jej dzieci chore n a  szkarla tynę.  B iedna  siostro. Ty u e r -  
pisz, a j a l Ci w poinoo-, pójść nie. inogo.

U -g o . T łu s ty  Czwartek. P rz ed n ie  udały  mi się pączki. M ło­
dzież nasza  ja d ła  smaczno, wesoło nam  się zrobiło n a  chwilę, bo 
m yślą  i zwyczajem do Polski p rzen ieś l iśm y  się.

16-go. Dzień n iegdyś  szalony w P olsce  —  tu się sm u tnem  
pogląda okiem na cudzą wesołość i zwyczaje.

24-go. Dziś mi j  dobry, kochany Mąż zaczął rok 72;v' z ca ła  
żywością um ysłu  m łodocianego , z uczuciem dla Polski.  U. jakże 
szczęśliwą je s te m ;  Boże, Ty -wiesz, że to je d y n e  dobro, k tó re  mi 
n a  tej ziemi pozostało. Zachowaj mi go, b ła g am  Cię!

4-go M a rc a  1836  r. Im ie n in y  M ęża ; w inszowali mu wszyscy 
i n a  obiad  zaprosili,  zwyczajem tu te jszego zakładu każdego imię. 
obchodzą-w  te n  sposób. Zbiera ją  się wszyscy do oberży, w której 
zwykle ja d a ją  tam  sk rom ny  obiadek, — każdy za siebie p łaci i za 
so len izan ta  w części bardzo m ałej .  1 czta taka  n iewiele kosztuje, 
a dowodzi miłości b ra te rsk ie j .  P rzy ją ł  tedy i Mąż z uczuciem 
wdzięczności taką  sk rom ną b ie s ia d ę ; tą  razą m ie li  większy w yda­
tek, bo i P a n i  K az im ierzow i by ła  n a  tym  obiedzie. Bardzo mile 
odbył się te n  obiad — wszyscy bez w yją tku  byli na  n im. Zdro­
wia, w iw aty  szły z całej duszy i serca. — Niechże Mikołaj powie, 
że m y tu  już  żadnej pociechy n ie  marny. J e s t  i w ielka  tam, gdzie
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się u c z u c a  n a  jed n o  zgodzą^-Czas zbliżył nas  do dobrej h a rm o n i i ; '  
już tu  zaczyna się pożycie takie, jak ie  pow inno  być w tułaccwie — 
jeden  m am y  in te res .  To też już od nas  n ie  s t ro n ią ;  każde święto 
obchodzimy raz em ; na  spacery zb ieram y się razem, a zebrawszy 
się, każdy opowiada, co słyszał,  co z gazel wyczytał, cęjgw liżcie 
odebra ł  etc.

2 6  go. Z m ieniliśm y mieszkanie. W racam y  do domu P a n i  (Mllet, 
do p ięknego salonu. O detchnęłam  tu  lepiej, bo też fa ta lny  dom 
mieliśmy.

1-go K w ie tn ia  1836 r. Zapom niałam  powiedzieć dotąd, że dar  
P an i G i l le n n an  p rzes ła łam  do A m eryk i  dla b iednych  b rac i n a ­
szych : najczulej.-podziękowałam za je j  dobre (i gdybym  była
potrzebnie jszych  od s iebie n ie  znalazła , dodałam  w liście, p isanym 
przezem nie do P a n i  G ille rm an)  pewmieby ten  dar, bez upokorzenia, 
został przy mnie.

3-go. Wielkanoc. „Tak, j a k  w Polsce ! £ . — zawołali wszyfcy, 
wchodząc do salonu, gdzie s tó ł duży, zastaw iony czcili tylko było 
można najlepszein, — „o, zjawisko n ies łychane ,  ady to polsuie 
baby, mazurki,  s z y n k i !“ — „i sercem polskieni o f ia row ane11, do­
dałam , dzieląc się ja jk iem  święconem. W esoło nam  dzień szedł. 
Deszcz padał,  wyj s t a n ie  m ożna było, a więpt dla straw ności g ra liśm y  
w 4 kąty, w ślepą babkę  etc., a te in  sam em  wiek młody sobie 
przypom inali .

16-go. Dziś dokończyłam robotę moją wyjście E m igracy i 
z kraju , wyszyte na  kanw ie .  P ań s tw o  Ilofimanowie*przybyii tu  n a  
m ieszkan ie :  przecież będę m ia ła  towarzystwo, kobiety tyle pożąda­
nej odemnie.

2-go M a ja  1836  r. Wiele dni ubiegło, a jam się nie zebrała ,  
aby coś zapisać, do mego d z ie n n ic z k a ; bo też to człowiek w zgry­
zotach do niczego n ie  je s t  zdolnym. Mąż m i b y ł  n ieco -s łaby ,  to 
już jedna ,  dos ta teczna ;  dalej P an i  Bron ikow ska  o tru ła  się, zosta­
w ia jąc -ń iiezaszczy tne  w spom nien ie  dla Polki — szkoda w ielka: 
m łoda ,  edukowana, p rzy s to jn a ;  powiadają , że dzieła P a n i  Sand  
zawróciły jej g łow ę i popchnę ły  w tą -p rzepaść .  22  konfedera tom  
wyjechać kazano ;  b raw u ra  n iepotrzebna , bo robić wszystko można 
dla dobrej spraw y, ale w tom chluby, osobistości n ie  szukać. Nie 
wiedziałby teżf św ia t n ic  o tych  s ław nych  ludziach, gdyby w skry- 
to-śei d la Polski działano i gdyby  n ie  szło o to, kto zrobił;?! lecz 
oby zrobił. Nakoniec  P ań s tw u  Hoffman w yjechać s tąd  kazano; 
n ied ługom  się cieszyła miłem tow arzystw em  z P a n ią  Hoffman.
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M 30-go. Jakąż  to bo lesną  s t ra tę  ponieś liśm y! Długo piorą do 
ręki wziąć? !nie m ogłam . N ik t ' j e j  n ie  zastąpi, n ik t  n ie  z rów na tem u 
pośw ieceniu  się dla ludzkości i m iłości bra tn ie j.  K laudya Potocka 
by ła  wzorem c n ó t  pośw ięcenia się ca łkowitego dla Ojczyzny i m i­
łości b liźniego — i ta  dobra, ukochana  Klaudya zn ik ła  z pomiędzy 
nas !  Nie dosyć je s t  zapłakać nad  tym zg onem ; p rzechow ać pa­
m ięć jej cnót, naśladować. Lecz i to n ie p o d o b n a ;  ona by ła  znana, 
m ia ła  wielkie stcfcunki, sam a bogata. Żadnego widać n ie  zostawiła 
życzenia swego, albo nie chciano posunąć go dalej.  N ieuśm iem  
o tem sądzić, bo n ie  mam przekonania .  Żałuję bardzo, że ś. p«' 
K laudya śladu żadnego p ism a mieć 1113 chciała.  Może to było jej 
życzeń i e f f  aby śm ierć  jej p rzecię ła  wszystko. Szanujm y wolę jej.

1-go L ipca  iWdfi r. Moja s ios tra  pisze mi, że w ys łucha ła  
rozmowę swych dzieci: j a k  ta  nasza  Ciotka i Wuj muszą być bo­
gac i ;  m ają  Besanęon. Tuluzę, F on ta in e b le au .  B iedne dzieci, pom y­
ś la łam  sobie. Słysząc tę  rozmowę, m alutki W itołd  rzek ł  także : 
n ie  wiem, dla czego nas  m a tk a  do Cioci n ie , 'poprowadzi,  ckocby 
też tak daleko, ja k  Saski Ogród od nas była.

K)-go. Z as tanow ił  m n ie  wielce list. odeb rany  dziś od G. S . ]) ;  
oto w yjątek  z n ie g o :  Bystrzonowski-^owńedział.  w je d n y m  domu, 
że wie z pewmością, jakoby  is tn ia ł  Związek kobiet. Że tu  w Em i-  
gracyi dwie t \  Iko do n iego należało,: K laudya P otocka i Ty. Za­
k linam  Cię na  m iłość  Ojczyzny, sta ra j się kon tynuow ać .-go ,  bo 
lubo n ie  wiem. co to było, n ie  wątpię, że było dobre, j a k  skoro 
wyśtde lam  należały. Tem  bardziej wziąć się seryo i prędko do 
tego potrzeba, bo Cjwłono.szę z pew nością , że d a m y -a ry s to k ra tk i  
m ają  swój związek pod nazw ą  M atki - Polki. P a n  Bystrzonowsk 
p rzychodził  z p ropozycyą do T o m a sze w sk ie j2), aby weszła  do tego 
związku i ca łe -u s taw y  jej p rzynosił  do odczytania. — Zgroza, czego 
one tam  chcą — w szystko przociwme teraźnie jszym zasadom  etc. 
Odpisałam , (śjfflto, co w iedz ia ła  ś.s p. Klaudya, m ogłam  ja  n ie  w ie ­
dzieć, a to, co j a  wiem, T an  Bystrzonowski p ew n ie  o tem  wmdzieć 
m e  m oże; są to domysły, n a  niczem n ie  opar te  i n ie  w iem , d la­
czego w ym yślane.  „Oo się  tyczy żądania, P a n i  sama, gdyby się 
była dobrze zas tanow iła  n ad  tem, n ie  rob iłabyś  takiej propozycyi, 
bo to. co m og ła  i rob iła  Klaudya, żadna z nas p ro w a d z ić - te g o  
dalej nie m oże; z n ią  wszystko ustąpiło  do g r o b u .“

*) Generałowej Sucliorzewskiej.
2) Konstancya z Sarneckich Tomaszewska, żona Józefa, posła na 

Sejm 1831 r.



(j EN. b E N IG N Y  KAZ1M. M A ŁA CHOW SK IEJ PAMIĘTNIKI 69?

lo -go . Dziś drugi odebra łam  l is t ;  odpowiedź na  mój. „Nie 
godzi sig" odrzucać rzeczy ta k  w ażn e j '  czyż to n ie  do nas należy 
zapobiedz złemu, k iedy wiemy o tem. Pow iadam  Ci. że je s t  w kraju 
i tu związek kobiet, k tóre dążą do p rzy tłum ien ia  wszelkich uczuć 
narodowych, do pognęb ien ia  wolności ludu -etc. A  Ty p ro jek t  mój 
odrzucasz...11

16-go. O d p isa ła m : nie, n ie  odrzucam, co dążyć może do do­
bra Ojczyzny nasze j;  wskaż mi P a n ,  co mam robić, a na  wszystko 
gotowa jes tem  etc. •.

22-go. „Co teraz, to Cię rozumiem i kocham  — odpisano 
m i:  — przyjedź do Paryża .  Są tu przybyli z kraju  P ań s tw o  N  X . : 
sam a P an i,  w ielka patryotka, opowiada wiele rze'(jzy  bardzo cieka­
wych, co się tam  dz ie je  w kraju. Inaczej n ie mówi nikomu, jak  
obywyatelu, obywatelko, a pan n y  — dziewicami nazyw7a. Tak się 
ty tu łu ją  te raz  wszyscy w7 k raju  :dtc., _ątc.

23-go  „Na sk rzyd łach  polecia łabym , gdybym  m ogła powitać 
tę r a n i ą  i posłuchać tak in te resu jących  opow iadań  dla nas. Lecz 
in te resa  moje n ie  pozwalają mi tego uczynić, aż w przysz łym  mie- 
siąeu. P rzygotuj się, P an i,  do tego, co pragniesz,  poznaj się z n ią  
dohrze, a m nie  wskaż dzień, k ie d y -m am  przyjechać, abyśm y się 
widziały i n a ra d z i ły .1'

1-go S ie rp n ia  1S36  r. „P ańs tw o  N. N. mieszkają w7 W ersalu,
ale to n ic  n ie ;szkodzi pojedziemy do nich , gdy  przyjedziesz. N a­
pisz. k iedy to n a s tą p i .11

2-go. „Niezawodnie na  10 b. m. będę w Paryżu. Dobrzeby 
było. abyś k ilka kobiet zebrała  do .siębie. zeby każua z tych ko­
biet p rzygotow ała  wcześnie projekt do założenia towarzystwa, któ­
rego p rag n ie m y  być członkami. J a  długo baw ić n ie mogę i dlatego 
ty lko na  dzień umówiony przybyć do Was m o g ła b y m .11

i-go . „Przyjedź 10-go; wszystko tu  gotowe będzie — pomyśl
• ułóż p ro jek t n a  piśmie. Każda z nas  to samo uczyni, a Bug bie­
dzie z n a m i .11

10-go. Otóż i do P aryża  dziś jadę.  M yślałam  nad  tem  dużo, 
eo- uczynić! co powiedzieć tam. J Jd a ła m  się nakon iec  do m o d l i tw y : 
Prosiłam  Przedwiecznego, aby n a tc h n ą ł  serce moje tem uczuciem. 
Jakie najlepiej je s t  po trzebnem  dla dobra  naszego ogólńego. Po- 
iM krzepiona tą  m odli tw ą, s iad łam  i nap isa łam , co nas tęp u je :

Choćby nadzieje nasze omylone zostały  nie 7 razy, ale 77. 
n ie  t raćm y  n igdy  nadziei, P a n i e ! T yś  n ie  odstąp ił  Twego ludu 

niewoli,  n ie  oddałeś go na  zawsze wt rece. c iem iężców. De Lain- 
nievais.
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Nieszczęścia Polski są g łośne.  Jej s te r  obecny każde praw e 
serce zasmuca. Le'ez rozpacz n ie  ma w stępu do serc je j  synów. 
Żaden naród  n ie  traci swego is tn ien ia  dopokąd sam występni!? 
nie zrzecze się w łasnej  godności,  dopóki pełn i i żywi społeczeń- 
skie cnoty.

Po  dwakroó kam ień, n a  k tórym  zbrodnicza ręka śm ierć  Polski 
zapisała  — krószy ł się, na  jej politycznym  grobie. Każdy dobry 
P olak  wierzyć powinien, że własną. '  siły narodu  wystarczą do 
podźwignięcia całej Polski.  A le  winił ie d/.ieło potrzebuje w ielkich 
ofiar ;  złote ty lko  dusze przerażają  się trudnośc iam i i n ie  sąŁzdolne 
u znieść się do myśli odzyskania p raw  człowieka. — T nna jes t  cecha 
ludzi s z la c h e tn y c h ; wiedzą oni. co są w inn i ca łem u sw em u rodowi 
i jego pokoleniom, wiedzą, że w szczęściu in n y c h  leży ich w łasn e :  
chę tn ie  się w ięc  poświęcają tam, gdzie idzie o dobro ogółu.

W aleczni nas i ojcowie, bracia , mężowie w k raju  i na w y g n a­
niu, w pchw ilach  powszechnego ucisku i prześladow ania  n ie  prze­
stają myśleć, p racow ać dla Polski i ludzkości; u m ii ie .w es tc h n ie n ia  
rodzin są dla n ich  s i lnym  bodźcem do działania, p o  n a s  zaś kobiet, 
należy um acniać  icli w wierze i nadziei, tudzież powiększać ich 
siły m ora lne ,  p rzyk ładając  się wraz z n im i do tak  wielkiego i zba­
w iennego  dzieła. W spraw ie  Ojczyzny naszej, oni wyższymi celami 
zajmować się. p o w in n i ;  nam  tylko część m oralna,  wspólnie z n im i 
je s t  zostawoona.

D la tego obowiązujemy się n in ie jszym  aktem, pomiędzy 
wszystkim i m ieszkańcam i Polski w k raju  i emigracyi.  bez różnicy 
rodu, s tanu  i wyznania, wszczepiać, podnosić i u trzym yw ać uczucie 
b ra te rs tw a ,  wolności, rowności i poświęcenia, gdyż to są odw ieezne 
w a iu n k i  społecznego b y tu ;  ich początkiem i końcem  je s t  sam Bóg. 
Ich  naruszeniem  sprowadzono źródło nieszczęść, k iórem i dziś nasza 
ziemia je s t  zalana W yrzekam y się więc daw nych  przesądów i za­
sta rza łych  wad narodow ych : urodzenie, bogactwa, znaczenie i urzędy 
n ie  m ają  dla nas  żadnego pow abu ;  cenimy ludzi z ich poświęceń, 
zasad m ora lnych , uczuć p raw ych  i sz lachetnych , czystym zapałem 
miłosc- Ojczyzny ożywionych, jako na jp ierw sze i je d y n e  zalety  
człowieka. Nie zapytujmy, s ta ra jącego  się o rękę kobiety, jakiego 
je s t  rodu, znaczenia, m ajątku, lecz, przedewszj stkicin, czy się 
zasłużył, albo czy je s t  gotów służyć swej Ojczymie, czy gotów 
pośw iec ić’ się dla ludzkości. •

E o d a c z k i ! n ie  je s t  to rzecz t ru d n a  do wykonania , byle jej 
tow arzyszyła  chęć- szczera. iGzyste, bez in tryg ,  bez osobistego in te ­
resu  są nasze chęci i żądania. Bóg im b łogosław ić  będzie, di
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ludzie n ie  odważą s?ię nam  szkodzić. — Takie są zasady s tow arzy­
szonych, k tóre  czerpane w Boskiej nauce  C hrys tusa ,  przekazujemy 
m łodym  pokoleniom naszym.

P odp isane  n a  n in ie jszym  akcie, pos tanaw iam y w tym  duchu 
działać, pracować oraz łączyć dotychczasowe pojedyncze usiłowania , 
ahy tern skuteczniej w pływ ać n a  pom yślność spraw y Polski 
i ludzkości. Nazwę można by dać tem u związkowi Ziemianki.

Sam a się' zaaziwiłam, odczytawszy te n  p ro jek t  i uważam za 
n a tch n ie n ie  jak ieś  wyższe nad  moje zdolności. —  Po czułem przy­
witaniu  się z w ezwaną do siebie i k iedyśm y zostały  same, — cie­
kawie zapyta łam , które są wezwane przez n ią  rodaczki n a  uziei. 
ju trzejszy  i jak i  nap isa ła  p ro je k t?  — „Żadnej n ie  wzyw ałam  — 
odpowiedziano mi, — a co do projektu, to moja g łow a nie do 
te g o “ . — Zm ieszałam  s.ię taką  odpow iedzią ; „to n ic  rzekła dalej,  
pojedziemy do W ersa lu  i tam  będziem gadać" .

11-go. Jedziom y tedy do owego W ersalu ,  a n ie  wiedząc m ie­
szkania -P ańs tw a  W., b łąkam y  się długo po ro leg łym  W ersalu , 
pyta jąc sic od domu do d om u; nakonhje znajdujemy. N a schodach 
mówi mi moja tow arzyszka: „Ty zacznij z n ią  o tern mówić, bo 
ja n ic  n ie  pow iem ". —  „A w i ę $  wTÓómy się — rzek łam  — ja  
n ieznani tej k o b ie ty " .— „Niebądź dzieckiem, wchodź" i popchnę ła  
m n ie ^ o tw ie ra ją e  drzwi. —  Miła, grzeczna kobie ta  wyszła do n a s ; 
czerstwa, zdrowa, znać było, że żadna jeszcze w ielka zgryzota nie 
spo tka ła  ją. — „Siadajcież, obyw ate lk i ;  jakżem  szczęśliwa, — cóż 
w as  tu  p rzyw iod ło?"  — , M owt Pani'"* rzek łam , odw raca jąc  się do 
mej towarzyszki.  —  „Mów t y “. — N iecheia łam  sprzeczpk’ robić 
i rze k łam :  M-My tu p rzybyw am y do Giebio, Obywatelko, z p r o ­
jek tem . P rzybyw asz  z kraju, wiesz najlepiej,  co się tam dzieje 
i w  czem my nżyt-eczne stać się możemy. Nasz projekt je s t  za ło­
żyć towarzystwo pomiędzy sobą, jed y n ie  w celu m oralności i ludz­
kośc i;  chciej przyjąć nasze  zaprosiny  do tego związku i objaśnić 
nas, j a k  go urządzić, aby w k raju  by ł  dogodny. Taka umowa była 
pomiędzy nam i,  że każda I  nas  nap isze  projekt do tego, a całość 
onego u form ujem y ze w szystk ich  podań. Oto jez t mój. a tow a­
rzyszka moja p rzyrzek ła  tu  go napisać ;"  —  Odczytała podane  jej 
p ism o :  „dobrze nap isane ,  rzek ła ,  pozwolisz, obywatelko, 'źn. zacze­
kam y aż mąż mój nadejdzie, 011 z tern oswojony, a ja  dla niego 
n iem am  sekre tu" .  — „I owszem, odpowiedzia łam , ja  także n iem am  
nie  ta jnego  dla n iego" .  — N adszedł n iebaw em  i P a n  W. i zasie­
d liśm y do okrąg łego  stołu. N ap isano  akt ogromy, noszący ‘ cechę 
związku w ęg la rzy ;  a r tyku ły  także w części też same. N astępn ie
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żądano, aby cen tra l  i zaćya by ła  wr F o n ta in e b le au ,  żebym ja  u trz j 
ubywała kontrolę , 4eby Karol II; by ł  m oim  kuratorem . W ym aw ia­
ła m  się z te g o ;  chc ia łam  aby w W ersa lu  ta k o w a (b y ła .  aby moja 
towarzyszka podjęła  się tego i t. p. "Wszystko to odrzucono i zctes-. 
cyjdowano, że Centra lizacya n ie  gdzieindziej,  ja k  w F o n ta in e b le a u  
być musi n a  ten  r a z . — W idząc, że się z tego w ymówić n ie m o ż n a ,  
p rzy ję łam  na  rok jeden , z zastrzeżeniem , że po up łyn ionym  roku, 
wt inne przejdzie ręce. „Dobrze — odpowiedziano —  tak  to będzie, 
albo po tw ierdz im y n a d a l ‘b Zabiaw szy  tedy plikę. pap ierów , w róci­
liśmy do P aryża  późno w noc.

l-> -go. Odjeżdżając do F on ta ineb leau ,  n a radza łam  się jeszcze 
z P a n ią  S. co nam  pozostaje cz jm ć .  P roponow ałam , żeby kilka 
naszych rodaczek w ezw ać  do Tego, ale na  żadną zgodzić się n ie 
dała. J a  byłam zdania, że i te, k tó rym  nie ufamy, potrzeba w cią­
gnąć  do związku, lecz się tem u  sprzeciwiono i n a  je d n ą  tylko 
•Panią 0. pad ł  wybór. Zgodziłam się chę tn ie  n a  to i P a n i  S. m ia ła  
tego przyjęcia dokonać.

ld -g o . Odpocząwszy trocha ,  po t ru d ac h  parysk ich ,  oddalam 
in ie n ie m  Towmrzystwm Z iem ianek (gdyż taką  przybra ło  nazwę) 
zaprośm y Karolowi P .,  aby by ł naszym kuratorem . P rzy ją ł  je  
chętnie , a p rzejrzawszy nap isane  przez P a n a  W. ak t  i ustawy, 
zgodził się ze zdaniem  moim, że takow.e n ieprzydadzą nam  się, że 
więcej są męskie i polityczne, a nasz cel jest  popierać  zasady 
moralne. — Na moCy tedy władzy jaką  dano centralizacyi,  akt 
powyższy został p rzy ję ty ;  ustaw y n iek tó re  przyję te , g łów ne są :  
że sio nazywać sios tram i będziemy żyć w zgodzie i j e d n o ś c i , ' s t a ­
rać się rozszerzać, podnosić i utrzym ywać p rz j  ję te  zasady, zS^słostry 
razem zebrane  obradow ać i p rzy jm ow ać in n e  m ają  prawo. Każdego 
m iesiąca zdawać spraw ę Centralizaeyi ze sw ych  czynności. Zaprzy­
siężone w arunk i święcie dochow ać; książkę u sjebievwvszelkich 
w spom nień  u trzy m y w a ć:  krzyżyk z olszynki g rochow skiej,  jako 
godło związku nosić. N iedotrzym ująca  warunków sios tra  u legnie  
karze przez C e n tra l iza c ję  zdecydowanej. "Wszystkie te  powyższe 
w arunki nas tępu jącą  przys ięgą  obowiązują się :

W  obliczu Boga W szechm ocnego i przed W ami, Siostry, ia 
N. N. przysięgam , że objawione mi zasady s ta ją  się odtąd mojemi, 
ze do osta tn iego tchu  życia mego będę;je  rozszerzać, upowszechniać 
i w spierać  w łasnym i p rzykładam i,  że tym  sposobem służąc Ojczyźnie 
i Ludzkości, robię pow inność  do jakiej m n ie  Opatrzność pow ołała  
n a  ziemi. P rzysięgam  jeszcze zachować najw iększą  ta iem nicę  przed 
osobami do tego związku n ie  należącem i, albo należeć n iem ogą-v



cemi. Tak  mi, P an ie  Boże, dopomóż etc. — P rzysięgę  tąże zawsze, 
we wszystkich m odłach, n a  pam ięć sobie przywodzić będę, uroczy­
ście p rzyrzekam , a je ś li  bym  zapom nia ła  k iedy o tern n a  co tu 
przysięgam , Boże, odwróć n a  zawsze odem nie  Twoje oblic*3#a Wy. 
rodaczki wskażcie m nie  n a  h a ń b ę  opir.ji publicznej.  '

15-go. W szystko to spisawszy odes ła łam  do W ersalu  dziś, 
z oznajmieniem, że Męża mego do całej tej ta jem nicy  przybra łam  
sobie jako  doradcę w trudn ie jszych  dla m n ie  'rzeczach, że 011 

podziela zupełn ie  nasze cele i bodzie d la innie w ielką zachętą, 
obym godnie odpowiedziała w ezw ania  etc.

16-go. Kilka, na  różno s trony  rozpisały śmy listów Kura tor  
nasz  wiele nam  w tym  dopomógł,- znając drogi, k tóronn  pisać 
można. L is ty  poszły n a  "Wołyń, do L itw y  i Galicyi.

1 7 -go. Księga kontro li  zporządzona i zapisane w niej są p rzy4-' 
ję te  a r tyku ły  i akć założenia zwuązku. Im iona  kolejno napisano. 
P ierw szą ,  jako prowokującą położyłyśm y Siostrę  Terezyę Sucho- 
rzewską, d ruga K o n s ta n c ja  W ieloglowska, t r ze c ia— ja. Mam nadzieję, 
że dalej pójdzie wszystko dobrze.

IS-go. Dzień m y d l  u r o d z in ; Mąż mi winszował, aby się nam  
udało tak, ja k  sobie życzymy.

19-go. Tak mile dzień zszedł m oich  im ien in .  Mąż by ł zdrów, 
w e s ó ł ; rodacy nie opuścili nas  dzień cały

20-go. Co to je s t ,  że n ie  -odpowiadają z W ersalu .
22-go. Listy  od S iós tr  Teresy  i Konstancyi.  P ierw szego  treść  

n as tępu jąca :  „M usiałaś gadać coś przed kimś w Paryżu, bo cały 
św iat wie już o naszym  związku etc*“ czytani.  D rugi też same 
dziwne i n iezrozum iałe  rzeczy. Odpisałam  ja k  w ypadało  na  takie  
listy, dodając, że w  księgę, sporządzoną do zapisywania takich, 
rzeczy zapisywać n ie  mogę., że w arunek  jeSt, aby żadnych  niezgod, 
podejrzeń pomiędzy nam i n ie  było. Czyż od p lo tek  m am y zacząc 
czynności swmje?

■38-go. Pokazało  si«, że to wszystko b a jk i ;  n ik t  n ic n ie  wic. 
ani mówił.

ę& il-g o . P os łano  do Tours p ropozyc ję  P a n i  Tomaszewskiej.
0'-go W rześn ia  1830 r. P a ń s tw o  Ordę.go" ie przybyli tu. Wiele 

n iem iłych  rzeozy dowiedzieliśmy s ię . V. szystkio powtórzonej; słow i 
przez Siostrę K  by ły  jej w łasne. Na kogo i na  co rachow ać m o­
żna n a  tym św iec ić?  —  kiedy wszystko obłuda. Żadne j n ie  doko­
nano form y względem przyj dóia siostry deżyny, dopiero w* Fon- 
ta ineb leon  dokonała  p rzys ięg i ;  dzL i ak t doręczony je j został 4-j. 
v. lec, pod im ieniem  S ios try  A n to n '  y •’ .> kc di y  -insmiętą zostwiti.
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10-go. Szczęśliwa rocznica po łączenia się naszego. Maż mnie 
tak  czule do sefeą  swego przycisnął ,  jak  przed 36 la ty . O dzięki 
,<3i W ielki B oże*że  w sercu jego  te same zawsze żywisz uczucie. 
Dziś odebra łam  lis t  z Tours i na  p iśm ie dokonana p rzysięgę dwucli 
s ió s tr :  K onstancya  T . ’J zaciągnię ta  pod n um erem  Srtym, J u l i a 2) 
jej s ios tra  pod nr .  6-tym.

S-S-gb! Zaproszeni zostaliśmy do Zeltnerów dla obejrzenia 
pom nika, s taw ić się mającego dla'" Kościuszki;  zaproszeni byli 
wszyscy, ale, n ik t  n ie by ł  tylko my Jak iegoż to w rażen ia  doznało 
serce moje na  widok znaeznie już wzniesionego tego dzieła pa 
mięci naszego czcigodnego rodaka.
| H f c r ś 6-oo. N astępu jąca  odezwa posłaną  została  do Galicy i i d a ­
lej za pośrednic tw em  siostry  Konstancyi T . 3). O dezw a do kobiet 
w k r o ju !  Iłodaczki l OdzywTam y się do Was, ile razy znajdu- 
je m  do togo sposobność, a m ilczenia Waszego nie łrierzemy za 
oznakę niepodzie lan ia  uczuć, jak  raczej za roztropność i potrzebo 
ścisłego u k ryw an ia  się pr^ed dziką czynnością ciemięzców W a­
szych. W przekonaniu ,  że każda dobra  p raw a  P o lka  rodzi się z mi­
łością ku Ojczyźme i w każdej przygodzie żywi te n  św ięty  dla 
niej ogień, dćr takich  to m yśl nassą  zwmacamy. W  W as więc, Ro­
daczki. spoczywa nadzie ja  lepszej przyszłości, bo m i , nieliczne, 
rozprószone po śwńecie i choć nas  żadne ja rzm o ty ra n a  n ie tłoczy, 
a le 'bezs i lne„rbo  na obcej ziemi prócz gotowości i najgorę tszych  
życzeń, n ie wńele d la działa lności poświęcić możemy. — W am  to 
zdstaw iamy udział w p ływ an ia  m oralnego  n a  um ysły  i serca nie- 
tylko mężów7, braci,  k rew nych , przyjaciół, ale i n a  resztę społe­
czności.  Przez W as to  ona pojąć może tę praw dę, że aby być 
szczęśliwym, być wolnym, że n im  zostać n ie można bez połączenia 
w  m asę w szys tk ich  sił  k ra jow ych  i pon ies ien ia  ta k ich  ofiar, ja k ich  
w yciągać będzie wielk ie dzieło oswobodzenia i u s ta len ia  n iepodle­
głego bytu. dziś rozszarpanej Ojczyzny naszej. —  W tak im  sto­
sunku możnaż cnotliwej Polce, większej dla siebie upatryw ać chw ały  
i mieć żywszą rozkosz nad  tą , że się wądywało na  szczęście milio­
nów lu d z i? !  Zadrży ty ran ,  skoro pozna, że i w s łabej kobiecie 
m a m śeicielkę h a ń b y  i k rzyw d k rajow i w yrządzonych, bo wie, jaką 
m a siłę uroozą do dzia łan ia  p łeć nasza. Szczęśliwsze od sza­
now ne Rodaczki. W y w kraju wszystkiego dokazać m o ż ec ie ; nam  
na tu ła c tw ie j t a  je d n a  pociecha zostaje, żefopodziolainy niedolę mę-

Tomaszewska. 
■%) Julia  Sarnecka.
8) Tomaszewskiej.



zów, braci, ojców naszycli i z nimi p rzechow am y narodow ość n a ­
szą. P ros im y więc. ażebyście nas  uważać chc ia ły  za połączone 
z W ami najs iln ie jszym  węzłem jednośc i  w spraw ie  Ojczyzny. P o ­
dajmy- sobie p rzychy lne  d łon ie  i działajmy, a W szechmocny dopo 
może. M ia ł już ofiar n ie m a ło ,  l i to śc iw y— now ych na próżno nic zechce. 

29-go. P o s łan y  akt i odezwa E m u ii  Szczameekiej.
• 3-go L is to p a d a  1836  r. P o s łan ą  została  propozycya P a n i  J a ­

nuszewiczów?] z córką.
3-yo. L ist z kraju  pom yślny , że się tam  przyję ło  rzucone 

ziarno, piszą. — Piszą, że duch  tow arzystw a czyni postępy  etc,
12-go. Ju ż  z kraju, z oddalonych  bardzo p row ineyi m am y 

odpo wiedź i pom yślną  — a od naszych  s iós tr  z em igracy i an: 
■siówka. 0 .  tak się n ie  godzi robić sobie igraszkę z rzeczy tak  ważnej.

29-go. W dniu  tym  przyję tą-została A n n a  Zienkowiczowa i Józefa 
Dmochowska. P a n i  Junuszewiozowa z córką także p rzy ję ła  zaprociny.

P ią ta  rocznica święta narodow ego n a  obcej ziemi. Oh, ,akze 
to  d łu g o ! Obchodziliśmy ją  razem; tyle. ile się ty lko znalazło tu  
Polaków, wszystko się zebrało  do małej res ta u racy i  i każden za 
swe pieniądze ja d ł  obiad. Miło było. bo razem  — i pogadać i za­
p łakać można. •—  Krzyżyk z obszywki grochowskiej — godło zwią­
zku naszego d»iś p rzywdziałam . M ia łam  kaw ałek  tego drzewa, 
przywiezionego mi z kraju. Ju b i l e r  tu te jszy  opraw ił  ładn ie ,  dwa 
jednak ie  w  złoto z obrączki ś lubnej M ęża mego, która pęk ła  by ła  
przed kilku laty. rl 'a  obrączka podwójnie p o św ię c o n a ; raz w roku 
1777, w dzieii ś lubu  Ojca mego. k tó rą  011 nos ił  la t  k ilka także. 
S k  dwie obrączi i rodzic ielskie dane nam  były  do połączenia  się 
naszego w roku 1810, a lubo prze-robione, pęk ła  znowu Mężowi. 
Mii m am y córki,  k tórej by do trzeciego b łogosław ieńs tw a służyć 
mogła ta  ś lubna obrączka, rozum iałam , że najlepiej uczynię’; p rze­
nosząc ją  n a  równie- rzecz świętą, jak  je s t  krzyżyk z o lszynki g ro ­
chowskiej. Wiarft i nadzie ja  n iech  będą z wami. J e d e n  za trzym a­
łam  dla s iebie; a d r u g i  da łam  Siostrze T. S r 1). J a  mój noszę, 
drugi do komody schowany może n ie  n a  długo.

1-go ( tru d n ią  18;16 r. Zmniejszono mężowi jego  dotychcza­
sową pensyę, n iezw aża jąe -na  wiek. an i n a  to. że m a  żonę ;  n ie ­
słusznie, podług  postanow ienia ,  ale Mąż upom inać się "o to n ie  bę­
dzie. P o trzeba  dotychczasowy, dosyć i ta k  skrom ny, sposób życia 
nasz zastosować, do okoliczności — odjąć sobie wiele po trzeb ,  ale 
to jeszcze n ie  dosyć, potrzeba zarabiać. W zię łam  z m agazynu pa-
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rysk iego  robct.ę n a  k an w ie ;  p rzysłano  mi 24 fotelów, do kompo­
now an ia  na  n ic h  rozm aitych  deseniów fan tastycznych .

12-go. Jakże  szczęśliwą jes tem , że zdrowie służy m i ciągle — 
i kiedy B óg  dozwoli mi go nadal,  żadna b ieda nam  nie  dokuczy. 
Mąż ze wszystkiego kon ten t,  zgadza fcjie z wolą przeznaczenia, 
wesół, n ie  je s t  żo to pociecha i s z c z ę ś c ie ? — O, gdyby  n ie  obawa, 
ze mogą przyjść c ierp ien ia  wn.ku i trudów, jakie w swcm przeżył 
życ iu ; należy przecież u fać .  w Opatrzność Boską i tem  się nap rzód  
nieMroszczyć.

15-go. Moja s ios tra  tak  nie często pisuje do m n ie ;  b iedna,  
widać, że. n ie  może, bo o przyw iązaniu  jej ani n a  chwilę*'wątpić 
n ie  mogę. Do wszystkiego p rzyw yknąć  po trzeba ;  są ludzie co \ \ ń -  

•cej c ierp ią  od nas, a może się ty le ;.n ie  żalą.
\fc2o-go. Szczerze się zajęłam c iąg łą  pracą  dni 20. -sPoracho- 

wawszy włóczki mam zarobku Ktąsous n a  d z i e ń ; w zięłam  przecież 
i drugg ' robotę.

21-go. Mąż m i słaby. Oh, mój Boże, pociesz mnie , '  bo to je^ 
dna z najbo leśn ie jszych  dla m n ie  zgryzot.

• -24-go. Bóg n ie  zostawia bez pociechy tych, k tórzy  się do 
niego szczerze ndają. Mąż mi dziś je s t  zdrów' i wszystko znowu 
dobrze. Genoralstwm Suchorzewscy. k tórzy  tu  od n ie jak iego  czasu 
mieszkają — w iele  chwil uprzy jem nia ją  nam  i dziś w ła ś n ie - sp o ­
rządziliśmy wilią do Bożego N arodzenia  w spólnym  kosztem i pracą  
i zaprosiliśmy n a  n ią  w szystk ich  rodaków naszych. Baw iliśm y się  
dobrze, że aż w ślepą bobrę grali ,  lisa i t. d. W szystko to n am  
przypom niało  i wiek nasz m łody  i dobre czasy. P rzechow ać i u trzy ­
mać narodow e zwyczaje — powinny być dla nas  obowiązkiem, 
k tóregośm y w calem znaczeniu-dz iś  dopełm li.

1-go L ty c sn ia  183/-, r. L a ta  b iegną  szybko; już  ich  tu  tyle  
naliczy liśm y —  zawsze w  nadzie jach,  oczekiw aniach czegoś. D obra 
j e s t  i ta  u łuda,^bo krzepi i zasila do w ytrw an ia .  W inszow aliśm y 
sobie szczerze, ale ze łzą w oku, n ie  własnego, ale ogólnego 
dobra.

• f>-go. P ia ta  część, odjęli nam  żołdu. Dwie rzeczy w tym  no ­
wym za.stoisowmniu się do okc.licznośei są mi t rochę p rzy k re :  że 
kawy po obledzie n ie  pij o i zwyczajem przodków naszych gośc in ­
ności w domu naszym  okazać' n ie  mogę. A le  wT tym  m am  n a ­
dzieję, że do p ierwszego przyw yknę, a d rug ie  nagrodzę  sercem, 
to je s t  gośc innością  s ta rą  polską.

L-go Lutego 18 3 7  r. Tak p iln ie  p racow ałam  dzień cały ka- 
żden w ubieg łym  m iesiącu, aby  się p rzekonać  wiele też zarob ić

J



by można. P raca  ta  ciągła, k tóra  i zdrowie niszczy i wszystko 
inne zaniedbuje, p rzynios ła  mi 26 franków  : podług  w yrachow an ia  
mego w ypadło , że więcej tracę  jak  zarabiam . Odsyłająg# oświadczę, 
że w ięoe j ' takow e j braci n ie  będę. Zajmę się odtąd dom em : oddalę 
kobietę, k tó ra  przychodzi do dom ow ych p o s ł u g ; prać będę wszystkie 
m ałe  rzeczy —  prasow ać od praczki odebrane,  'wyprane koszule 
etc. Na tem  w szystk iem  oszczędzę drugie- ty le  i ła sk i  niczyjej po­
trzebować nie bodę.

i-go. O debrany lis t  od E . Szezanieckiej zapewnia , że j ą  do­
szły p rzes łany  akt i odezwy.

I-go  M a ja  lSi>7 r. O, jakże to m iło odda&się zupe łn ie  pracy, 
p raę y y  k tó ra  n iepodleg łość  bytu zapewnia . Gdyby n ie  inne  d o b -  
gliwos'ei, powiedzieć by można, że do zazdroszczenia je s t  położenie 
takie. -

G-(jo. E m ig raeya ,  o> je s t  kam ień  probierczy, n a  k tó rym  w szyst­
kie ch a rak te ry  w łaściwy sobie kolor nadają .  Może te  dyskusye. te  
opinie p rzeciw ne je d n e  drugim  są po trzebne do w yrob ien ia  k iedyś 
zbawczych środków  dla b iednej Ojczyzny naszej —  ale przykre  
n ies łychan ie ,  Te sprzeczki, te podejrzenia , a każden, zdaje się, ko­
cha swą Ojczyznę, a nic zgodzić się n ie  mogą.

II -g o .  Z powodu wyjazdu z F o n ta in e b le u  kura to ra  i z po­
wodu zupełnej n ieczynności sióstr,  cen tra l izacya dotychczasowa 
ustaje .  Kiedy w p rzeciągu  9 m iesięcy, pomimo ustaw , żadna do 
Centralizacyi n ie zg ło s i ła -s ię  s io s tra , 'd o w o d em -je s t , ,  że takowa jest 
n iepotrzebna .  Roześłane zostało do w szys tk ich  siós tr  zaw iadom ie­
nie o tein i m a leń k a m d e zw a ,  w sposobie nas tępu jącym :

a )  Wolą większości u znaną  zos ta ła  po trzeba  u s tanow ien ia  kon ­
tro li ,  do której s ios try  raczą nad sy łać  wszelkie swoje czynności, 
zdania, projekta.  Taż kontro la  pod ta rczą  sum ien ia  i zupełnego 
poświęcenia, {otrzymywaną będzie przez S iostrę  B enignę; P rzy tem  
proszone siostry , aby zawiadom iłysiprzyjaciół swoich, to je s t  p rzy ­
jaciół naszych  dobrej spraw y, że żadnych sk ładek  p ien iężnych  to­
w arzystwo n ie  m iało  n a  celu, an i takow ych nie potrzebuje. — 
Doszły bow iem  nas  Smuthe wieści, że się zbierają  składki w  kraju  — 
i lękać* się, potrzeba,  aby się n ie  podszyto pod nasze imię. D latego 
n ieus tann ie  p rzekonyw ać potrzebą, że my< od n ic h  n ie żądamy, jak  
tylko czystych, obyw ate lsk ich  poświęceń, \ i e e h  zachow ają grosz 
•ten na  lepsze użycie w te n  czas, gdy go zażadają od n ich  osoby, 
mające praw o do tego ,  przez położenie w n ich  zupełnego  zaufali’ 
Do do nas. w iara  ich ty lko  je s t  nam  po trzebną  i to przekonanie ,  
że dążenia nasze ' h iym n ien acech o w an e  in te re se m " .

________ tiEN. BE N IG -m  KAZIM. i\] A .Ł A O U O W S K ] 1 v) PA M IĘTN IK) 705



706 PBZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

13-go. W iadom ość,  ześiny strac ili  g e n e ra ła  W oyczyńskiego, 
szczerego p rzy jacie la  i godnego  rodaka, za sm u c i ła '  n a s  dużo. 
Zmniejsza się liczba nasza, a niedoli złych wieści coraz więcej 
przybyw a. C i e r p i e l i  w y trw ać  je s t  w praw dzie  has ło  nasze —  są 
je d n a k  chwile, gdzie zbyt srodze los nas  prześladuje.

,2!) go Wjazd księżniczki H e leny  do F o n t .  Zjazd w ielk i —
festyny  etc. -.©o nas  to m a in te re so w ać ?  -

4  go C zerw ca IS S ?  r. Oglądaliśm y pałac, tak  ja k  on by ł 
p rzy b ran y  n a  festyny. Bogato, w s p a n ia le ; tak  tu  n iegdyś  nasza 
M arya  Leszczyńska zaślub ioną by ła  Ludw ikow i XV., królowi już  
n a  ów c z a s ; ta  może się korony  niedoezeka.

!)-go. U baw ił  m nie  dziś Mąż nadzwyczajnie, opowiadając zda­
rzen ie  swoje, jak ie  mu się dziś przytrafiło. Byliśmy przy końcu 
naszego obiadu — oboje zam yśleni ja k  sie* to nam  często przy­
trafia . .Raptem Mąż p rzypom ina coś sobie i rzecze: „Czy ty  wiesz 
Żono. żem ja  dziś s ta ł  n a  sz y ld w ac h u ?  — „ W e śn ie  zapewnie" — 
odrzekłam . — „Nie, na  jawie, w b ram ie)  ja k  się do ogrodu*?.przy 
pałacu, wchodzi. — Idąc sobie ńa. spacer,; g renudyer,  stojący n a  
szyldwachu, p rosi m nie ,  abym  s ta n ą ł  za niego, bo on musi się,
oddalić  n a  m om ent,  z ok az i i  potrzeby, k tó ra  go nagli, i n ie cze­
kając odpowiedzi podał mi swój karab in  i sam odszedł. Założyłem  
więc ka ra b in  na  ram ię  i dosyć d ługo s trzeg łem  wmijścia do ogrodu 
kró la  F ilipa . Szkoda, żeś w tenczas n ie p rzechodziła  tam tędy , ale 
ja k a  szkoda! O, żeby by ła  ja k a  e legan tka  chc ia ła  wejść w tenczas 
do ogrodu, to bym  jej był pew n ie  pow iedz ia ł:  n ie  w ejdz ieszV -?

17-go  Są jeszcze chwile radości i wielkiego rozczuleniu. Dzis 
poszliśmy z Mężem? do ogrodu na  m uzykę wojskową, gdzie ona 
g r a  dwa razy w tydzień  i śwdat się tam  zbiera. —  X I  dla św ia ta  
poszliśm y tam, ale' p o s łu c h a ć ' muzyki, a po tem  n ie  w ypada  s tron ić  
zupełn ie  od ludzi, żeby n ie  zdziczeć. P o d a l i  nam  dw a k rzes ła  i sie- 
d lismy, gdzie i drudzy. P rz e g ra ła  m uzyka parę  sztuk p ięknych  
i pauzę n a  chwile zrobiła.  Podpułkow n ik  tego pu łku  zbliżył się 
do pu łkow nika  Brake, ( I tó r e n  zna ł  P o laków  i Po lskę i k tó rem u 
m ile  czas- schodził u naszego V. Józe ta  pod Blachą)  i coś sobie 
p o w ied z ie l i : n a s tępn ie  podpu łkow nik  zb l izy ł ,ś lę  do muzyki i po­
m ów ił  z nimi. N atychm ias t  dobyli inne  kaje tu  i g rać  pocżęli D ą­
browskiego, n as tępn ie  Chlopickiego m azura  i nakon iec  W a rsza­
w iankę . Gdy skończyli, pu łk .  B rake pokłonił  nam  się, powstawszy, 
co i my uczyn il i ;  Mąż nawret zbliżył .się do niego i czule m u po­
dziękował za tą  oznakę publicznie uczynioną. W szystk ich  oczy



zwróciły się ku  n am  i widzieli łze wdzięczności. Nadzwyczaj sm u­
tn i  i rozczuleni tein, powróciliśm y do siebie.

6-yo L ip c a  1837 r. S iostra  Teresa  odjeżdża 12 t. m. do wód 
E m sk ich .  Oświadczyła sama, że zabierze ze sobą wszystko, że tam  
widzieć będzie sw ą familię, przyjaciół.  U c ieszy łam  się tern wielce. 
N iem a tu nas  więcej, jak  my d w ie ;  naradzam y  się, co nam  uczy­
n ić  w ypada  — to taka  dobra  zręczność, j a k a  nam  się już może 
n ie  trafi druga. „P od ług  ustaw  naszych do n a ra d y  po trzeba  trzech  
s ió s tr ;  ja  napiszę do T o u rs .— tam je s t  dwie i upow ażnim y  ̂ Ciebie, 
abyś mogła , będąc n a  miejscu, to je s t  w E m s,  s tosownie do oko- 
ł i jpności działać jadamy- :Ci akt założenia odezw k ilka  etc. — Ty, 
co zrobisz, notow ać będziesz — zupe łną  ufność położymy w fobie, 
S ios tro ;  to jed n o  sobie zastrzegając^. ażeby każda z osób ,-z  k tó rą  
mówić o tern będziesz, cokolwiek do nas  nap ish ła .  Wszakże w E m s 
w szystko powiedzieć i p isać m o ż n a“. — „Po co —  rzek ła  -.‘s io s tra  
l e r e . a  — pisać do T o u rs f ;  ja  n ie  lubię tych  kobie t — „napisz sama 
odezwę do P o le k 11. — „Ty wiesz Siostro, że j a  n ił?  polegam  na 
mojein zdan iu ;  nap iszem y obydwie-, a po tem  z tego uczyni myt ̂ c a ­
ło ś ć -1. — Tak t rw a ły  spory aż do wiiji wyjazdu s ios try  rl% esy .  
Żal mi się zrobiłu opuścić taką zręczność; jeszcze raz n am aw ia łem  
aby co napisała ,  że z dwóch zdań .jedna całość ułożyć się da ł a ­
twiej. — „Nie — rzek ła  stanowczo — ja  po polsku pisać nie 
mogą; ho mi n aw e t  listu trudnie j j e s t  nap isać ,  ja k  po f ra n c u sk u 11. 
— „To napisz, nakon iec  i po f ra n c u sk u 11 — ale i na to zdecydo­
wać się n ie  dała. N ie było n a  ten  upór rady  — żal opuścić takiej 
zręczności — a więc wezwawszy Świętego P u c h a  n a  pomoc, sia­
dłam  i te  skreś l i łam  s łow a:

Rodaczki! S tęskn ione  se ra  nasze za W a m i , '  uczuły p o trz e b ^  
p rzem ów ienia  do Was. L a t  6 ubiegło  tu ła c tw u  naszem u — w n ich  
stopniowo prze ryw ano  nasze z Wami stosunki,  tak, że dziś M atka, 
Żona, S io s tra  n ie  odezwać się do nas. —  Nie obw in iam y Was 
wiec o obojętność, ho wiadome powody i zn an a  srogość ciemięzców. 
S m u tn ą  wszelako by łoby  dla nas  '-ostatecznoś/uą, ^ g d y b y ^ n a m  wie­
rzyć ■w ypadało , że u lega jąc  potrzebie, zrzekłyście  się w szelkich  n a­
wet pomiędzy sóbą, s tosunków i zaprzes ta łyście  być silnem ogn i­
wem. spajającymwuiinysły do jednego  w ielkiego cfelu. — P rzec i­
wnie. ufamy W am  z ca łą  mocą naszego przekonania ,  że obok j a ­
rzm a żywicie u s iebie ten  św ię ty  ogień i dlatego chcem y się 
z W am i, '-Szanowne Rodaczki, o ile można porozumieć i połączyć, 
wsp.ałne dzielić uczucia i w spó lm e pracować. — Nie miejcie nas. 
jak  Wam w ystawiono, za g łow y egzaltow ane. — Towarzysząc Oj-

45*

________ GEN. BEKIGłSiY KAZIM. M A ŁACHOW SKIEJ PA M IĘ TN IK I 70?
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com, Mężom, B rac iom  naszym  w niedoli; od nich nauczyliśm y sio 
potrzeby podzie lan ia  ich uczuć i dążeń lecz < óż może stanowczego 
zdziałać m a ła  liczba nasza pozbaw iona wszelkich z k ra jem  liffl 
sunków. ł \ a  W as —  więc, cnotliw e Rodaczki, zw racam y wzrok 
nasz  i przed W am i o tw ie ram y serca i uczucia nasze, gdyż p rze­
konane  je s te śm y , że m o ra ln ie  działając, potraficie wielkie osiągnąć 
cele. Zdaje się- n am  bow iem , że one n ie  są zbyt trudne ,  zwłaszcza 
kiedy W as n ie  nam aw iam y  do żadnych in t ry g  politycznych J. dość 
n am  bodzie wiedzieć, żeście zacilerni Polkam i,  u k tórych  Ojczyzna 
je s t  w szystk iem  i w niej je d y n ie  widzicie W aszą i milionów ludzi 
szczęliwość, że tak ie  uczucia i dążenia upow szechniają  się, że w ta ­
k ich  rośn ie  now e pokolen ie  nasze, że okrywacie h a ń b ą  wszystko, 
co sprzyja, albo się łączy z n ieprzyjaciułini Ojczyzny naszej. Sło­
w e m , t e ś c i e  wyższe od S p ar tan ek  bo i sp raw a  nasza po nas  w ię­
cej wymaga.

Dw. J ó z e f  R r k j l i c h .

(Ciąg dalsz) nastąpi).



W y p r a w a  Z a i i w s k i e g o  1 8 3 3  r .

(C iąg dalszy-:)

w Około połowy m arca  zaczęli się zjeżdżać do 'Galicyi okręgowi, 
-Mniej więcej 15 m arca  przekroczył Zaliwski z D m ochowskim  g r a ­
nicę 'Galicyi w Białej i uda ł  się w  cyrku ł wadowicki,  do wsi Kal- 
waryi. dzierżawionej przez B randysa  D; B ył to p i e r w s ^  etap w szyst­
kich, p rzybyw ających z F ran cy i ,  k tó rym  Zaliwski po lecił  Brandysa .  
B randys by ł pochodzenia w łośc iańsk iego  2) ale dość zamozny, w cyr­
ku le-w adow ickim  Bowiem posiada ł  k ilka dzierżaw z m asy  Czarto- 
i'y.-kich, jeszcze w czasje pow stan ia  by ł  ogrom nie  czynny, a po 
upadku pow stan ia  udziela ł chę tn ie  w  domu swoim p rzy tu łku  em i­
g ran tom . od k tó rych  rojno było w  cyrkule gran iczącym  z h rako- 
wem. Z tych czasów zna ł też B ran d y sa  Zaliwski, u n iego także 
pfzel yw ała  czas jakiś  żona Zaliwskiego przed  wyjazdom do Paryża. 
Był on o w ypraw ie  zapew ne pow iadom iony  przez P ietkiewicza, 
który również wszedłszy do Galicyi za trzym ał się na jp ie rw  u Bran-

1j Arch. krajowe. Z protokołu z Brandysem : „rodem z Czerni­
chowa pow. Krakowski, lat 39, od 15-tu lat mieszka w Brodach, pań­
stwo Kaiwary.a, «cvrkuł Wadowicki i trzyma w dzierżawie dobra do 
masy Czartoryskich należące. Po ukończeniu rewolucyi bawiło u niego 
w Przechodzie do 1000 exwojskow'ych, ponieważ po przejściu Bamoriny 
1 -Różyckiego do Galicyi krzyżowały się przechody wojskowych w tych 

roliaach. Jedni szli z Podgórza w głąb Galicyi do jenerała Różyckiego 
do Zatorza drudzy ztamtąd na Podgórze, inni ku Francyi z korpusu 
Ramorina“ .

2) Arch. krajowe Faso, I. SCYt. 929) Nr. 187 od starosty W a­
dowickiego do starosty rzesz. Nemetzego 20/IV. 1833.
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dysa, ale n im  jeszcze okręgowi przybyli do G alic j i  wyprzedził ucii 
L esk i  w y s ła n n ik  Czartoryskiego, k tóry  potraf ił  B ran d y sa  źle uspo­
sobić dla gotującej się w ypraw y i odjąć tein  sam em  partyzan tom  
m ożność korzystania z j ig o  gościny i wskazówek. Ta jego zm iana 
tak tyk i wobec wychodźców n ie  uszła uwagi w ładz cyrkula rnych  
w adow ickich ,  k tóre  odnalazły  przyczynę tego postępow ania  w tem, . 
że B randysow i p rzestano  udzielać subsydyów7 n a  u trzym anie  em i­
gran tów , co dotychczas u sku teczn iane  było przez dom bankow y 
k rakow ski Bochenka , a z k tó rych  to funduszów i sam B randys  
korzysta ł.  Obecnie odm awia p rzy tu łku  em ig ran tom  a nawrnt zawia­
dam ia o ich pobycie staros tw o, celem jakiia jrychlojszego pozbycia 
się i c h . l)

. Nie zabaw ił  więc i Zaliwski długo u B randysa '  bo tylko jeden  
duień, skąd ru szy ł w dalsza drogę, k tóra  się  odbyw ała  od dwotti 
do dwuru n a  noclegi, c iągle incognito pod nazw isk iem  M alinow ­
skiego. W  D ębn ie  m aję tnośc i  C h n z o s to m a  Spław skiego spo tka ł  się 
z W acław em  Ł o b e s k im 2) dzierzawmą Łowczówka pod Tarnow em . 
T en  już przed tem  w tajem niczony  w całą spraw ę bądź to przez 
Tyszkiewicza, lub jak  sam zeznaje, przez m ajora  Dziewickiego, ;: 
k tó ry  dn ia  poprzedniego zeszedł się z n im  w7 T arnow ie  w h o te lu *  
Leopol i zażądał jego  pomocy w7 -wyprawie, przedewszystkiem  zaś 
zakupienia koni, j e l e n i  urządzenia  poczty W łaśn ie  w ypraw ia ł  s i ę . .  
Łobeski po konie i postanow ił przenocowa&iw Dębnie, gdy późnym 
wieczorem p rzyby ł tam  Zaliwski z Dmocdiowskim. Początkowo 
p rzeds taw ił  się i tu  iako M alinow ski,  potem dopiero objawił Ło- 
besk iem u kim jest.  N a razie podążał Zaliwski do Mikołajowie, wsi 
należącej do m a tk i  Józefa  Tetm aje ra ,  polecił  przeto Łobeskiem u,

ł) Arch. krajowe: Zeznanie Zaliwskiego. Brandys jeszcze j rzed 
przybyciem mojem do Galicyi dowiedział się o zamiarach partyzanckich 
od Leskiego pułkownika, ponieważ ten był wysłany od księcia Adama 
Czartoryskiego, ażeby moim zamiarom przeszkadzał.

Brandys więc nietylko mnie nie pomagał, ale nawet przeszkadzał, 
jakem się o tem później dowiedział.

2) Arch. krajowe. Nr. 216. Protokół z Wacławom Łobeskim 
28/XII. 1 8 83 . i ;,herbu korab, urodzony w Tarnowie, lat 35, syn adwo­
kata w Tarnowie Stanisława Ł. W r. 1816 wstąpił do służby wojsko­
wej austryackiej jako kadet do pułku mfanteryi Lichtenstein i służył 
blisko 10 la t;  w7 r. 1826 wystąpił z wojska i zajął s ię tgospodarką .  
Tak było do r. 1830, wówczas zostawił gospodarkę krewnemu i dnia 
26. lutego 1831 wstąpił do pułku ułanów jako szeregowiec. Podczas 
rewolucyi awmnsował na nadporucznika, a po upadku Warszawy w Mo­
dlinie podał się o dymisję -i wrócił do gospodarstwa w Galicji.
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ażeby sprow adził  T e tm aje ra  do Mikołajowie, p o n ie w a ż  ten  po n a j ­
większej części p rzebyw ał w Tarnow ie.  Łoheski w istocie zasta ł 
T e tm aje ra  w Tarnow ie  . z n im  razem  uda ł  się na tychm ias t  do 
Mikołajowie, gdzie czekali na  ich przybycie Zaliwski. Dmochowski,U ' 
Dziewicki, a prócz n ic h  obywatel S ła w iń s k i r ) z Kleczy, k tóry  
również  o spraw ie  b y ł  już poprzednio przez Dziewickiego po in fo r­
m owany. T e tm a je ra  zna ł  .już Zaliwski dawniej,  bo jeszcze z W a r ­
szawy, gdzie T e tm aje r  podczas rewolucyi był u rzędnikiem  w k o m is j i  
wojny, również i S ław ińskiego , k tórego pozna ł  n a  Podgórzu, pon ie ­
waż jako  żo łn ierz  wojska polskiego odbyw ał tam  k w a r a n t a n n ę .2) 
Obywatele .ci zebran i w M ikołajowicach, przyrzekli Zaliwskiem u 
pom agać we w szystk iem . Z tąd udał  się Zaliwski do Kolbuszowy 
gdzie, w ed ług  wskazówek T etm ajera ,  baw ił  w łaśn ie  W incenty  
Tyszkiewicz, z k tó rym  koniecznie należało  się widzieli przed w kro­
czeniem do Polski, jako  z tym, k t ó r y . przez P ie tk iew icza został 
przeznaczony do poczynienia przygotow ań. J a k  wiadomo z ins tru -  
kcyi. bez m in im aln ie  z 10 ludzi złożonego oddziału, n ie  wolno 
było  w kraczać do K ró les tw a ;  o tych  ludzi w iaśn ie  i to w-szystko, 
co do ich  uzbro jen ia  było po trzebne  mieli sie obyw atele Galicy-i 
wystarać.  Zaliwski był przeto ogrom nie  rozczarowany, że n ie  zasta ł 
tak ich  przygotow ań, ja k ich  się spodziewał, iam bardzie j ,  że było to 
już w’ przeddzień  w kroczenia do Polski,  k tóre  miało 19-go m arca  
nas tąp ić .  Okazało się, ze P ie tk iew icz  n ie  wiele .zdziałał"' wT Galieyi,  
jak  i Tyszkiewicz, k tóry  wziął na  się obowiązek pokierow ania ta  
spraw’ą. Zaliwski je d n ak  mimo tych  rozczarowań n ie  zan iecha ł 
zam iaru  p rzekroczenia  g ran icy  Galieyi wT oznaczony dz ień , '  a dla 
p rzyspieszenia dalszych przygotow ań w iaśn ie  zbliżył się do Tyszkie­
wicza przed wyprawm do Polski.  N a  spo tkan iu  tym  w przeddzień  
w yruszenia,  udzie l i ł  Tyszkiewiczowi in s t ru k c j i  i p lan u  działania, 
a dla nad a n ia  mu autoryte tu ,  zam ianow ał go nacze lnym  organ iza­
to rem  Galieyi,  zastępcą zaś jego  Tetm aje ra ,  k tó ry  by ł przy tej 
rozmowie obecny, prócz tego w yznaczył n a  18 cyrkułów , 18-tu 
naczelników' cyrkułowych, k tórych  w ybór zos tawił Tyszkiewiczowi. 
Tyszkiewiczowi i Tetm ajerow i zos tawił dekre t  nom inacy jny  n a  
p i ś m ie . s)

J) Arab. krajowe. Henryk Stawiński rodem z Oleska cyrkuł zło- 
czowski, lat J f t j  mieszkał w Kleczy, żołnierz wojska polskiego w czasie 
rewolucyi.

2) Zeznania Zaliwskiego.
3) List Pietkiewicza do Lelewela (list Zarczyńskiego).
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To postępow anie  Zaliwskiego było  pod każdym w zględem 
n iestosow ne; Przedewszystk iem  było ono zbyt doraźne, więc nie 
mogło by< w ypływ em  dokładnego  poznan ia  stosunków  w Galicyi, 
pozałem postąp ił  Zaliwski je d n o s t ro n n ie  k ierując się swoim wyzna^ 
nierll partyjsiem. Wiedział bowiem Zaiiwski doskonale o is tn ien iu  
kom ite tu  galicyjskiego, ale rozm yśln ie  go pom inął,  chcąc w ten  
sposób zaznaczyć swoje uczucie dla n iego jako  wyznawcy zasad 
C z a r to n sk ie g o .  Był to krok dla w ypraw y samej w Galicyi bardzo 
nie rozsądny  a naw et z g u b n y ;  nad  p rzygotow aniem  bowiem do niej 
w os ta tn ich  kilku tygodn iach  p racow ał p raw ie  tylko kom itet nieco 
in tenzyw nie j,  on je d en  m óg ł i nadal udzielać funduszów b o i jF  
posiada ł  i m ia ł  spwsób i możność choć z na rażen iem  swej egzy- 
stenry i  i w dalszym  ciągu je  zyskiwać. Należy tu  je d n ak  podnieść, 
że i Tyszkiewicz przyjm ując  n a  się godność organ iza to ra  po p e łn i ł  
b łąd  i wobec kom ite tu  pos tąp ił  bądź cobądż. n iestosow nie .  Zaledwie 
bowiem przed kilku tygodniam i zbliżył się był do kom ite tu  z po­
wodu w łaśn ie  zrozum ienia własnej n iem ocy i doniosłości w pływ ów  
kom ite tu ;  o tych  s tosunkach  pow inien  był przeto po inform ować 
Zuliwskiego i pokierow ać inaczej jego wyborem.

Nie ulega wątpliwości,  że z t rudnośc ią  przysz łoby  mu skłonić 
Zaliwskiego do nawdązania stosunków  z kom ite tem , przybyw ał on 
jes^cZ-e bowiem w nas tro ju  kłócącej się e m ig ra c j i  z pe łn ą  p ie rs ią  
pogardę  a naw e t  n ienaw iśc i  dla a rys tok rf tcy i ; w każdym jednak  
razie było  koniecznym  obowiązkiem Tyszkiewicza w płynąć  na  
Zaliwskiego i przez w ierne  p rzeds taw ien ie  s tosunków  galicy jsk ich  
pouczyć go, w jak. sposób należy sprawą, pokierować; W  istocie 
bowiem nie Tyszkiewicz i jego partya ,  ale w łaśn ie  kom ite t  m ógł 
coś zdziałaś gdyby  chciał,  że zaś faktycznie by ł  kom ite t  pe łen  
dobrych chęci świadczyła kilku tygodn iow a jego  robota. I n n a  rzecz, 
źe równocześnie  z p rzybyciem  Zaliwskiego i jego okręgow7ych  do 
G alic j i ,  rozpoczęło się oddzia ływ anie  n a  kom ite t  z ą 's t ro n y  w ysłan­
ników' u ie p rz j ja z n y e h  w ypraw ie s tionnictw ' n a  em igracyi.  Zjawili 
sic już bowiem W Galicyi czterej w ysłann icy  Dwernickiego, z któ­
rych  Buleski najczynnie jszym  się okazał. P oznal iśm y  już jego 
działa lność n a  e m ig ra c j i  i podczas podróży z F r a n c j i  do Galicyi,  
gdzie w8zędzil$m e:a mieszkał w m yśl swej m is j i  szkodzić wyprawie*- 
teraz w Galicyi n ie  osłab ł  wcale w zapale, szybko bow iem  zapęl- 
clził się wspólnie z Tarszeiisk im  aż do Lwowui i tu  zaraz w kom i­
tecie rzecz całą p rzedstaw ił  wT odmieniłem śwdetle. Ludzie p rzyby­
wający - -  m ów ił — są to aw an tu rn icy ,  w ichrzycie le  ciągi w em i­
g ra c j i .  którzy tam  s trac iw szy  opinio, n ie  m ając co robić z a g r a n ic ą
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puścili się K )  celu i -woli e m ig ra c j i  do kraju, aby go w nowe 
nieszczęścia pogrążyć, jeśli  się uda sz lachtę w yrżnąć i na anarchii  
powszechnej swoje rządy załcżyć. „ Ja  m am  —  oznajm ił Buleski —  
od komitetu  narodow ego upoważnienie, p rowincye zorganizować, 
do przyszłych działań usposobić, co w sp ie ram  proklam acyą w łasno ­
ręcznie przez Dwern ick iego  p o d p isa n ą“,^5) Odczytana je d n ak  pro- 
k lam acya D w ernickiego n ie  po tęp ia ła  zupełnie  ruchu, by ła  trzy ­
m ana  w ogrom nej rezeiw, ie, w aha jąca  s i ę - j a k  jej autor, tak, że 
w łaściw ie sens jej ogólny n ie  b y ł  jednobrzm iący  z wywodami 
majora Buleskiego, nie było także zaw arte  w tej p rok lam acyi upo­
ważnienie Buleskiego do jak iegokolw iek  dzia łan ia  w im ieniu  komi­
te tu  Dwernickiego, mającego na celu organizacyę. Nie m ożna także 
u trzym ywać jakoby  Krasicki zbytnio u fa ł  Buleskiemu, im a ł  on 
o n im  sad w yrobiony  jeszcze z daw nie jszych czasów ,2) gdy Buleski 
baw ił  w G alic j i  i k ręc i ł  gi|< koło kom itetu .  J e s t  to jednak  kw estya 
wielce ciekawa, czy Buleski wyjeżdżając y w g rudn iu  1832 r. do 
Kraneyi n ie  m ia ł  w istocie żadnego upow ażnien ia  w  tej mierze 
od kom itetu  galicyjskiego. Tak należałoby  przypuszczać na  pod­
stawie zeznan Zaliwskiego, który od U latowskiego. w łaściciela 
Laszek pod Lwowami, dowiedzia ł się jak im  sposobem Buleski 
wyjechał do F r a n c j i .  Sam m ianow icie  na rzucił  s iF  z tern kom ite­
towi, u trzym ując, że konieczny je s t  em iśaryusz  galicyjski we F r a n c j i  
dla naw iązania  s tosunków  z em ig racy ą ;  Krasicki clicąC się go 
pozbyć, udzielił mu z w łasnych  funduszów 100 fr. Buleski w yjechał 
wice bez paszportu  do F r a n c j i ,  głosząc, że je s t  w ysłannik iem  
kom ite tu  galicy iskiego, n a  podstaw ie  tego dos ta ł  też od M ikułow ­
skiego w D reźn ie ’ paszport  i z końcem  g ru d n ia  zjaw ił się w P a ­
ryżu. U trzym uje  dalej Zaliwski, ze komitet dowiedziawszy się, że 
Buleski m ie n i  się jego węysłaimiKieih, p ism em  w ysłanem  do P aryża  
zaprzeczył temu. Dalsza działa lność Buleskiego je s t  już  znana.

Tak tw ie rdz ił  Zaliwski, k tórego  zeznaniom n ie  można bez 
zastrzeżeń wierzyć, bo z innej s t rony  są dowmdy, że Bułeski nio- 
tylko za w iedzą Krasickiego, ale i kom itątu  do P aryża się udawał.

rac h u n k ach  bowiem tego kom ite tu  'źfnajduje* się pozy c ja  na  
podstawie k tórej żadnej n ie  u lega wątpliwości,  że Buleski o trzym ał 
z kasy k o m i t e tu 'a  n ie  p ryw atne j  Krasickiego, p ien iądze na  podróż

’) List Znrozyńskiego.
2) ProtoBił z Krasickim: „Z iego mow-y Ct. j .  BuLlLwnosiłem, 

że o ludziach różnych źle ni! wił, siebie jednego za najświatlejszego 
wystawiał człowieka".
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w dość pokaźnej kwocie 153 franków, 9 1/,, rub la  i 219 f lo re n ó w 1). 
Z r a c h u n k u  tego w ynika ponadto , że m ajor  Buleski ' Był również 
używ any przez kom ite t i do innych  misgffB m ianowicie  jako 
w y s łann ik  do Rosyi w  sp raw ach  kom ite tu  gfllieyjskiegoa#*

Za kordonem  bowiem  w schodnim  Galicyi,  na  Podolu  i W o­
łyn iu  n a  sposób galicyjski odbyw ały  się składki,  k tóre  przesyłano 
na  ręce kom ite tu  w ołyńsko-podolskiego we Lwowie, jego człon­
kami byli E d w ard  Je łowieoki,  Józef  i H erm an  P o to cc y .2) \ i c  
bliższego i w iarygodnego  ponadto  o tym  komitecie n ie  wuemy bo 
dalsze zeznania Buleskię^o>ąjakoby kom ite t t e n  źle zarządzał p rzy­
syłanym i sumami, z powodu czego użala ł się n a ń  przed Bułeckim 
Kulczyński, przyczem m ia ł polecić Ruleskiemu. aby s ta ra ł  się 
w płynąć n a  obywateli w ołyńskich ,  żeby p ieniędzy nadal do kom i­
te tu  tego nie. przysy ła li ,  zdają się bardzo nac iągnięte ,  tak  ze 
tru d n o  w yłow ić z nich  jądro prawdy. P ow racając  jednak  do podróży 
Buleskiego do Paryża  nasuw a się tu  podejrzenie, czy misya P o le ­
skiego do Par-yia n ie  s ta ła  w jakufi związku z m i s j ą  P ietk iew icza 
w Galicyi.  J ak  wykazaliśm y je s t  wszelkie praw dopodobieństw o, że 
P ietk iewicz z kom ite tem  ldb Krasickim  tylko wszedł w pew ne 
s tosunki i że n ie zyskał tu aprobaty , możliwe przeto, że w l is to ­
padzie lub g rudn iu  1832 r.. a w ięc ,:w łaśnie w tym czasie, kiedy 
P ie tk iew icz  baw ił  w Galieyi w ys ła ł  komitet Buleskiego, aby zasię­
g n ą ł  n a  e m ig rac j i ,  u saisrego źród ła  b l i & y c h  szczegółów7 o przed­
sięwziętej wypraw ie.  P ie tk iew icz oczywista n ic o teni n ie  wiedzia ł 
lub  w reszc ie  wiedzieć n ie  chciał,  o s trzega ł przeto z Drezna, że 
„cokolwiek Buleski robi to wszystko nic n ie znaczy, bo sam  swoim 
dw orem  się rządzi i ze swej woli pojeeha-P-ii3)

się tyczy dalszych oskarżeń  Zaliwskiego jakoby  Buleski 
groźba zdrady  w ym ógł pieniądze po powToeie z F ra n c y  i n a  K ra­
sie] im i obyw ate lach  w ołyńskich ,  z k tórym i p rzed tem  m ia ł  jaka­
kolwiek s tyczność w7 sp raw ach  kom itetu ,  nic pew nego o tem 
tw ierdz ić  n ie m ożna ;  zdaje się jednak ,  że- takie krąży ły  pogłoski 
w7śród obyw ate ls tw a galicyjskiego, bo oskarżen ie  to powtarza 
również. D m ochow ski wi liście do Pietk iewicza, a eo ciekawsze, ż e  
sum a o trzym anych  p ien iędzy  w obn oskarżeniach je s ł  zgodna:

J) Areli. kraj. Z. T. B. 2:598. (Dodatek) „JRn. >1, P. 15$, 9 y 2 zub. 
219 li. „Bn. M. ao R. 390 ru b .7‘

2) Zeznania Buleskiego.
*) Ekp. zap. List Pietkiewicza do Lelewela 2:3-go stycznia 183$

z Drezna.
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400 fr. 1) Buleski w tej sp raw ie -  tyle  tylko zeznał, ze w istocie 
zagroził K rasick iem u w ydan iem  całej rzeczy t. j. jego  w spółudziału  
w przygotow aniach  do w ypraw y rządowi, jeżeli nie zaniecha tego 
na ty ch m ias t  i n ie użyje wszystkich środków przeszkodzenia w y­
prawie .

Bądź co bądź choć sp raw a ta  je s t  n ie jasna  i zagm atw ana  
w ypływ a z niej jedno, że Buleskiego p raca  w ftalicyi n ie  była 
bez skutku, a jego w pływ  na kom ite t n ie  b y ł  tak  m a ły  ja k  sądzą 
jego  przeciwnicy. Zresztą i tak już odnoszący* sie od pierwszej 
chw ili  z rezerwuj do w yprawy, jako wyszłej z innego  środowiska, 
kom itet,  darem n ie  oczekując jak iegokolw iek  porozum ienia  simz nim 
organizatorów' w ypraw y i jej uczestników, którzy już przybyli do 
Galicyi przedew;szystkiem zaś samego Zaliwskiegó, obecnie zapewne 
n a  skutek agitaeyi Buleskiego pow strzym ał nieco swą działalność 
pomocniczą. Rozpoczęło się od cofnięcia zasiłków pieniężnych, 
k tórych  dotychczas od czasu osta tn iego  porozumienia siflfz Tyszkie­
wiczem (w lu tym ) udzielano w większych sumach n a  cele p a r ty ­
z a n tk i :  odtąd pojedynczo tylko w m a łych  kwotach dawano zapo­
mogi partyzantom .

Nie przestawna!’ jednakow oż kom ite t  in te resow ać s ię  wwprawą 
i p ra g n ą ł  nada l  wT tyin względzie porozum iew ać się z Tyszkiewi­
czem. Za pośredn ika  użwty tn  b y ł  poeta W incen ty  Pol,  którego 
Krasickiem u p rzedstaw ił  by ł  swego czasu sam Tyszkiewicz: on to 
został w ys łany  przez kom itet do Tyszkiewicza. ażeby się z n im  
porozum iał w spraw ie  dalszego d z ia ła n ia .2) Było to ju ż .p o  prze­
kroczeniu n iek tó rych  oddziałów par tyzanck ich  za kordon, wiec po
19-tym m arca, a jeszcze dotychczas n ie  uw ażał Tyszkiewicz za 
stosownie zawiadom ić kom ite t  o swmjein zam ianow aniu  n a  o rgan i­
za tora  naczelnego Galicyi, p rzeczuw ał zapewne, jak ie  to wywrze 
w rażen ie  n a  komitet,  zw iekał przeto, tem bardziej postępując  n ie ­
stosownie. Dopiero p rzyby łem u  W. Polowi wręczył swoją i T e t­
m a je ra  noniinacyę, ażeby ją  zawiózł do L w ow a i pokazał kom ite­
towi. W rażenie  jak ie  w yw arło  to pom inięc ie  zupełne i rozm yślne  
kom ite tu  było rzeczywiście takie, jakiego s ię  Tyszkiewicz obawiał. 
Przy ję to  tę  n iespodzianą nom inacyę  z oburzeniem  słusznem . Tego 
samego dnia  zwołano jeszcze zebranie kom itetu , n a  k tó rem  uchwa-

jjS List P . do L. Tours 15-go sierpnia 1 833 :  cytuje listy Dmo­
chowskiego „Pokazało się w całej nagoś.ci głupstwo starego Dw. co 
takich szubrawców'.(Bul. i Tairsię.) niby za organnSjswe użył. Oni też 
chwyciwszy 400 tir. z komitetu groźbą denuneyacyi....

2) Pamiętnik litel-acki 1911 I.,  I I I .— IV. Materyały.
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lono „przerwać wszystkie czynności, zam knąć kasę i rozjechać się 
do d o m u 1'.-1-) Tak w ęc, lnn ieyw ięcej  w dw udziestych dn iach  m arca  
1833 r. p rzes ta ł  is tn ieć  komitet.  Z niechęcenie  jego  było zrozu­
m ia łe ;  kiedy Jniwiem m im o n a leg ań  rządu, k tóry teraz bezw ątp ien ia  
p iln ie  s trzeg ł każdego kroku komite.tu całego i każdego z jego 
członków z osobna, narażano  się n a  przykre  nas tęps tw a ,  przez 
przyjście z ponmcą sprawię, n ie  leżącej żadną m iarą  w p rogram ie 
party i ,  do której się kom ite t  poczuwał, kiedy więc mimo tych 
ofiar z p rzekonań  i bezpieczeństwa osobistego pogardzono niejako 
pomocą komitetu, pomijając ludzi, stojących dotychczas na  czele 
w szystk ich  działań  patryotyczliyeh, ża l*  kom ite tu  były najzupełnie j 
uzasadnione, a usunięcie się jego świadczy jedyn ie  o w ielk iem  
poczuciu taktu  i zrozumieniu  obowiązków obyw ate lskich .  I s t n u ł o  
bowiem jeszcze inno wyjście z tej sprawy, oto zniweczenie auto­
ry te tem  swoim wszelkich zabiegów i czynności par tyzan tów , ale 
te g o  środka n ie  m ógł się chw ycić komitet,  na  k tórego czele sta ł 
Ksawery Krasicki. W każdym razie je d n ak  tan  postępek Zaliw- 
skiego i Tyszkiewicza s ta ł  się przyczyną pierw szą wy raźnego rmz- 
ła n m  wśród obyw ate ls tw a galicyjskiego; gdzie u tw orzy ły  się dwa 
obozy sobie n ie p rz y ja z n e : a'ry.stokracya i dopiero się organizująca 
i zapuszczająca korzenie pnr tya  dem okra tyczna,  Dotychczasowe 
bowiem próby tteszeżyriskiego zorganizow ania  takiego s tronn ic tw a 
upad ły  sam e przez się z chw ilą  rozpoczęcia działań Zaliwskiego 
i p rzybyw ających  z n im  z Fraiu-yi towarzyszy.

Eząd austryaeki rozłam  ten przeczuł już  przed tem . Kraj — 
pisze arcyksiąże F e r d y n a n d  — podzielony jejgi n a  dwie partye, 
możniejszą a rys tok ra tyczną  i słabszą dem okra tyczną,  ta  ostatnia 
czeka tylko sposobności odnow ienia rewolucyi. Kozłam ten  je d n a ­
kowoż n ie  był przez rząd n iem iło  widziany, .spodziewano się 
bowiem, a naw et po jgzfści m iano  tę  pewność, że p a r ty i  a ry s to ­
kratyczna  n ie  bodzie od tego,, aby udzielać rządowi pew nych  wslca- 
zówrek , ,d : dzia łan iach  zuchwałej w swem szaleństw ie  (tollk ttlm j 
pa r ty i  dem okratycznej .  *) Nadzieje te żywiły władze galicyjskie 
jeszcze przed w łaściw ym  rozłam em  w spo łeczeństw ie  galicyjskiem  
(9-go m arca)  sądząc p rzy tem , że z n iezgody tej odniosą pożądany 
skutek, bo dosięgnięcie tych  wszystkich, k tó rych  sid: należało 
obawiać.

*) Zarczyiiskiogo list.
, 3182) Arch. nam.

ggg
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Zaliwski zapoczątkowawszy w te n  sposób walkę p a r ty jn ą  
w Galicyi, zam yśla ł przekroczyć g ran icę .  Ahmo jednak ,  że na  ogół 
p raw ie  żadnych  przygo tow ań  w Galicyi n ie -było, to przecież 
w cyrkule ta rn o w sk im  i w sąsiednim  rzeszowskim, wielu było 
zw olenników przedsięwzięcia Zaliwskiego, k tórzy z. pom ocną mu 
przybyli ręką. Nie b rak ło  domów obyw ate lskich ,  w k tó rych  od 
czasu przejścia wojsk polskich  sta le  przebywało  po kilku em ig ran ­
tów. E m ig ran c i  ci bądź to znajdowali w domach s ta łe  zajęcie, 
jako guw ernerzy  lub oficyahści dworscy, bądź toż pozostawali tylko 
w czasowej gościnie, gdy n iespokojne ich usposobienie gnało  
z miejsca w miejsce, od dworu do dworu. Do tak ich  domów na le ­
żał p rzedew szystk iem  dom Franciszka  W iesio łow skiego w W ojs ła  
win, cz ło n ie k a  o wielkiej kulturze (czas jak iś  by ł  on naw e t  
zastępcą dyrek to ra  Ossolineum n im  n a  to miejsce n ie  p rzyby ł 
K onstan ty  S ło tw ińsk i I, cieszył się on ponadto  ogólnein uznaniem 
i poważaniem, jako D eputa t  n a  sejm galicyjski.  Dom wojsławski 
pozostaw ał w śei-s-łej przyjaźni z Tyszk;ewiczami z Kolbuszowy. 
również siedzibą wielkiej liczby em ig ram ó w . W  Kolbuszów ej samej 
m ieszkał h rab ia  Jbrzy  Tyszkiewicz i b ra t  jego  najm łodszy  Jarosław 
podczas gdy W in ce n ty  czasowo tu  ty lko przebywał.  Kodzina 
Tyszkiewiczów pochodziła z K ró lestw a i dopiero od rokii 1806-go 
p rzebyw ała  w G alicy i;  je d e n  tylko z b rac i H e n r y k 1) przebyw ał 
n a  >Bkrainie. objąwszy po ojcu m ajątki,  które ten  ta m  posiadał. 
Z m nie jszy th  domów nie  odm awiały  gościny em ig ran tom  Dowczó- 
wek, k tóry  dzierżaw ił Do-beski, Wikołajowice T etm ajerów , Klecza 
w łasność  dwóch braci W ładysław a i H e n ry k a  S ław ińsk ich  i inne-. 
Nie trudno  przeto było z.ebrać oddział partyzancki z tych  em i­
g ran tów  w tym c-j rkule, bo każdy z n ich  bez domu i stałego bytu  
chę tn ie  łączył sie z taką bądź -cobądź awanturni-ozą w ypraw a, któ- 
rah y  im pozwoliła wrócić napow ró t w rodzinne  s trony , a może 
naw e t  w razie u d an ia  się pozwoliła w nich  n a  s ta łe  pozostać. 
"Motywy więc. k tóre  sk łan ia ły  ochotników  do łączenia się z w y­
prą  wą by ły  w znacznej m ierze osobistej n a tu ry  a czynniki ogólno 
ludzkie, pod których has łem  rozpoczynała się walka, odegra ły  tu 
role d rugorzędną, u n iek tó rych  zapewne i podrzędn i Ci dawni 
uo jskow i bowiem; którzy w nie jednej b itw ie  w czasie rew o lu c j i

‘1 Arch. kraj. Protokoł z, 'Jersym Tys/.kiewioztui ; Iiodom z Po- 
liieuiniiHi w Król. poi. nad granicą litewską (lat 8 8 ) . . . .  W  r. 18113 
lub I d wstąpił do służby wojskowej w pułku ułanów ks. Schwarzem - 
bergn inko kadet, gdzie tylko kilka miesięcy służbo odbywał.



718 PH 2 K W O T M K  t£A.UK0jKi i  i m  w rtw cw i

się odznaczyli, teraz przez tu łaczkę całoroczną byli już zdem orali­
zowani poniekąd, wzięcie więc udziału  w w y praw ach  partyzanckich 
miało u n ich  cechę-'raczej aw an tu rn iczą  niż ofiarną. Oczywista, że 
uogólniać tego sądu n ie  można, bezw ątp ien ia  bowiem  były  tam  
i jednofftk-i wyższego rzędu, ale tych było  niewiele.

Pierwszy, k tó ry  w oznaczonym te rm in ie  przekroczył g ran icę  
K ró lestw a z Galicyi w cyrkule ta rnow sk im , w nocy  z 19-g'O na  
20 m arca  był m ajor  czwartaków K asper  Dziewieki. Była to postać 
ze wszech miar ciekawa, możnaby powiedzieć typowa. W  Paryżu  
należał  do tow arzys tw a dem okratycznego, a od czasu kam panii 
p rzed wkroczeniem do Galicyi z Różyckim, żył bliżej z Zaliwskiin  
i został przez n iego użyty do p rac  przygotowawczy eh po zakładach. 
Z p o w ita n ia  wyszedł Dziewieki w randze m ajora  i wraz z innym i 
udawszy sio na  em igracyę, zam ieszkał w zakładzie a w iniońsl in>, 
gdzie na leża ł  do związków7 k a rbona rsk ich  1 m asońskich . B ył uspo- 
sobienia jgw ałtówmego. n ieokie łznanego , ono też s ta ło  c ię ,powodem  
śmierci jego przyjacie la  pu łkow nika  Szlegla. którego n ied ługo  
przed wyprawij, do Polski w pojedynku zabił. „C harak te r  jego 
gw ałtow ne — pisze Chodźko 1) — i ii ieprze ła inane postanow ien ie  
w zainiarńch, które go cechowTało zawsze, zmieniło  się w pewien 
rodzaj wściekłości po nieszczęśliwym pojedynku ze Szleglem, 
swoim przyjacielem, k tórego zabił, a w k tórym  sam ciężko był 
r a n io n y ;  po jedynak te n  odbył się n a  k ilka m iesięcy przed w ypraw ą, 
przy  końcu 1832 r. w Ayignon . Dziewieki po wyjściu z lazaretu 
cieszył się jedyn ie  po mnierc' przyjacie la  tą  mysią, że n iedługo 
się z n im  złączy i że zgin ie  za ojczyznę i za wolność- -ludu.“ 
IV istocie jako  je d e n  z p ierw szych  w yrusza z Lyonu z paszportem  
na  nazwisko W antizk i m alarza  rosyjskiego i je d e n  z p ierw szych  
przybyw a do Galicyi.  W edług  wskazówek Zaliwskiego w stąp ił  
w cyrkule wadowickim do Brandy sa a ztąd podążył do ta rn o w ­
skiego -cyrkułu, z którego postanow ił  wkroezyvćr ;do Królestwa, - do 
okręgu radom sko-opoczyńskiego w województwie s a n d o in ie n k iem ,  
dokąd zos tał przez Zaliwskiego przeznaczony. P u n k tem  p rzekro ­
czenia g ran ic y  by ła  wie& Górki, w łasność lir. K onstan tego  P usso -  
e k i e g o ;2) w7 m ie jscu  tern miał Dziewieki zam iar  przekroczyć Wisłę.

r) 'Rkp. zap. Nr. 38. Pamiętnik "M. Chodźki, przypisek 17-ty 
o Dziewielcim.

“) Z protokołu z Eussoclrim (19 /12  1838 — łSr. 190) Herbu 
Płomieiiczyk rodem z Zegociniwwojewództwo krakowskie' w Królestwie 
polskiem piat 34), w r. 1823 przybył do Galioy-i, ożenił się. i w7 1837 
kupił Górki i Syrawrą w cyrkulor.tariiowskini.



W Y PR A W A  ZARIW SEIEGO 1833 r. 719

Przybywszy wprzód do T arnow a zajechał do Hotelu  de Leopol 
dokąd zwykle zajeżdżała sz lachta okoliczna, i gdzie ro jno było od 
em igrantów , szukających w sparć  pieniężni) cli lub zajęć w dom ach 
obywatelskich.

W.i.stocie zas ta ł  tu  Hziewieki Lubuskiego i zażądał katego­
rycznie pomocy w w y p r a w ie ^  przedew szystkiem zaś koni. Z T a r ­
now a u d a ł  się do M ikołajowie do T e tm a je r a ,1) gdzie się zjechał 
z Zaliwskim, D m ochow skim  i z innym i okręgow ym i ze Szpekiem, 
Gecołdein, L ub iń sk im  i Lew andowskim. Oddział dla Dziewickiogo 
izłożony z k ilkunastu  ludzi w kró tce  się uform ow ał.  Zw erbow anym  
do w ypraw y pod dowództwem Dziewickie^o naznaczono punkt 
zborny  w e wsi Górkach. Tak więc, wreszli w sk ład  tego oddziału 
przebywający w W ojsławiu A m ilk a r  B e n tk o w sk i ,2) Jozef  P isarsk i  
\ P sarsk i)  ■•), Z agrodzkif,; Klimkiewicz, L a n g e 4), Arejćie, Baczyński 
E u s t a c h y 5), L em berger  (R em b erg e r)  lekarz 4-go pułku ułanów,

4) Rkp. rapji. Pamiętnik Chodźki. „Dziewńcki pierwszy przybył 
do Galicyi z Kniisaryuszy, Tn nie znalazłszy nic, wyjednał sobie kilku­
nastu ludzi uzbrojonych u Tetmajera, przyrzekając mu w przeciwnym 
razio, że mu bebechy rozporze i do stawu razem z nim WTzUei. Dzie- 
wic-ki dotrzymałby przyrzeczenia niezawmdnie i dlatego mimo niewia- 
domości i braku przygotowań znaleziono mu kilkunastu ludzi i tyleż 
broni." — Ciekawe, że zachowanie się Dziewickiego przedstawia Rus- 
isocki w zeznaniach podobnie; Chodźko jednakowoż pod wielu wzglę­
dami we własnym interesie piz&sadza pisząc o braku przygotowań.

2) Jlerl.u Prawdzie. 21 łat rodem z Warszawy, stryj jego Del iks 
Bentkowski był profesorem uniwersytetu i dziekanem sztuk pięknych. 
Po ukończeniu 6 klas w Warszawie wstąpił H B. na wydział inży- 
nieryi i budownictwa na uniw. warsz. i jako „am ator11 chodził na 
adni.mstuacyę. Z rozpoczęoiem rewmluojd został przyjęty do gwmrdyi 
przybocznej Cliłopiokiego, w styczniu wszedł do artyleryi pieszej 
w stopniu podchorążego, czas jakiś kształcił sięDeszcze w szkołę arty- 
l e n . następnie przeznaozon) do trzeciej bateryi artyleryi pozycyjnej 
j inszej. Brał udział w bitwach pod Groehowrem, Wawrom, Dębem, pod 
Iganiami, Ostrołęką, Międzyrzeczem, Kaehowem, Rogoźnicą, Brześciem 
Liti wskimjBOpoleni, Józefowem i Borową. Po bitwie pod Międzyrze­
czem został ozdobiony . srebrnym krzyżem. W  randze podporucznika 
wszedł z korpusem "Ramoriny do Galicyi. ( 2 3 4 — 31 /XIł. 1 8 3 3 ) ^

*) Szlachcic rodem z Warszawy (lat 33), kształcił się u księży 
Pijarów, gdy wybuchła rewołuoka wstąpił do 5-go pułku ułanów jako 
kadet. W  randze .podporucznika wszedł z Ramorinem do Galicyi. Pod 
Ostrołęką był ranny. —  (308. 22/XTI. 1833).

4) (Zeznania Przeorskiego) podoficer 4-go pułku liniowego.
“) (Zeznania Raczyńskiego) lat 19., urodzony w guberni i podol­

skiej w kamieńcu pod . ; był kancelistą w  izbie skarbowej podolskiej
ad września 183.1 do stycznia 1833. Opuścił służbę i um knął do



Błażej P rz e o r s k i fy  Bo w ypraw y Bziewickiego p rzy łączy ł sie także 
L ub ińsk i  (K ons tan ty  Kawecki) zastępca okręgowy Leopolda B ia ł­
k o w sk ie g o ,’ k tóry  również1 okrąg  swój pos iadał  w województwie 
Sandomierskiem, złożony z obwodów sandom iersk iego  i opatow­
skiego, ale n ie p rzyby ł jeszcze doi- G alic j i .  Lobeski w ypraw ił  
z T arnow a p rzybyłych  z Wadowickiego cyrkułu, a po drodze-przez 
Bziewickiego zw erbow anych  O lhowslaego -), E d m u n d a  W ysockiego3), 
.Cybulskiego i K iirryam skiego (K usobndzk iego)i ). P rócz n ich  n a le ­
żeli jeszcze do w ypraw y  nie jak i fiC-hi , W ron ieck i i W ierzbie ta .

(Jgółem sk łada ł  się więc oddział Bziewickiego z 17  tu  osób 
prócz dowódcy. B ron i dla oddziału tego dostarczyli ponajwiekszej 
części Łobeski i F r .  W iesio łow ski (m ło d s z y ) 5), ponadto  żywo za­
ję l i  się w ypraw ą Chw alibóg ze Szczucina, exkapitan  Lipowski 
z Maątiowa i Różycki z Lenki zabawskiej w cyrkule ta rnow sk im  • 
Rusśocki zaś p rzygotow ał d la par tyzan tów  odzież. — P o d  wieczór 
dn>a 19 m arca, wszyscy ci, którzy mieli wyruszyć, zebrali  się 
wt Górkach.

Wiedzy par tyzan tam i krąży ły  przedziwne wieści, oto rozgła­
sz a n o .  że car już został zabity, że Paskiewicza, gub.ernntora W ar 
szawy czeka te n  sam los, że W arszawa już powTsta ła  i wyrżnie
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Galicji, ponieważ nie mając dokumentów szlachectwa, obawiał się a Izy 
gW nie zapisano do odnodworców i nie zmuszono do służby woj­
skowej.

B (Zeznania), urodzony w Stanowię w saudom., (lat 2t>), w 1821) 
wszedł do służby wojskK poi. do pułku saperów, 5 lat był prostym 
żołnierzem, w czasie rcwol. został podof. Po upadku Zamościa zosta­
wał w Królestwie,“ trudniąc" się mularką w rodzinnem mieście.' 
W r. 18S2 przybył do Galicji , do^brata. w Kolbuszowej miószka- 
jącugo.

' (Zeznania), nr. wTe wsi Rzęsna w wojew. kaliśluem, pow. 
sieradzki, (lat 351). Przed rewolucyą był 10 lat w urzędzie cywilnym, 
adjunktem kontroli głównej przy komisji województwa mazowieckiego 
w Warszawie, a % rozpoczęciem rewol. S;F2 '1SB0 wstąpił do 4-go 
pułku liniowego jako żołnierz szeregowy, następnie, awansował na 
oficera. . Był w bataliach pod Rachowcm. ^hmielnikim n, Groehowem. 
Bobcem, .Dębem, Miłosna i Iganiami. Tu ranny, w nogę od granatu, 
przebyciał 2 mies. w laźąrocie w Warszawie; Po ujiadku rewolucji
wyjechał do Krakowa i ztąd wszedł do Galicji .

3) (Zeznania Olhowskiego), rodem z Kalisza ex wojskowy.
4) (Zeznania w Warszawie -Lf maja 1833);, rodem z obwodu

sieradzkiego,>^[lat 21). podczas rewolucji służył w 9-tym pułku jazdy
sandomierskiej jako podoficer. Z Ramorinem wszedł do Galicji.

Zeznanią* Raczyńskiego.



załogi wojska moskiewskiego, lub je  uśmierci,  za truwszy studni 
w koszarach '). Wieści te rozg łaszane w śród  partyzantów , pocześci 
przez nicli sam e dokom ponow ane , m ia ły  służyć do pobudzenia du­
cha i dodania  animuszu. Po sutej kolacyi, przez właściciela Górek 
urządzonej, p rzebra li  się par tyzanc i w ch łopsk ie  sukm any, by ł  to 
zarazem symbol idei,  w której imię szli walczyć: zemsty  lu d u “ —
za uzbrojenie s łużyły dubeltówki p is to lety ,  proch, kule i noże, 
n iektórzy mieli pug ina ły .  P rócz tego dostaw ał każdy par tyzan t  
to rbę  i pożywienie na  dni parę. Do tak  uzbro jonych  i do m arszu 
przygo tow anych  przem ów ił  Dziewicki — objawił im p lan  cały 
i zapew nił o pomocy Niemców i in n y c h  narodów. Najbliższym ich 

teelem było przejście g ran icy  a n as tęp n ie  mieli napaść  w Staszo­
wie załogę k o z a c k ą 2). P o tem  czytał Dziewicki a r tyku ły  p a r ty ­
zanckie i zebrani złożyli p rzep isaną  przysięgę. ,

Około północy ruszono ku W isie , tam czekało n a  oddział 
dwóch przewodników z łodzią, k tó ra  m ia ła  par tyzan tów  pód osłoną 
nocy przewieźć na  drugi brzeg, n a  te ry to ryum  K rólestw a. P rzy ­
gotow an ia  do przepraw y poczynił Russocki, k tó ry  użył w t y m  celu 
poddanych  w ieśniaków  ze swojej w s i 3), sam zaś s ta ł  n a  brzegu 
podczas p rzeprawy, żegnając każdego z odjeżdżających słowami 
„N iech W as Bóg prowadzi,  w krótce  i my za wTami pó jdz iem y '1.

Pr7j6prawiano się je d n ą  tylko łódką po dw óch i trzech, by 
n ie  zwrócić uw agi n a  przeciw nym  brzegu. —  N ajp ierw  p rzep raw ił  
się Dziewickj z dwom a towarzyszami, n as tęp n ie  dopieM  inni,  dla­
tego też postepowmła p rzepraw a bardzo powoli tak, że już  św ita ło 
przy jej ukończeniu. N adedn iem  więc s ta n ą ł  cały oddział w  Kró­
lestw ie i ru szy ł w g łąb  k ra ju  drogą, w iodącą ku Połańców i. Droga, 
która się. par tyzanc i posuwali,  zupełn ie  b y ła  n ieodpowiednią ,  cią­
gnę ła  się bowiem  okolicą pozbawioną zupełnie  lasów, ca łk iem  ró ­
w n ą ;  zewsząd roztaczało się czyste, nag ie ,  ja k  zwykle na  wiosnę 
po le ; m a ła  tylko brzezinka na  tym  w ielkim  obszarze ja k ie  takie  
dawała schron ien ie^) .

Oddział partyzancki,  przechodząc zbro jn ie  przeż wsie, i w i­
dziany przez pracu jących  w polu w ieśniaków w ystaw ia ł  Się na  
największe n iebezpieczeństw o, ludność b o w ie m 5) n ie  omieszkała

O Zeznania Kurryamskiego. 
r~) Zeznania Przeorskiego.
3) Nazwiska ich Józof Adami zak i Jędrzej Majocha.
4) Rkp. Ossol. Nr. 8380. Pamiętniki Klimkiewicza uczestnika wy­

prawy.
Przedewszystkiem stało się to przez ekonoma, wTsi niejakiego Maja.
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o z jaw ieniu  się tych  dziwnych, uzbro jonych  gości zawiadom ić 
s traże kozackie. To drodze spotka li  par tyzanc i  nawrnt kozaka, ale 
dość n ieostrożn i zostawili go w spokoju. S po tykanym  chloin opo­
w iada ł Dziewicki, że nade jdą  lepsze czasy, że zn iesioną zos tanie 
pańszczyzna i w tym w łaśn ie  celu oni przybyli da Polsk i ,  często­
w ał  chłopów i całował, rów nie  przyjaźnie odnosił  się Dziewicki 
do żydów.

Początkowo m ia ł  Dziewicki zam iar  zaatakować załogę koza­
cką w Połańcu , złożoną z 26 ludzi, lecz czy to w myśl in s trukcy i.  
k tó ra  zakazywała w pobliżu g ran ic y  Galicyi staczać potyczki, czy 
też z obawy, ja k  zeznają n iektórzy,  zaniechano tego i pos tano ­
wiono posuwać się- dalej do Staszowa. Na czystem polu nieopodal 
P o ła ń c a  oddział par tyzanck i odpoczywał w po łudn ie  dn ia  20 m arca. 
P rzem arź li  i zn iechęceni par tyzanc i  czekali na  dalsze rozkazy m a­
jo ra  Dziewickiego, k tóry  n a ra d za ł  sie z L u b iń sk im  n ad  p lanem  
działania. Nie wuadomo, z jak iego  powodu pow sta ła  między n im i 
sprzeczka, k tó ra  pociągnę ła  za sobą te n  skutek, że L u b iń sk i  pos ta ­
n ow ił  odłączyć się od oddziału. Możliwe także, że uczynił to Lu 
b in sk i  dlatego, że m ia ł  zam iar  udać się do swego okręgu.

Dziewicki po owTej burzliwej naradz ie  z L u b iń s k im  zw rócił 
się do oddziału z zapy tan iem , kto chce z n im  iść a kto się do 
L ub ińsk iego  przyłącza. Zgłosiło się dziesięciu za Dziewickim, z k tó­
ry ch  siedm iu  zostawił n a  miejscu, z t rzem a zaś t.  j.  z Kaczyń­
skim. K urryam sk im  i Olhowskiin ruszy ł n a ty ch m ias t  w drogę przez 
lasek  brzozowy w s tronę  Kielc. N ied ługo  posuwali się w  tym  k ie­
runku ,  wTkró tce  bowdem napadn ięc i  zostali przez oddział Kozaków7, 
z k tórym i u ta rczka n ie  t rw a ła  długo. P ierw szy  O lhowski d a ł  ognia, 
a le spaliło  n a  panew ce, po krótkie j s trze lan in ie  u legli wreszcie 
par tyzanc i  l iczniejszemu pa tro low i i wszyscy czterej żywcem schw y­
tan i  zostali i zaprowadzeni na  poblizki o d w a c h J). N im  je d n ak  
jeszcze zdołano ich p rzes łuchać ,  popros ił  Dziewicki o szklankę 
wody, z k tó ra  odwróciwszy się ud kozaka, w sypa ł  niewidocznie 
truciznę (a rszen ik )  i o tru ł  się a  myśl „ in s t ru k c y i11 Zaliwskiego, 
k tó ra  nakazyw ała  raczej śm ierć  samobójczą, niż n iewolę. W ra ca ­
jący  z p ro tokołu  towarzysze zasta li Dziewickiego konającego.

„Nie pójdę już do K ie lc11 — powuedział do n ic h  Dziewicki. 
W  jednej izbie z konającym  pokład li  się wszyscy trzej na  spo­
czynek , rano  przebudziwszy się znaleźli  już tylko trupa ,  k u r ry a m -

Klimkiewicz podaje, że Kozacy mieli tych 4 nimaśe popitych
i śpiących w7 rowie.
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fiki. Olchowski i Baczyński zostali odwiezieni do Kielc, aby 
tam przed gu b ern a to re m  m ias ta  złożyć zeznania. Reszta oddziału 
po śmierci wodza n ie  w ykonała  jego zam iaru  i poszła w rozsypkę.

L ub ińsk i  ty lko z częścią przy  n im  została  poszedł w s tronę  
swego okręgu, poczem w róc ił  do Galicyi, by razem ze swoim okrę­
gowym B iałkow skim  n as tęp n ie  po raz w tó ry  wejść do Królestwa. 
Tych 7-miu zaś, k tó ry c h  zos taw ił  n a  miejscu Dziewieki, każąc im 
czekać n a  swoje przybycie  pozos taw ionych  sobie, nie wiedziało n a  
i'azie. co czynić. W  sk ład  tego oddziału  wchodzili Klimkiewicz, 
Lange , AYierzbięta, P isa rsk i ,  Zagrodzki, Chiż i jeden  n ieznanego  
nazw iska w oddziale je d y n ie  pod przydom kiem  U ła n a  z n a n y 1). 
Na czystem polu, zewsząd widoczni, czekali oni n a d a rem n ie  czas 
jak iś  n a  zapowiedziane przybycie  Dziewickiego, wreszcie spos trze­
gli, zbliżający się ku n im  oddział kozacki, .n a ty ch m ias t  przeto co­
fnęli się do jedynej brzezink i i w  te n  sposób un iknę li  s ta rc ia  
z kozakami. W  brzezince spotka li  chłopa, od k tórego  dowiedzieli 
się, że już ca ła  okolica w  ruchu, że-,ekonom. k tóry  ich  w idział 
przechodzących, da ł  o tern znać kom endzie kozackiej,  a ci z ludem 
spędzonym  z wiosek idą  te raz  n a  pa r ty zan tó w  z obławą. Wobec 
tego postanow iło  ow ych siedmiu zostać w lesie i ukryci n a  s try ­
chu w chacie u spo tkanego  chłopa, k tó ry  by ł pobereźnikiem  czekali 
n a  dalsze wiadomości.  Tutaj doszły do ich uszu strzały , były to 
odgłosy potyczki, stoczonej przez Dziewickiego w pobliżu. Pod 
wieczór widząc, że zna jdu ją  się w położeniu  krytyczem . pos tano ­
wili za radą  ch łopa wydostąć. się z lasu kana łem , w iodącym  do 
W isły, k tóry  w owej porze by ł jeszcze po części zam arzn ię ty ;  
musieli to uskutecznić  jeszcze w nocy bo do r a n a  lasek by łby  oto­
czony obławia i ujście z n iego niemożliwe. Przeszli więc, naw pół 
wodą nap e łn io n y m  k a n a łe m  ku rzece i przemokli pokładli się 
w łozach n ad  W is ła  n iedaleko  kom ory  rossyjskiej,  dokąd n iedaw no  
w łaśn ie  odstawili  ich  dowódcę i trzech  towarzyszy. P rzez  trzy dni 
przeleżeli w zim nie w  łozach,  m ając n a  pożyw ien ję 'jedyn ie  to, co 
im chłop z lasu z narażen iem  wTasnego życia przynosił ,  co gorsza  
brakło  im także p ieniędzy, bo kasa ich  oddziału  by ła  wT reku 
Dziewickiego i Lubińsk iego . Dłuższy wiec pobyt w łozach wobee 
chłodnej jeszcze pory  roku  n ie  był możliwTy, udało siiAim wreszcie 
nak łon ić  chłopa, że przyrzek ł im sprow adzić  p rzew odnika z czół­
nem  z galicyjskiego brzegu, k tó ry  by ich nocą przewiózł do Ga­
licyi. W nocy z 22 /28  m arca p rzyb i ł  w is tocie  chłop z czółnem

')  Klimkiewicz.
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do brzegu  pod miejsce, gdzie pa r tyzanc i  siedzieli ukryci w {ozach. 
Czółno było  je d n ak  zbyt m ałe ,  żeby się wszyscy pom ieścić mogli, 
n a jp ierw  przeto p rzepraw iło  się trzech. Klimkiewicz, L an g e  i "Wierz- i 
bięta, a po resz tę  m ia ł  przewoźnik  wrócić jeszcze tej samej nocy. 
Około godzipy 8 w nocy p rzybil i  do galicyjskiego brzegu Wisły, 
ta m  gdzie zna jdyw ała  się komora ce lna  aus tryaćka  w Otalęż\ tu 
je d n ak  za trzym ani zostali przez s trażn ików  celnych  i zaprowadzeni 
n a  komorę, podejrzan i o k o n trabandę .  Rozbrojono ich  przeto 
i przeszukano, lecz, że nic przy  n ich  podejrzanego n ie  znaleziono, 
n ie  posłano  po oficera stojącego o ^  mili na  wsi n a  kwaterze. 
Tym czasem  w róc ił  przewoźnik po resz tę  pozostała, w łozach a poj­
m a n i  skracali  sobie czas przez opon iadam e strażn ikom  n ie s tw o­
rzonych  rzeczy o rozruchach  w Krolesti m i o pow staniu ,  k tóre  
już  tam  wybuchło . Około drugiej godziny w nocy przybyli czterej 
.towrarzysze, którzy z powodu w łasnej nieostrożności dostali się 
również  w ręce s trażn ików  austryackich ,  podczas przepraw v bowiem  
śpiewali p ieśn i  patryotyczne ,  czem zwabili s traż  na  brzeg. —  Tu 
n a  odw achu trzym ać ich m iano  do r a n a  posłali przeto s trażn ika  
po wódkę do karczm y, przy k tórej pomocy uśpiono ■ straż, dla 
lepszego skutku dosypując do napoju morfiny. Gdy spostrzegli ,  że 
straż już uśpiona, uzbroili się na  nowo zgasili świece i pod osłoną 
nocy u m k n ę l i . 1) W ypadek  ten  w yw oła ł  wielki rozruch  w okolicy 
i zaa larm ow ał w ładze, tem bardzie j,  że nadesz ła  w ieść z Rosy i 
o schw ytan iu  5-ciu par tyzan tów  t. j. Dziewiekiego, Kaczyńskiego, 
K urryam skiego , O lhowskiego i P rzeorskiego. -) T en  osta tn i  bowiem 
odłączył się od oddziału, a gdy nas tępn ie  n a  najętej furze chciał 
go dopędzić i za n im  podążał do S taszowa został nap a d n ię ty  przez 
dw óch kozaków i a re sz tow any . 3)

D nia  20-go m arca przeszedł również Zaliwski g ran icę  Galicyi 
ze swoim oddziałem. Z Kolbuszowy, dokąd w yjechał by 1 dla 
widzenia się z Tyszkiewiczem, odwiózł go tenże do Zbydniowa, * 
w łasności dwóch braci Onufrego i B ogusław a H orodyńskich ,  ;‘jń 3

j)  Pamiętnik Klimkiewicza. —  Atęli. krajowe Fasą.- 1 
>) Zeznania Przeorskiego.
3) Źródło do wyprawy oddziału Dziewiekiego: Zeznania pojma­

nych w Królestwie Raczyńskiego, Kurryamskiego, Olhowskiego i P rze­
orskiego; dalej zeznania wt.śądzie kryminalnym lwowskim P isa rsk ie j)
i Bentkowskiego, i obywateli Cłalicyi Lobeskicgo i Rirsaockiego Pamię­
tnik Klimkiewicza w rękopisie (Ossolineum).

*) Arcli. kraj. 206 21/XTT. De Korsak — Onufry rodem
ze Zbydniowa cyrk. rzeszowski (lat 34), Bogusław ( '  ' 'xł ] 'dsta-
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którym przedstawiono p lan  i zamiar Zaliwskiego, jakoteż cel jego 
przybycia w te  s trony. Trzy dni blisko pozostaw ał Zaliwski w Zby- 
dniowie razem  z Dm ochow skim , k ry jącym  się pod nazwiskiem  
akadem ika M isińskiepo, i tu  form owali oddział d la siebie. Przez 

»ien czas u trzym yw ał Zaliwski blisk ie stosunki z okoliczną szlachtą, 
k tóra w’ tym celu przyjeżdżała do Zbydniowa, przedew szystk iem  
zaś in te resow ali  się żywo tą  sp raw ą i p rzygotow aniam i do niej 
książęta Adam i Je rzy  Lubom irsey  z Rozwadowa i b rąc ia  b a rono ­
wie Horochow ie z Brzuzy W erbow aniem  ludzi do oddziału  trudn i l i  
sie dzierżawcy Tyszkiewiczów: N ajm anow sk i z Rejowca i B ieliński 
z Rolbuszowy, zjednali oni trzech  pa r ty z an tó w : chłopa J a n a  Onasa 
z Rejowca (rec-te W aw rzyńca Larychiewicza) ,  byłego; wojskowego 
polskiego, Krokowskiego ' )  i Orhusza (A rkusza)  również ex woj­
skowych polskich, baw iących  w  W eryni.  P rócz n ich  należeli do 
oddziału Zaliwskiego F ranc iszek  Nożyriski,  służący u Lubom irsk iego  
w Rozwadowie, Po lew ski k an o n ie r  wojska p o lsk ie g o 2), Kozłowski 
żołnierz 6-go pu łku  p iecho ty  i M ichał  F iedo row  m ieszkaniec Kol­
buszowie. Oddział Zaliwskiego sk łada ł  się przeto z 9-ciu ludzi 
razem z dowódcą i Dmochowskim, m im o więę, że oddział ten nie 
dochodził m in im alne j  liczby, in s trukcyą  wskazanej,  pos tanow ił  
Zaliwski u kroczyć do K rólestw a z cyrkułu  rzeszowskiego, p rzep ra ­
wiając sję. przez -San. B roni było poddosta tk iem  w Zbydniowie, 
dokąd ją  dzierżawca Bieliński wraz z m łodym  W iesio łow skim  
z W e ry n i  nocą przewieźli. Była  to ta  sam a broń, którą swego 
czasu dla wojska poiskiego przeznaczono, teraz wydobyto  j ą  z ukrycia. 
Wieczorem 20-go m arca  ze h ra ł$ ię  oddział, um undurow any  w czarne 
sukm any chłopskie —  nad  Sanem . Zaliwski zaś z D m ochowskim  
1 Bogusławem H orodyńsk im  przybyli pod pozorem polow ania  b ry ­
czką, wioząc w niej uk ry tą  b ro ń  ze sobą. Do zgrom adzonych  nad  
rzeka p rzem óc ił Zaliwski. pouczając ich  o obowiązkach. P ar tyzanci  
są apostołami, m ów ił  ZsTliwski 3)r- k tórzy  m ają  ogłosić wszędzie:

Wleniu go z powrotem do Grał i cy i z Drezna, dokąd umknął dnia 13/1 
1o.j 3, rodem ze Zbydniowa: (łat 32), do szkól chodził w 'Galicyi 
Następnie na uniwersytet w Warszawie w r. 1821 wstąpił do wojska 
do artyleryi konnej do r. 1824 w tym roku wrócił do Gałieyi. Na 
Początku 1831 wrócił do wojska polskiego i był porucznikiem przy 
legii nadwiślańskiej. Z Eamorinąj wszedł do Galicyi.

) Lub Kłokowski ekonom u Bielińskiego. (Zeznania Lachow­
skiego).

B - )  Zeznama Nożyńskiego.
3) Zeznania Nożyńskiego.
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„w olność narodu , uw oln ien ie  od podatku, uposażenie b iednych  
m aję tnośc iam i złych  o b y w a te l i1*. Tak przyna jm nie j  pojęto jego 
w ykład  o obowiązkach par tyzan ta .  —  P rz ep raw ę  na  Sanie  przygo­
to w a ł  już poprzednio  O nufry  H orodyńsk i i dopiero wówczas, gdy 
wszyscy przeszli San  rozda ł Zaliwski broń  sw em u oddziałowi. Tu 
też pożegnali  go obyw ate le  galicyjscy  i oddział ru szy ł za przew o­
dn ik iem  ku  g ran icy ,  k tó rą  w  nocy mszczę przekroczył.  Dopiero 
wówczas złozyli wszyscy p rzep isaną  p rzysięgę par tyzancką  i skie­
rowali się w  g łąb  k raju  w k ie runku  Janow a .  Zaraz n a  w stępie 
je d e n  z pa r tyzan tów  zachorow ał i w rócił  do Galicyi ’), Onas zas 
i jeszcze je d e n  p a r ty z an t  już trzeciego dn ia  um im ęli z oddziału, 
okradłszy Dmochow skiego i in n y c h  towarzyszy. G ars tka  pozosta­
ły c h  par tyzan tów  wlokła się po lasach  wciąż w k ierunku  Ja n o w a  
a na koniec zaszła około 25-go m arca  w okolice Modliborzyc 
i Turobnia,  tu p rzy łączy ł się do n ich  dezer te r  rossyjski szerego­
wiec. W P open ikach  przepraw ili  się przez rzekę W ieprz  i znowu 
przez 4 dni, bo do 29-go m a rc a  błądzil i  po lasach. Z jednany  
dezer te r  rossy jsk i n ied ługo  pozosta ł przy oddziale, po t rzech  dn iach  
bowiem tu łaczk i po la sach  sprzykrzyło  m u się n iew ygodne  życie, 
okrad łszy  przeto  sw ych  tow arzyszy u m k n ą ł  w nocy. W e d łu g  zeznań 
Nożyńskiego, ci wszyscy, którzy  służyli p rzed tem  w wojsku rewo- 
lucy jnem  już 3-go d n ia  porzucili po ta jem nie  oddział i um knę li  do 
P iu s ,  gdzie p rzed tem  po ukończeniu  rewolucyi lis topadowej jak iś  
czas bawili.

’) Według zeznań Onasa był to Kokowski (może Krokowski).

D r . H e r m i r a  N a g l e r o w a .
\

(Ciiig dalszy nastąpi).



£egeni)owe postacie zakopiańskie.
II.

Tv s i a (1 z S t o t a r c z y k.

( 1 8 4 7 - 1 8 9 3 ) .

• ' ( C ią g  dalszy).

Oprócz W itkiewicza, Jk tóry  w swej świetnej ksiąź<*-$. poświęcił  
księdzu S tolarczykowi parę  s t ron  doskonałej charak te rys tyk i,  p isa ła  
o „ Jegom ośc i“ obszernie — obszerniej nawet,  niż au tor  N a  p r z e ­
ł ę c z y — .Warya S teczkowska w sw ych  O b r a z k a c h  z p o d r ó ż y  
d o  T a t r o  w i P i e n i n .  Z nała  ona  „księdza proboszcza11 dosko­
nale, bo byw ając w Zakopanem  przez dwadzieścia k ilka la t  z rzędu, 
z „ Jegom ośc ia11 żyła w serdecznej przyjaźni,  tak naw et,  że nieraz, 
gdy z rodziną szła w góry , i ksiądz S tolarczyk p rzy łączał się do. 
jej g rona.  Tak n .  n  odbył z n ią  razem wycieczkę na  Krzyżne. 
Ta d ługo le tn ia  znajomość, p rzypadająca  na  la ta  18 5 6 — 187;3, sp ra ­
w iła  w  nas tęps tw ie ,  że wizerunek księdza Stolarczyka, Skreślony 
przez Steczkowską, je s t  najlepszym  i na jdokładnie jszym  ze wszyst­
kich.

D latego  należy się przypom ni e<L-go in  eoętmso dzisiejszemu 
pokoleniu. Oto odnośny ustęp  z jej p ięknej książki, n iesłuszn ie  
zapom nianej zupełnie.

Od r. 1847 Zakopane stanow i osobną parafie. Dawmiej 
należało  częścią do Chochołow a, częścią do P oron ina .  Kośció­
łek  tutejszy, n iem al w środku wsi stojący, d rew niany , m a ­
lutki, .zbudowany bez żadnych  ozdób, bardzo sch ludny  i s ta ­
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rann ie’ u trzym any. Ołtarze roboty  prostego góra la  z pobliskiej 
wsi Gliezarowa, tak  są  zgrabne, że podziwiać trzeba  zręczność 
wiejskiego rzeźbiarza. Roboty  jego, n ie rów n ie  piękniejsze, 
m ają  się znajdować w kilku kościołach w okolicy; tutaj 
szczupłość miejsca s ta n ę ła  mu n a  zawadzie. O rgany  roboty 
Sapalskiego z K rakow a 1855 r. po największej części kosztem 
parafian, a s ta ran iem  ks iędza 'p roboszcza  miejscowego sp ra ­
wione,'  m a ją  g łos tak p iękny , że n ie  zrob iłyb j  wst/ćhi n ie ­
je dnem u  m iejskiem u kościołowi. Tak aparaty ,  ja k  inne  przy- 
bory, a naw e t  kosztowne naczynia  kościelne, są pobożnemi 
daram i ubogiego ludu.

Po lewoj s t ron ie  kościółka stoi p lebania ,  także z drzewa 
staw iana ,  z n iewielk im  od fron tu  o g r ó d k ie m 1) ;  po prawej 
je s t  cm entarz , w os ta tn ich  la tach  p ięknym  obwiedziony mu- 
rsEi, i o rganis tów ka, a zarazem szkółka miejscowa.

■Łatwo sobie wyobrazić, ja k  sm utne  było —• przed dwu­
dziestu pięciu la ty  — położenie b iednego ludu, k tó ry  odda­
lony od kośeio-lń, pozbaw iony p raw ie  zupełnie nauk i słowna 
bożego, sku tk iem  tego zan iedbyw ał obowiązki religii.. .  Górale 
zakopiańscy' bardzcjS też um ie ją  cenić szczęście i b łogosła­
w ieństwo, jak ie  na n ich  sp ływ a z ubożuchnego ich  kościółka. 
„Jak  zadzwonią — m ów iła mi je d n a  kobieta, — to aż się 
serce rad u je ;  przftMeż te raz  jakoś nas  bliżej P a n  B óg .‘5 
Z.ńste, w ielk ie  Bóg dobrodzie js tw o-w yśw iadczył l u d ó w  temu, 
ubogi wśród niego zamieszkując domek, i obdarzając g o - t a ­
kim pas terzem , ja k im  je s t  obecny ksiądz proboszcz tameczny.

Ksiądz Józef  Stolarczyk, objąwszy przed dwudziestu 
pięciu la ty  zarząd nowo-utworzouej parafii, zasta ł lud p raw ie  
dziki, w' rzeczach re lig ii  w głębokiej pogrążony niewiadomo- 
ści. Były  w tym  ludzie zarody dobrego, podżhiwe skłonności,  
ale te*1 d rzem ały  w duszy, bo zasady religii, k tó re  jedyn ie  
inogą je  rozbudzić, ożywić, up łodn ić  i w św ięty  zamienić 
obowiązek, ledwie pow ierzchow nie  były mu znane. K.-dądz 
proboszcz, n ie  zrażony sm utnym  s tanem  biednego ludu,

r ) Gościnny z natury, ks. Stolarczyk gościł1 u siebie nieraz wielu 
ludzi znakomitych. Między innymi mieszkał u niego kiedyś Jan Ma­
tejko. Jeszcze po dziś dzioń na ścianie plebanii znajdują, się kredkowe 
szkice twórcy K a z a n i a  S k a r g i ,  wTyobrażające trzeeh dyab-łów w nie­
słychanie śmiesznych i zabawnych pozach, narysowanych z niesłycha­
nym Immorem. Godziłoby się je  odfotografowTać, póki czas...



z chrześc iańską miłością, ojcowską, dobrocią, a przytem 
z rzadkim rozsądkiem i tak tem , zajął ■ się rozkrzewieniem, 
pomiędzy trzódką swoją, b łog ich  religii i m oralności zasad, 
złagodzeniem- szorstkich obyczajów tych  dzieci surowej p rzy­
rody. i rozszerzeniem wśród  n ic h  ośw iatyą-^o jakiej dotąd nie 
mieli naw e t  w yobrażenia. P ob łogosław ił  Bóg gorliwej p rac y :  
usi łow ania  szanownego pas terza  pożądany uw ieńczył skutek. 
Dziś Zakopianie w znajomości ueligii, w poczciwości,  w 
w nętrznej ogładzie, w oświacie, daleko zostawili za sobą in ­
nych  galicyjskich w łośc ian  Z u ła tw ionem  w ypełn ian iem  obo­
wiązków religii i c iągłą do tego zachętą  w zrasta  pobożność 
Zakopian i w pływ  swój błogi n a  całe ich życie wywiera. 
Ich zdanie ,sio na wolę Boga, te n  najpiękniejszy  prawdziwej po­
bożności owoc, budow ało  mię zawsze i p raw dziwym  szacun­
kiem dla nicli przejmowało. Pozwolę sobie przytoczyć choć 
je d en  przykład.  P ew n em u  gaździe dobrze nam  znajomemu 
padło w  krótkim  czasie BO owiec i zabiła się w lesie dwu­
le tn ia  ja łów ka. Gdyśmy rozmawiali o tern nieszczęściu z jego 
żona. użalając się n ad  nią, ta  złożyła reee, uśm iechnęła  się 
i rzek ła :  „Moi piękni,  to wszystko od B oga ; dobrze-,1 co któ­
rego z nas  nie zabrał,  cośmy*-wszyscy zdrowi." I  łzy wdzię­
czności zab łysły  w  jej o.oEach w niebo wzniesionych. I  ja  
także poczułam łzy pod p o w ie k ą /  a n a  tw arz  w ystąp ił  rum ie­
n iec wstydu, bo jakże to daleko do tej prostej chrześcir.ń- 
skiej filozofii nam . co się  c h lu b im y  niby wyższym na rzeczy 
poglądem.

Co niedzie la  t łu m y  ludu, n ie  mogąc się pomieścić 
w  szczupłym kościółku, oblegają go dokoła. W  czasie n ab o ­
żeństw a lud. wyuczony przez proboszcza, śpiewa przy to w a­
rzyszeniu organów. Nigdzie w naszych  s tronach  n ie  zdarzyło 
mi się słyszeć tak  m i ły c h . j czystych, zgodny eh głosów. Nie 
wiem, jak  komu, ale dla m nie śpiew te n  pobożny, prosty, 
złączony z poważną o rganów  harm onią ,  daleko silniej do du­
szy przemawia, niż owe uczone śpiewy i lm ezna muzyka, j a ­
kie s łyszymy po kościołach naszych.

Po po łudn iu  dzwonek zwołuje lud na katechizm . Po 
kat&chiźmie nas tępu je  nauka  śpiewu, k tórą  zajmuje się także 
sam ksiądz proboszcz, po tem  li tan ia  do Najświętszej P a n n y  
i suplikacye. Po skończonem nabożeństw ie ,  lud, śpiewając 
pieśni nabożne, rozchodzi się do domów swoich, a góry  o ta­
czające dolinę, długo jeszcze»swiętem brzm ią echem.
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Szanow ny pas terz  n iotylko z kazalnicy  w pływ a zba­
wiennie- n a  para fian  swoich, ale n iem nie j korzystn ie  działa 
na  n ich  w codziennem  przes taw aniu  z nimi. -Wyzsze wykształ­
canie naukowe, w esoły  i m iły  hum or,  szacunek, jak i  sobie 
um ia ł  zjednać pow szechnie ,  nie p rzeszkadzają mu bynajm nie j,  
iż obcuje najchę tn ie j z poruczonym swej pieczy ludem, 
z k tórym  w praw dziw ie  pa t ry a rch a ln y eh  zostaje s tosunkach. 
Zna doskonale każdego ze' swoich p a ra f ian :  ich  kłopoty, 
zm artw ien ia ,  rodzinnS\‘stosunki, znane m u są najdokładniej.  
P os iada  zupełne  ich z a u f a n ie ; s łowa jego są dla n ich  w yro­
k ie m ;  bez jogo  rady  i przyzwolen ia  n ią  skojarzy się żadne 
m ałżeńs tw o ;  a jeżeli gdzie zaszło jak ie  zwaśnienie, za jego 
nastaw7aniem  spory się godzą. W  każdej potrzebie śpieszą do 
księdza proboszcza po radę, z tem  zaufaniem, śm iałością 
i uszanow aniem , z jak iem  dzieci p rzystępują  do ojca. N aw et 
i bez żadnego in te resu  przychodzą na  p leban ię  często tylko 
na pogawędkę.

Ksiądz proboszcz odwńedza także ubogie ich  chatki,  
a t j^ ro zm o w y  są d la n ich  z w ielką korzyścią, .;.bo tym  spo­
sobem z ła tw ośc ią  nabyw a ją  różną eh użytecznych w iadom o­
ści, o eżem przekonać się można przy bliższem zetknięciu 
się z tutejszym ludem. W jednej z liuszytdi wycieczek w góry, 
nocując w szałasie, by liśmy praw dziw ie  zdumieni dobrem 
pojębiem obro tu  ziemi, p lanet,  s łow em  całej gwiaździstego 
n ieba  budowy, jak ie  m ia ł  nasz przewodnik-, p ros ty  góral. 
P y tam y  go, skąd wie o tem w szys tk iem ? — „O, my to ta  
z księdzem proboszczem n ie raz  do północy o tych  gwiazdach 
r a d l i m y 1' — odpowiedział. —  Nie są im obce krajowe, a n a ­
wet europejskie stosunki,  o ilek.rozuinieć je  m o g ą ;  znają po­
wody toczących się wojen, nazw iska m onarchów , znakom itych  
wodzów, m in is tró w  i dygnita rzy ,  szczególniej krajowych. 
M iły  to i pocieszający wńdok. jak  w czasie •Sejmu galicy j­
skiego górale  zebran i w niedzie lę  przed kościołem, czytają 
z na jw iekszem  zajęciem pro tokoły  sejmowe, ciekawi obrotu 
spraw  krajow ych  i g łosu  posłów, k tó rych  znają n ie ty lko 
z nazw iska, ale n ieraz  ze sposobu myślenia.

Ksiądz S tolarczyk, p rzyw iązany  szczerze do tego ludu, 
od niego naw zajem  je s t  kochany . N ie w spom ną o n im  bez 
pochwał, p łynących  z wdzięcznego serca, bo górale  pochleb­
stw a nie znają. „Takiego księdza, ja k  nasz, to nigdzie n i e m a ; 
on ja k  spojrzy n a  człowieka, to zaraz zgadnie, f co m y ś l i ;
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przed m m  zm yślić  n ie  m o ż n a11 i t. p. W  czasie w yboru po­
sła  n a  Sejm, odbywającego się przed kilku la ty  w  N ow ym  
Targu, wdzięczni Zakopianie  oddawali publiczne pochw ały  
swem u czcigodnem u pas terzowi.  Gdy przed trzem a laty ksiądz 
Stolarczyk odbyw ał p ie lgrzymkęLdo Ziemi Świętej, ksiądz za­
stępujący go przez ten  czas, ledwie n ie  codzień odpraw ia ł 
mszę -ŚW., zamów iony przez para fian  na intencyę, swego pro- 
boszćza Dzieci przy  w ieczornym  pacierzu  odmawiały.: zawsze 
m odlitw ę o szczęśliwy jego  powrót.

Gdy wreszcie tym  prośbom  sta ło  się zadość, ksiądz proboszcz, 
zadowolony ze swej podróż}?, już n im  m yśla ł  o żadnym  now ym  
wojarzu, ale za to wcale n ie?  zrezygnow ał z dalszego chodzenia 
po górach.

Że apostolska praca księdza S tolarczyka w śród góraP  zako­
p iańsk ich  i okolicznych w7y d a ła  po la tach  dw udziestu  b łogosław ione 
owoce, to obok w ielu in nych  s tw ie rdz ił  w roku 1869 w  swym 
U r y w k u  z p o d r ó ż y  do T a t r  i P ien in ,  odbytej w r, 1860, Leon 
EzecznowTski. zamieszczonym w „książce zb iorow ej“ p. t. K ł o s y  
i k w i a t y .  W e fragm enc ie  tym, w cale g run tow n ie  opisującym 
„z a tru d n ie n ia  i sposób życia górali  i p o d h a la n “ , ich „wsie i m ie ­
szkania",  ich ubiór, ich  urodę i pow ierzchowność, ich język i „nie­
k tó re  jeszcze cechy cha rak te ry s ty cz n e" ,  j e s t  także jeden  rozdział, 
poświęcony „re lig ijności i obyczajom" górali ,  a n iew ątp liw ie  oparty  
n ie ty lko  n a  w łasnej obserwacyi,  ale i n a  in fo rm acyach , zasiągnię- 
ty c h  u ks. S tolarczyka. Oto ważniejsze zasadnicze us tępy  z tego 
r o z d z ia łu :

Górale ta trzańscy ,  otoczeni lubo poetyczną, ale dziką 
na tu rą ,  swoich w rodzonych  uniesień , s i lnych  wybuchów7 n a ­
m iętności n ie  byli p a n a m i ; s tąd  to między nimi dawmły si@ 
widzieć okropne p rzyk łady  zemsty, sk łonności  do p i j a ń s tw a ; 
lecz od czasu, k iedy otrzym ali św ia tłe  i gorliw e duchow ień­
stwo, zmienili ca łkowicie swoje obyczaje. W pływ  dobrych 
kap łanów  położył zdaje s ienna zawsze koniec owym niegdyś 
jeszcze tak g ło śn y m  zaw ziętym  bija tykom, a n aw e t  i p i jań ­
stwu. Teraz  wszędzie ta m  cicho, spokojnie, najw iększa w strze­
m ięźl iw ość;  o rozbójn ikach  górsk ich ,  ow ych opryszkach, n ie ­
gdyś ta k  g ło śnych ,  dziś tylko pozostało podanie.

G órale codziennie schodzą się n a  ra n n e  nabożeństw o 
du kościoła, p rzyna jm nie j  ci, k tórzy bliżej św ią tyn i mieszkają
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i więcej mają wolnego czasu. W  dnie św iąteczne lud z całej 
paralii zgrom adzony n ie  opuszcza kościoła od r a n a  do w ie­
czora. Górale s łuchają  z najw iększem  duszy u p ragn ien iem  
kazań i nauk  kośc ie lnych , spowiadają, się bardzo często. Ka­
żdy p raw ie  góral,  wszedłszy do koącioła, obchodzi na  klęcz­
kach  cały wielki o ł ta rz  w o k o ło ; w idyw ałem  i tak ich ,  co cały 
kościół obchodzili po cm enta rzu  k o śn e ln y in  n a  kolanach. 
K apłani,  pouczając dobrze znany  im lud, zapytu ją  ich tak 
po im ieniu , ja k  nauczycie le  uczniów, dla p rzekonan ia  się, 
c-zy dobrze uważali i zrozumieli w yk ładany  im przedmiot 
re l ig i jny .  Takie zapytan ia  dają się n ie ty lko  dzieciom i m ło ­
dym, ale i s ta rym . .Duchowni za swą naukę  i gorliwość zy­
skują serca  swoich parafian, którzy  patrzą  n a  n ich , jako na  
swych o j/ow  d u ch o w n y c h ;  w różnych w ątp l iw ościach  re l i ­
g ijnych  dają zapy tan ia  swoim kapłanom  i o trzym ują od nich  
chę tną  i ja sną  zawsze odpowiedź. W  góra lsk ich  w siach  na 
P odha lu  kap łan  je s t  n ie ty lko osobą duchow ną, ale razem 
i p a t ry a rc h ą  swoich parafian. Do jego  m ieszkania schodzą 
się góra le  po pomoó,' radę, pociechę we w szystkich  przygo­
dach  i potrzebach, a w razach  nieporozumień i sporów w y­
b ie ra ją  kap łan a  na  swojego sędziego polubownego, na  któ- 

h eg o  wyroku najczęściej poprzestają .
Przez k ilka tygodn i bawiąc w Zakopanem,"-; i częstym 

bywając gościem u tam ecznego  plebana ,  księdza Józefa S to­
larczyka. poznałem  naocznie ten s tosunek  pa t ry a rc h a ln y ,  
jak i  się tam u trzym uje  między ludem  i kap łanem , k a p ła n i  
góralscy, wyszli z łona  ludu prostego, zna ją  go g run tow n ie  
i jako św iatli  i szczerze re l ig i jn i  przyśw ieca ją góralom  nauką 
i dobrym  przykładem , Nadto  wielka odznaczają się trosk li-  
wością-ri dbałością tak  o u trzym anie  ludu w religii,  dobrych  
obyczajach, jakoteż n ieobojętn i są na  ich pom yślność  i do­
brobyt.

P raw dziw ą było d la m n ie  nowością, gdym  znajdując się 
na  kazaniu w kościele, słyszał, j a k  całe Zgromadzenie pobo­
żnych w ypowiadało  jednozgodnie  swoje podziwienie lub za­
dumę na  g łos kap łan a  kręcen iem  lub kiwaniem  głowam i 
i w ykrzykn ikam i:  „oho! ho! to t a k ? “ i t. p. N iektórzy ka­
płani tam eczni n ie  p rzem aw ia ją  do Indu w św ią tyn i inaczej,  
j a k  jego ludowym  ■ ję z y k ie m ; to wszakże je s t  wyjątko- 
wem.
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Wszystko, co Rzecznowski nap isa ł  o księżach na  P odhalu  
wogółe, odnosi się w p ierw szym  rzędzie do księdza S tolarczyka 
i jego s tosunku  do górali  z Zakopanego . '-/-$

O tym  stosunku P o d h a la n  do swych kapłanów , a 'sz cz eg ó l­
niej o s tanow isku  ks. S to larczyka w śród  Zakopian n iem nie j t ra fn ie  
pisze A ugust  Wrześniom s k i :

Proboszcze po w siach  góralskich  po większej części 
sami są g ó r a l a m i , należąc więc do Tego samego społeczeń­
stwa, w którem  w ystępują  jako pasterze, dukładnie  znając 
zalety i wady sw ych  parafian , o r a z  n i e  b ę d ą c  a n i  f a ­
n a t y k a m i ,  a n i  z a ś l e p i o n y m i  u 11 r  a m o n t  a m i, po­
spolicie w yw iera ją  zbaw ienny wpływ7, łagodząc obyczaje i sie­
jąc  praw dziw ą m oralność. Ksiądz kanon ik  Stolarczyk, p ro ­
boszcz zakopiański,  pięknym  je s t  p rzykładom  wzorowego p a­
sterza, k tórego naw et różnowdercy szacunkiem swytn obda­
rzają. P o d  jego zbaw iennym  w p ływ em  cyw il izac ja  wielkie 
w Zakopanem  czyni postępy ; obyczaje po p raw iły  się i ciągle 
poprawiają,, a obiedwie p łc ie  bardziej są wTe wzajem nych  
s tosunkach  powściągliwe.

P o d h a la n in  chę tn ie  zawiązuje rozmowę, p rz /bzem  m l  
zwyczaj siadać obok zagadnięte ; osoby bez względu n a  jej 
s tanow isko towarzyskie, w7yjąwszy tylko osoby duchowne, 
dla k tó rych  wielki ma szacunek. S iadanie  » o b ®  księdza, 
przynajm nie j hez wyraźnego zaproszenia  z jego s trony, je s t  
w7 oczach P odha lan  w ielką nieprzyzwoitością. W  Zakopanem  
górale  radzi odwiedzają j e g o  m o j? t i a ; w lecie odwiedziny 
odbywają się n a  ganku . Proboszcz siedzi n a  ławce, a góral, 
wyjąwszy szczególnie pow ażnych  gazdów, pospolicie stoi na  
zew nątrz  g an k u  opar ty  o jego poręcz i gaw7ędzi, zachowującą

') Wład. Ludwik Anezyc w swym artykule Z a k o p a n e  i l u d  
p o d h a l s k i  tak pisze w r. .1874 o księdzu Stolarczyku: „Kiedy pa­
rafii w Zakopanem nie było, górale nie mieli chęci biegać o dwie 
mileć do kościoła w Chochołowi'®; a wielu pacierza nie umiało. !D«p’iero, 
gdy przed dwudziestu kilku laty wystawiono kościół, zmieniło się to 
na lepsze. Nowy proboszcz, do dziś dnia zarządzający kościołem, ksiądz 
Stolarozyk, obchodził chatę po chacie, namawiając mieszkańców7, aby- 
uczęszczali do kościoła i spowiedzi: udzielał im rud i bardzo zbawien­
nie wpłynął na poskromienie ich namiętności. Zbójmctwo ustało zu­
pełnie, a roepust-a i pijaństwo znacznie się zmniejszyły. Tak to religia 
przykładem żywym zbuwiennośoi wpływu swego tutaj dowiodła.“
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się z całą uprzejmością i uszanowaniem. P ew nego  razu pod­
czas takiej gaw edki przyszła do proboszcza para  górali  z 01- 
czy z prośbą o dan ie  im ślubu i oznaczenie odpowiedniego 
dn ia  i godziny. P rzyszły  pan  m łody  rozsiadł sio n a  ławce 
i siedząc rozmawiał.  Obecny przy tem Z akopian in ,  n ie  ino 
gąc pow strzym ać swego oburzenia, zwrócił  sięRclo narzeczo­
nej i r z e k ł : „Ty ta  jego  n ie  bierz, bo on ja k i8 chory, zaraz sobie 
s ię d n ą ł ! “ Tym sposobem w bardzo  de l ika tny  sposób przymó- 
w ił  on gburow a tem u  olczaninowi, ze . jego zachow anie  się 
m og łaby  ty lko choroba un iew innić ,  ale w tak im  razie nie 
by łb y  odpowiedni na  m ałżonka . To odezwanie się Zakopia­
n in a  zasługuje n a  szczególną uw agęr a lbowiem  doskonale 
maluje podlialski sposób m ów ien ia  pośrednio ,  a n ie  wprost,  
gdy  chodzi o m niej p rzy jem ny dla s łuchającego przedmiot.

F e r d y n a n d  H o e s i c k .

(Ciąg dalszy nastąpi*};



jjermatuzacya Śląska Cieszyńskiego
w ll- j is j  połow ie z esz łeg o  wieku.

Wspomnienia i zapiski.

Ludowi śląskiemu w hołdzie.

Cieszyn w latach 1850—181)0.

P aw eł  S ta linach  w pam ię tn ikach  swoich, dotychczas n ies te ty  
drukiem n ie  o g ło sz o n y c h 1), opowiada, że Cieszyn w czasie pom ię­
dzy rokiem 1850 a 1860 b y ł  p raw ie  całkiem polsk iem  miastem, 
że ilość Niemców była  w n im  wt.i-dy tak  n ie liczna i m a ło  w p ły ­
wowa, iż sk rom ne n aw e t  przedsięwzięcia z cechą n iem iecką rzadko 
kiedy się udawały .

C harak te r  n iemiecki,  ja k im  nacechow ane są obecnie m iasta  
księsi wa cieszyńskiego, zwłaszcza zaś Cieszyna, g łów nie  nad a n y  
im został w ciągu os ta tn ich  la t  t rzydzies tu  ub ieg łego  s tulecia 
W praw dzie  germ ;m izacya szerzyła s ię ,  i dawniej pod w pływ em  
szkół n iem ieckich ,  kościoła, urzędów i t. p. czynników, ale n ie 
posiadała  tego natężen ia ,  jak ie  datu je sie> zwłaszcza od czasu wojny 
francusko-pruskie j .  Zwycięstwo P rusaków , k tóre  spotęgowało  do 
os ta te czn y c h  g ra n ic  ich zaborcze in s ty n k ty  i stało się p unk tem  
w yjścia do zażartego prześ ladow ania  b rac i naszych  w Wielkopolsce, 
P ru s iech  i n a  Slasku, rozbudziło także i w Ni macach Śląska

*) Praca to nadzwyczaj ciekawa, obejmująca oprócz wspomnień 
osobistych wiele szczegółów historycznych, nie pozbawionych wartości 
dla badania dziejowy doprowmdzona jednak tylko do czasów pomiędzy 
powstaniem 1863 r. a  •wojną prusko-austryaoką w r. 1866. Znajduje 
sin w posiadaniu ks. Józefa Londzina. y
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austryackiego gw ałtow ny  szowinizm i n a m ię tn ą  żądzę w ynarada­
wiania narodowości słow iańskich .

In s ty n k to m  tym nie trudno  było dać upływ . Zwłaszcza ludność 
po lska na  Sławsku cieszyńskim była  bardzo podatnym  m aterya łem  
dla usiłowań tego rodza ju :  uległa) łagodnego  i powolnego te m p e­
ram entu ,  z m a łym  poczuciem odrębności narodowej, pozbawiona 
nadto  in te l ig e n c j i  rodzimej, z pew nym  fata lizm em  poddaw ała  się 
p rądom  idącym z góry  i dość szybko się germ anizow ała .  Taka była 
ch a rak te ry s tyka  ogólna ludu tamtejszego. A le  w arunk i bytu  n a  wsi 
s jg n a  ty le  różne od w arunków  w mieście, choćby tak  m ałem  jak 
Cieszyn, g en n an izacy a  tak  dm iennem i tu  i tam  rozporządza środ­
kam i i tak różnej siły, że n a tu ra ln ie  i wyniki jej m usia ły  być 
n ie jednakowe.

Co do ludności wiejskiej w Księstw ie, to już w epoce zało­
żenia g im nazyum  polskiego w Cieszyn i e i f r .  1895), można by ło  
tuszyć sobie,1 M  nkdiespieczeństwo zupełnego jej zniem czenia zo­
stało pow strzym ane. Inaczej je d n ak  spraw a przeds taw iać  się m u­
siała, jeżeli chodziło o ludność polską po mi istach. Tu nie było 
jeszcze szkół polskich, które wieś m ia ła  od dłuższego czasu, tu  
otoczenie, k tóre  ton  m ias tu  nadaje , było z g ru n tu  n iem ieckie lub 
zn iem /za łe .  W ynaradaw ian ie  zawsze i wszędzie rozpoczyna się po 
m ias tach  i z n ich  falami spółśrodkow em i rozlewa się po p ro w in ­
c j i .  Kto chcm zapanow ać nad  danym  krajem , kto chce narzucić  
mu obcą barwy, zaszczepić obcą ku ltu rę ,  w  m iastach  sobie ob iera  
siedzibę i w n ich  przedew szystldem  działa lność sw oją ^rozpoczyna. 
Któż może dziwić się Niemcom, że n a  Śląsku zwykłej użyli taktyki.  
Każde z m ias t  ś ląsk ich  trac iło  p ie rw o tn y  ch a rak te r  polski i n a b ie ­
ra ło  cech n iem ieckich  n iem al w  s te reo typow o jednak i sposób, 
z w yjątk iem  możje Bielska, którego niem ieckość by ła  pod trzym y­
w ana oddaw na przez ludność okoliczną n iem iecką, osiadłą tam  
jeszcze; w XIII.  wieku po najśc iach  Tatarów. T)ruga różnica po­
m iędzy 'O ieszynem  a Bielskiem polegała  n a  tem. że pierwsze z da­
w ien  daw na był stolicą, ześrodkowującą w sobie życie całego 
Księstwa, drug i zaś w epoce lat 1850 — 1860 był nędzną  dziurą ,- 
n ie  zasługującą naw et n a  nazwę miasteczka, n ie  m ia ł  w łaściw ie  
domów. lecz ubogrS lepianki,  tym czasem  już W  la t tem u t. j. około 
r. 1895 by ł bogatem  m ias tem , m ającem  pozor całkiem europejski,  
a to dzięki nadzw yczajnem u wzrostowi przemysłu.

Jeżeli  tedy p rzedstaw im y .szkicowo, ja k ą - d ro g ą  kroczyła g e r ­
m a n iza c ja  w takim  Cieszy n ieć  to tem sam em  o trzym am y obraz,
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dający nam  dosta teczne w yobrażenie o tern, eo i jak  działo się 
w innych  m ia s ta ch  w tym  sam ym  czasm.

Kozwój Cieszyna w ciągu drugiej połowy ubiegłego wieku 
postępował powoli, stopniowo, bez gw ałtow nych  ruchów. W  r . ' lS 5 8  
liczył mieszkańców 9062, w r. 1869 — 9779. w r. 1880 — 13.004, 
w r. 1890 — 15.220, zaś w roku 1897 n ie sp e łn a  17.000, czyli 
zatem w <dagu la t 38 liczba mieszkańców7 n ie  zdołała się naw et 

■podwoić. P od  względem w yznaniow ym  wśród ludności Cieszyna 
w ciągu tego czasu zaszły nas tępu jące  zmiany. L iczba ewangieli-  
ków z 1 0 %  ^  r - 1858 w zros ła  do'32-25°/0 (3387 g łów ) w r. 1890. 
P rocen t żydów w r. 1858 by ł nadzwyczaj mały, liczono ićb bowiem 
w tedy  zaledwie 22S. głów czyli 2 4 S 0/,, ogółu ludności m iasta .  
IV r. 1890 było  żydów 1313 głów czyli-, W  r. 1896 liczba
żydów7 w7 Cieszynie wzrosła  do pó łtora  tysiąca  i tem u to znacznemu 
napływow i e lem entu  semickiego, oćzywdście z Galieyi,  w7 dużym 

i^stopniu przypisać;-, należy w zmocnienie g e rm a n iza c j i  Cieszyna. 
N ap ływ  żydów 'do Bielska by ł o wiole silniejszy i itpmbardziej 
przez to w zrosła tam potęga niemczyzny. W  r. 1890 liczył żydów 
1977 głów czyli 1 3 ’-5'6°/o <na 14.573 mieszkańców), w roku zaś 
1896  przeszło 2.000.

Polali K lncki burmistrzem Cieszyna.

Liczebności Niemców7 w owym roku 185,8.* nie znamy, w ia­
domo w szakże.-.skądinąd, że były  t o  czasy, gdy  żywioł polski m ia ł 
jeszcze znaczną przewagę nad  niemieckim . Z nam iennym  tego do­
wodem by ła  przedewszystkicm  ta  okoliczność, że w r. 1850. przy 
pierwszym autonom icznym  wyborze miejskim, powołano na  b u r ­
m is trza polaka, dra  L udw ika Linckiego, adwokata, k tóry byl jeduym  
z p ierw szych budzicieli ruchu  narodow ego ; on to byl w7 początkach 
wydawcą „-Gwiazdki C i e s z y ń s k i e j g d y  jeszcze zwała się „Tygo­
dn ik iem ".  on w spó łdz ia ła ł  ze S ta lm achem  przy: założeniu Czytelni 
Polskiej w r. 1S4S, zam knięte j nas tępn ie  przez rząd w r. 1854, 
a w r. 1861 p rzyczynił  się do o tworzenia Czytelni ludowej i t. d. 
Drobnym  ale n iem nie j charak te ry s tycznym  szczegółem,, dowodzą- 
cym jego ducha polskiego-, było, iż .synom swoim nadał)  imiona 
czysto p o ls k ie : Sobiesław i S tan is ław  %

rJ Obaj na dobre się zniemczyli, zwłaszcza pierwszy, będący na­
stępnie adwokatom w .Cieszynie) dr. Sobieslaus Kluiń, jak  kazał się 
nazywać'. Przez wiele lat należał jawnie do obozu liberalnego,, który

47
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Oto jeszcze parę  szczegółów z jego żygia. U rodzony w r. 180J,  
adw okatem  w Cieszynie by ł  od r. 1831 do 1864, w r. i 848 był 
kom endan tem  z wyboru gw ardy i narodowej, przez wiele lat p ia­
s tow ał urząd ko m e n d an ta  uprzywile jowanego tow arzys tw a strzelców 
m ie jsk ic h ; jako burm is trz  rozwijał wielce dobroczynną działalność, 
p o s ta ra ł  się o założenie domu sierocego, założył kasę oszczędno­
ś c i  i t. p. U m ar ł  w r. 1877.

'L czasów bu n n is t rz o w s tw a  Kluckiego. które t rw ało  tylko lat
10 t. j. do r. 1861, możemy przytoczyć parę. szczegółów n as tęp u ­
jących . Do roku 1860 tab lice  z nazw am i ulic w Cieszynie is tn ia ły  
n ie  wszędzie, a jeżeli by ły ,  to przeważnie polskie, po części n i e ­
miecko polskie, ale zgodne z nazwam i, używanenii przez ludność 
polską. IV kw letniu tego sroku, pod naciskiem  faktu, że elem ent 
niemiecki zwmkozył się dość znacznie, rada m ie jska uznała za ko­
n ieczne przybić wrszedzie po rogach  nowe tablice z nap isann  po- 
dwójnem i, po n iem iecku  i polsku. A  więc obok nazwy G łęboka  
dodano Ticfijasse, (później przechrzczono j ą  n a  E rzherzog in  Ste- 
p han ie-S trasse jw  W f/is zy  B y  uch obdarzono dodatn iem  Ober-ruty, 
P rsykojrę  przechrzczono na Mćuhlyraben, przy nazwie B ra ck a  do­
dano łokciowy nap is  D rcibriiderbrm m enyasse  J). u licę Po lską  p rze­
zwano 1’o lnisrhe , a późn ie j  za sta rego D em la zm ieniono n a  Ih u tsc h e -  
(ja sse , bo ulicy „po lsk ie j“ w mieście „n iem ieck iem “ tolerować nie 
należało. Później parok ro tn ie  zm ieniano jeszcze t a b l i c *  ale nazwy 
polskie pozostawiano, dopiero w r. 1S93 rada  g m in n a  większością 
głosów iichwaliła nazwy polskie zupełn ie  usunąć, tak, że od tego 
czasu zastały tylko nazw y niem ieckie . Przeeiw7ko tej uchw ale 100 
znaczniejszych obywateli,  między m m i nieco Aiem ców nawet. \ r j

.go parokrotnie obdarzał mandatem poselskim ; przestał posłować do 
Ihady państwa w r. 1896. 'Drugi, były c. k. oficer, był właścicielem 
dóbr Kozy- pod Białą, wybierany z okręgu wielkiej posiadłości Wado- 
wiee-Biała-Żrwiee-Myślenioo do Wiednia, gdzie udawał Polaka, gdy 
tego 'było  potrzeba: znany był w Tzbie poselskiej, jako speeyalista od 
zamykania dyskusji stereotypowem „Ich baantrage zum Sehlus!} d< r 
Debatte'!;-‘ —  Był także marszałkiem Eady powiatowej w Białej.

!) Przy tej ulicy stoi S tu d n ia  B r a c k a  z napisami w języka 
łacińskim, polskim i niemieckim, postawiona na pamiątkę założenia 
bieszyim przez trzech braci Piastbwiczów Leszka, Bolka i Cieszka 

ąfalbo Oieszymięa'). którzy po długiej rozłące, ja k  mówi legenda. w tem 
miejscu spotkać się mieli roku 810 i wtedy miastu dali początek. 
W  tej pięknej legendzie dopatrzeć się można analogii z lóśami Polski, 
która rozdarta na trzjUfizęści, obecnie zrastać 52%ię zaczynaj w jedną 
całość.



stosowało protest ,  ale bez skutku. L udność polska po t rochu  za­
częła zapominać daw ne nazw y polskie i zdarzało się coraz częściej, 
ze używano ty lko nazw  n iem ieck ich  np. u licę S a sk a  K ępę  już 
w epoce 1895 — 1896 roku  nazyw ano nie inaczej ja k  Sachsenberg.

Vv październiku 1860 r. odbyła  się uroczystość 1050 rocznicy 
założenia miasta . W  prog ram ie  p ie rw o tnym  miano wygłosić mowę 
polską i n iemiecką, ale osta tecznie zan iechano  mów zupełnie 
,.z powodu różności z d a ń — j a k  pisze ówczesna G w ia zd ka  -  ażeby 
n ie  naruszono zgodności różnych  re l ig ii  i narodowości,  czem się 
zawsze odznacza miasto n a sz e “ . Widocznie, przy  tej zgodności, coś 
zaczynało się psować, s to ro  d la spokoju^-aby n ie  drażnić się wza­
jem nie ,  przełożono złote milczenie n a d  s reb rn e  mowy, .>

W7 rok potem, bo 4. październ ika 1861 roku, przy- pośw ięce­
niu nowo zbudowanej szkoły „g łów nej41! ( I laup tschu le) ,  spisano się 
lepiej, umożliwiając ks. ka techecie  dr. Je rzem u  P ru tkow i p rzem ó­
wienie wt j iz y k u  polskim. Dw P ru tek ,  jedon z niewielu  działaczy 
nad  odrodzeniem w epoce pomiędzy r. 1848 a 1860, w r. 1861 
w ybrany  potem  do se jm u z gm in  w iejsk ich  w krótce  po tem  prze­
szedł do obozu n iem ieckiego, za co wdzięczna zniemczona rada  
miejska jednej z ulic nad a ła  jego nazwisko. W r. 1874 P ru tek  

i ekskom unikow any przez b iskupa za w yznanie  wiary, przeciwnie 
zasadom kościoła katolickiego.

Jak  s łabą  by ła  jeszcze w tedy n iem czyzna zarówno w Cieszy­
nie jak  i w Bielsku, n a  dowód p arę  szczegółów z h is to ry i  p rasy  
śląskiej.  W  Bielsku od 1. s tycznia 1857 r. wychodzić zaczął pod 
1'edakcyą księgarza Zam arskiego „Bielitzer W ó e h e n b la t t11, k to /y  po 
11'zech m iesiącach s łabej wegetaeyi zszedł z widów n- N atom ias t  
^.(•wiazdka C ieszyńska11 cieszyła się znaeznem 'powodzeniem  i ta l  
naprz. krakowski „C zas11 w r. 1859 „zazdrościł*^.,Gwiazdce'1 licznych 
Jpj przyjació ł i popleczników i n ie raz  jej z tego powodu dogady­
wał". Is tn ie jący  zaś w Cieszynie od m aja  1860 r. „Sehles ischer  
AnzeigeY’1 (pod redakcyą  i n ak ładem  Karola P rochask i)  w paździer­
niku nas tępnego  1861 roku ubolew ał z powodu upadan ia  Czytelni 
niemieckiej i założenia czytelni ludoWej (polskiej). P ism o to w7krótee 
**<1110 upadło, poczem do chw il i  pow stan ia  „S i lo su 11 nie było 
w ( ieszynie p ism a niemieckiego, w skutek  czego przy zak ładaniu  
kam ienia węgielnego pod szkołę r e a ln ą  w tymże jeszcz-e roku w ło­
żono tylko je d n ą  gazetę, a by ła  n ią  G w ia zd ka  G ieszi/ńska. W arto  

tu  przypomnieć^, że G w ia zd ka , założona w r. 1848, "wyprzedziła 
' mle innych  gazet polsk ich  naw e t  w większyoh m iastach.  Tak
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naprz . z dzienników  w arszaw sk ich  w owym roku i s tn ia ły ' zaledwie 
dwa. a m ianowicie  G azeta  W a rsza w ska , założona jeszcze w wieku 
XV] TI. i K u rije r  W a rsza w sk i, założony w r. 1830.

B u rm is tr zo w sh c o  .Julianna I)em la .

Z objęciem zarządu m iejskiego w Cieszynie przez dra  Jo h a m ia  
Demla, które zaszło z końcem  r. 1861, rozpoczęła się. g e rm a n iza ­
c j a  w tem p ie  przyspieszonem. Za położone w tym k ierunku  zasługi; 
jego nazw ano w łaśn ie  B ynek  Główny D em e ljd a tzm i . Z a  bur- 
nhs trzow stw a  Kluekiego wszelkie rozporządzenia władz m iejskich  
czy d rukow ane, czy też og łaszane przy biciu bębna, daw ane były  
w dwu językach, polskim i n ie m ie c k im ; gdy  Demol n a s ta ł  odrazn 
się to zmieniło} zaczęto używać tylko niem ieckiego języka. W cza­
sie wojny prusko-austryak ie j ludność polska w Cieszynie użalała 
się, że ty lko wezwania o datk i og łaszane byw ają  w. języku pol­
skim, a wrszelkie inne  tylko po niemiecku. P rz \  takiem  nieżyezli- 
w em  zachow aniu  się w zględem  ludności polskiej m ia ła  czoło taż 
sam a zwierzchność m ias ta  okazać pew nego razu swoje niuzadowo 
len ie  z tego. że n ie  została zaproszoną n a  wielką zabawę ludową, 
u rządzoną przez s tronn ic tw o  p o lsk ie .w  Słbicy (duża wieś pod sa­
m ym  Cieszynem! w r. .1869. Tak wzięto do serca jej pro tensye .  
iz nas tępn ie ,  gdy  m ia ła  się odbyć, podobna zabawa w lłopicy. 
w l g ł B i l ,  n ie omieszkano już rad y  m. Cieszyna uprzejmie zapro­
sić, za '£ o  ta  przez wdzięczność i p raw dziw ie  ge rm a ń sk ą  kurtuazy 
z im eyatyw y d ra  D em la zakazała uroczystego pochodu z mi a,sta 
i do miasta.

W  roku 1870 pow sta ł  w Giesycynie J)ciitsc]icr-Vereiit, który 
k ie row ał całym  ruchem  an t ipo lsk im ' i in ieyow ał wszelkie zamachy 
przeciwko polskości. On to n a  początku tegoż roku m ia ł  czelność 
zażądać od s ta ros tw a p rzedstaw ien ia  śobien wykazu członków pol­
skiej czytelni ludowej, której dośę silny  rozwój w pierw szych 
lataCii i s tn ie n ia  bardzo Diemców iry tow ał,  tem bardz i t j ,  że czytelnia 
nMiniecka wtedy s łabe dnwTała znaki życia.

W  roku 1873 postanow iono  _,,na ra tuszu '1 cieszyńskim straż 
ochotniczą, założona zaledwie na rok przed tem , wolna, do tego 
czasu od hegem onii  n iem ieckie j,  przerobić na instytiicyę.ązupełnic

ty Tego Demla nic. należy mieszać, z Leonardem .Demlem t-yueni 
jego, który również by ł burmistrzem Cieszyna przy koiieu zeszłego 
wieku.



niemiecką. D okonanie  tego zam achu polecono n ie jak iem u Schru- 
harzowi, jak  nazwisko wskazuje, pochodzenia  polskiego, k tó ry  może 
naw et dobrze po n iem iecku  n ie  um ia ł.  Ów pan  Schrubarz  p o s ta m i  
wniosek, k tóry  b rzm ia ł  w t łum aczeniu  ta k :  „Zgrom adzenie uchwala, 
że s traż ogniowa ochotnicza c ieszyńska je s t  n iem iecką co do swego 
jestestw a, swoich dążeń, swego w ew nętrznego  składu, swojej mowy 
i kom endy".  Że „sk ład  w ew nętrzny"  n ie  by ł  bardzo niemieckim, 
to najlepiej w idać z tego, że za owym wnioskiem z 90 członków' 
straży g łosowało tylko 36. Pomimo to uchw a ła  zapadła, bo tak  
chciał p. Demel i nic już n ie  pom ogły  p ro tes ty  późniejsze.

G erm anisarya  w śród m ieszczaństw u .

Powyższe szczegóły dowodzą, że n iem czyzna by ła  narzucana 
'/■ góry, że jej postępy n ie  byłyi-czemś zupełnie na tu ra lnem , n ie 
wypływały  z rzeczywistego uk ładu  s tosunków, lecz sztucznie pod­
sycane być musiały. Szkoda też n iepow etow ana, że w śród  obozu 
narodowpgo polskiego zamiast, bardziej energicznej,  wytężonej p ra­
cy, zamiast zgodnego, zorganizowanego działania , nas tąp i ły  spory 
osobiste, zaczęły coraz częściej i coraz nam iętn ie j  wybuchać w a­
śnie wyznaniowe, między katolikami a ewmngielikaiiii, co ogrom nie 
zaszkodziło spraw ie  narodowej, krzywiąc jej kierunek i sprow adza­
jąc ją  na  bezdroża.

N iepodobna przytaczać m nóstw a d ro b n y ch  szczegółów, ilu- 
s t n r i e y c h  przeb ieg  tej ewolm-yi, ja k a  odbywuła się wśród m ie­
szczaństwa pod w pływ am  germ auizacy jnego  parc ia  z góry. E w o lu ­
c ja  ta  obję ła  między iiinemi naw e t  i dziedzinę ku lina rną .  Z anotu­
jemy tu parę szczegółów, s tw ierdzających , że około 1872 r. is tn ia ły  
jeszcze wśród Cieszynian t r a d y c je  k u l in a rn e  o charak te rze  w yb itn ie  
polskim, czego*już około r. 1895, gdym  p rzyby ł  n a  Śląsk, w ża­
den sposób dostrzedz n ie  b t i n  można. Oto z początkiem r. 1872 
niejaki S tan is ław  f la n d o u r  o tworzy! r e s ta u r a c j ę  narodow ą p o d  
trzem a braćmi-. .Można u n iego było dostać dobrej he rba ty  i k ie łbas 
krakowskich, k tóre  co p a rę  dni nadchodzi ły  od s łynnego  A rn io ło -  
v 'icza z Krakowa. Ogłaszał też G andour „obiady p r y w a ln e “-*j gdzie 
można było spożywać bigos litewski, zrazy po lsk ie  1 1. p. potraw y, 
przyrządzone w ed ług  przepisów  kuchn i polskiej. Podobno r e s ta u ­
r a c j a  ta  m ia ła  duże powodzenie. Skoro o tych  sm ako łykach  mowa, 

warto  zanotować ceny  n ie k tó rych  ar tyku łów  spożywczych z tego 
w tasn ie  .1872 r. 1 tak w o ł o w i n a  w Opawie za fun t  30 cent' w, 
w B ern ie  32, w e Lwowie 26*5; c i e l ę c i n a :  Opawa 28, Berno 33,
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742 PEZEWO-DNTK NAUKOM i i

L w ów  L 9 '5 ; w i e p r z o w i n a :  p p a w a  32, Berno 34, Lw ów  3 6 ;  
c h i  e h  b i a ł y :  0paw7a S'5, Lwów 10; c h i  e b  c z a  m y :  'O paw a 7, 
Lwów7 7 -21, C ieszyn: ziemniaki 2 1 5 ,  masło 0'6Ó. •

B estau ra to r  P u s te ln ik  „pod zło tym  w o łem '1, gdzie przez czas 
długi m ieśc iła  się polska Czytelnia ludowa, już wówczas sk ła n ia ­
jący  się ku niemczyznie, a około r. 1890 już cały i^iemiee, poleca ł 
czysto w „G wiazdce11 swój miodek, „polski nnrodowąy t r u n p k 11. na  
k tó ry  tak lub ia ł  do niego zachodzić codziennie S ta lm ach  przez 
d ług ie  lata. Przez w dzięczną pam ięć za to, gdy zbierano składki 
n a  nag robek  dla S ta lm acha, P u s te ln ik  ofiarował aż 1 złr.

W dwadzieścia lat później naw e t  i w tej dziedzinie n as tap i ła  
zupe łna  zmiana. Jad łodajn i  polskiej narodowej darm ohy szukać; 
po traw  polsk ich  nawret w dom ach p ry w a tn y c h  nie um iano już spo­
rządzać? W szelkie zakłady res tau racy jne ,  cukiern ie  i t. p. mają już 
cechę zupełn ie  n iemiecką, z obsłudą kaleczącą mowo polską n ie ­
m iłos ie rn ie ,  a często n ie  chcącą w7cale odpowiadać po polsku.

Drobnom ieszczaństw a cieszyńskie zawsze życzliwie zachow y­
w ało się w7obec S ta lm acha, chociaż zajęty g łow nie  ludem rolniczym 
i n ie  m ając pomocników, n ie  m ó g ł  mu wiele czasu poświęcać 
i pracow7ać n ad  jego  ośw iatą w duchu narodow ym . Niejakim śla­
dem tej życzliwości, było w ystąp ien ie  korporacy jne  weteranów  
cieszyńskich  na  pogrzeb ie  córki S ta lm acha  P au l in y  w maju "1878 
roku. Około r. 1896 coś podobnego nie by łoby  już możliwe.

G erm a n iza c ja  bowiem  szła tym czasem  coraz żwawszym kro­
k iem , p rzeciw działan ia  ze s t rony  narodowców7 polskich n ie  było. 
N iem cza się w7szystkie wrarstw y. P ro fe so r  g im n a z ju m  i kustorz 
m uzeum  S z e r sz n ik a ’) p. Jo se p h  W itrzens ,  jeszcze w7 r. 1S74 n a ­
zyw ał się Józef W ytrzęś  i tak  się podpisyw ał.  B ył wtedy kiero­
w n ik iem  w7 3 klasowej szkole ludowrej w7 Karwinie . Kupiec korzenny  
n a  W yższym R ynku, k tó ry  jeszcze około r. 1880 nazyw ał się J a n  
Łomozik, w krótce  po tem  prze rob ił  się na  „Jo liann  L om osik11. In n y  
kupiec, mający czysto polskie, p iękne  nazwisko Kwasigroch. wido­
cznie począł się w7stydzió, że m a coś w7spólnego* z p raw dzi­
w ym grochem  i p rzem alow ał swoje nazwisko nad  sklepem n a  
Q uasigroch.

SfęNiemczą się n ie ty lko  rodowici' Ślązacy, ale także przybysze 
z innych  dzielnic polskich . P rzybyw a z b iednej wioski góralskiej,

J) Obywatel cieszyński itr. 1747 um. 1814. Zbiory jego składają 
się przew7ażnie z okazów przyrodniczych, etnograficznych i nmmzma- 
tv k i ! biblioteka zawiera przeszło 30.000 tomów, założona w7 r. 1802
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z okolic Białej Góry, chłopiec k ilkunas to le tn i ,  w Cieszynie po­
święca się k raw iec tw u  i po kilku la tach z P a w ła  Ju ra sz k a  robi 
się „Paul Ju ra sc h e k -H e r re n sc h n e id e r" .  (Spraw iedliw ość nakazuje 
przyznać, że te n  obecnie już od dłuższego czasu znowu dla pol­
skości odzyskany został). E m ig ru je  z W arszawy cyrulik  K om orn i­
cki i w Cieszynie w la t  cz ternaście  po tem  spotykam y „F r ies i r -  und  
K as i rsa lon“ p. K om orn itzky’ego, który  już z wielka, t rudnością  
w yraża się, w7 języku ojczystym, obcuje fajko z N iem cam i i dzieci 
wychowuje na  Niemców.

F a k tó w  tak ich  is tn ia ły  tysiące, je d n e  od d rug ich  smutniejsze. 
A le najsm utn ie jszym  by ł ten ,  gdy n ie  p ros tak  bez w ykształcenia , 
bez poczucia narodowego, lecz przedstaw ic ie l in te ligencyi,  doktor 
prawa, no taryusz ,  p. H en ry k  G iełdanowski. n iedaw no z Galicyi 
przybyły , b iorąc  ślub 11. k w ie tn ia  1891 r. w kościele katolickim 
w Cieszynie, pozwolił na  p rzem ów ienia  m eim eckie. P o d ać  tez n a ­
leży, że pan  ów b y ł  w tedy  prezesem ])olskiejr -Vzyteln i ludowej, co 
już  n ie jednem u mogło się wydać n iepraw dopodobnem .

Tem pom - m u ta n tu r...

M iarą  postępów. jak ier; 'poczyniła n iem czyzna w ciągu dość 
krótkiego czasu dowodem, jak  radyka ln ie  zm ien i ł  się nas tró j  wśród 
mieszczaństwa, od czasu, ja k  dr. Klucki p rzes ta ł  być bu rm is trzem  
Cieszyna, posłużyć mogą dw7a nas tępujące  epizody. Zdaje się, na  
pa rę  lat przed usun ięc iem  się jego  od zarządu m iasta ,  b y ł  pożar 
w Żywcu, który7.poczynił dość spore spustoszenie. S ta lm ach  og ło ­
sił w G w iazdce  subskrypcyę n a  pogorzelców7, ofiarując pew ną 
kwotę od siebie, otóż pomimo, że Cieszyn b y t  w tedy  dość m ałem  
i ubogiem  m iastem , ludność pospieszyła ze składkam i,  złożywszy 
w kró tk im  czasie dwieście k ilkadziesią t g u ld e n ó w ^  oprócz tego 
urządzono parę  koncertów7 n a  ten  cel. Z pomocą dla polskich  po­
gorzelców szli w tedy nawmt i Niemcy, jak  to w7skazują nazwiska 
podane jw G w iazdce. Gdy zaś. po la tac h  k ilkunas tu ,  już za bur- 
m is trzow stw a Dem la spa li ła  się n iem al doszczętnie L anckorona 
i gm ina  tam te jsza  zwróciła  się z p rośbą do rady  miejskie] cieszyń­
skiej o pom op.dla n ieszczęśliwych, odpowiedzią n a  to było g łuche 
milczenie. Tak się już czasy zm ieniły , że S ta lm achow i ani do głowyt 
nie przyszło agitow ać w7 swej gazetce z a n ie s ie n i e m  pomocy roda­
kom z Galicy i.

Nic też dziwmego, że w la tach  1 8 9 0 — 1900 ulice Cieszyna 
m iały j,iż wygląd najzupełnie j n iemiecki.  W szelkie napisy, tablice
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i t. p. n a  in s ty tucyaeh  rządowych, m iejskich ,  wogóle publicznych, 
by ły  n iem al w yłącznie n iemieckie . W yjątk i  m ożna było n a  palcach 
jednej  reki wyliczyć. Je ś l i -g d z ie  znalazł się jeszcze napis polski, 
to z pew nością  pochodził  z la t  daw nych. S tronn ic tw a  narodowe, 
zarówno e w a n g ie l ie u e  ja k  katolickie,'-' n ie  dbały  o to wcale, aby 
chociaż ty m  siposobem zadokum entow ać is tn ien ie  Polaków  po mia­
stach. W  nrze  8 G w ia zd k i  z r. 1893 z hum orem  opowiedział ktoś 
przygody pew nego s iedlaka (w łościan ina),  n ie  m ogącego odnaleźć 
w  mieście domu „katolicko-narodowego", chociaż koło n iego k ilka­
kro tn ie  przechodził.  .Dom te n  dopiero w r. 1S95- dóćzekał sic 
tablicy z napisem  „Dom Dziedzictwa b łogosławionego J a n a  Sar- 
ka u d ra " ,  co n ie  obeszło sie bez kłopotów i trudności .  Założona 
z in icyatyw y au tora  tych no ta tek  W ypożyczalnia bezp ła tna  „Zw iązku 
ś ląsk ich  katolików ", przez czas długi n ie  m ogła  się doczekać 
tab licy  z napisem . .Natomiast n a  budynku h o te lo w y m 'i ,p o d  złotym 
w ołem " jeszcze w r. 1897 w id n ia ł  u samei góry  ogrom ny napis' 
B a z a r -C ie s z y ń s k i ,  aczkolwiek ins ty tucya  ta  p rzes ta ła  is tn ieć  około 
roku 1880.

T rudno  się też dziwić, że wobec- obojętnego zachowania się 
w tej s p r a n ie  przewodników  narodow ych  i ogół ludności polskiej 
również  obojętni©..ją traktuje .  N apisy  polskie  n a  sk lepach  były  też 
w ty n r  czasie już bardzo rzadkie iąco dziwniejsza, częściej je  można 
było  znaleźć n a  firmach żydowskich, aniżeli na  chrześcijańskich . 
P isow n ia  n a  nicli p rzeważnie by ła  bardzo u łom na , treść  często 
n iezrozum iała  lub komiczna, j a k  naprz. w nas tępu jących :  „ B u r d a k i  
n a  wTi c i o  o b i ł o "  (co znaczyć m a :  m łw ik i  do w iania zboża czyli 
wiałniki — „obili" po czesku znaczy zboże)) „skład  z m a r ł y c h  
t r u m i e n k i  t. p. W  osta tn ich  la tach  zeszłego w ieku można było 
zauważyć n ieznaczny postęp w tyin k ie iu n k u :  nap isy  polskie na 
sk lepach  zaczęły się pojawiać częściej.

Do jak iego  s topn ia  Polacy w Cieszynie w osta tn ich  dziesią­
tkach  lat ub iegłego wieku zrzekli się już w yw ieran ia  swego 
w pływ u n a  insty tueye  publiczne, które naw et czasami znacznemi 
wTspoma-gali datkami, dowodzi fakt nas tępujący. Biskup su fragan  
cieszyński ks. F ra n c isz ek  Sniegori,  w edług  zdania tak katolików 
ja k  ewangielików,' dobry  narodowiec, z okazyi 80 rocznicy swoich 
urodzin  ofiarował i5(K) złr. na dom sierot, kt-óry nosi iiapis,?T'Fańs(?»- 
haus  i germ an izu je  dzieci po lsk ie .  Ozy dając taką  kwotę, n ie n a le ­
żało zażądać p rzynajm nie j położenia drugiego napisu  po: polsku 
W  r. 1885 p. B ron is ław a  Świerkiewiczóy na urządziła  w szkole 
miejskiej wystawę obrazów w łasnego  pędzla i pozostałych po ojcu,



również artyśc ie-m alarzu .  Dochód z tej w ystawy przeznaczyła na 
tenże W aisenhaus .

'Jfitkie insty tucye.  j„ k  cechy rzem ieśln icze (Genossenschafteii) ,  
kasy dla-f.chorych ( h r a n k e n k a ś s ś n )  i t. p. w osta tn ie j ćwierci 
zeszłego wieku zostały  ca łk iem  zniemczone, chociaż nierzadko 
w wydziałach ich zasiadali  „ z n a n i“ i „gorliwi" narodowcy. O g ła ­
szały spraw ozdania  ty lko po niem iecku, s ta tu ty  i nap isy  m iały 
tylko niemieckie , choeteft między rzem ieś ln ikam i było  m nóstwo 
tak ich  członków, co słabo po n iem iecku  umieli, albo naw e t  wcale 
języka niemieckiego nie znali (np . przybysze z Galicyi albo h ró -  
lestwa).

P olacy wobec ra d y  m iejsk ie j.

Narodowcy cieszyńscy n ie  dbali n igdy  o to, aby zyskać ja k ie ­
kolwiek w pływ y w łon ie  rady  miejskiej. Należało przy każdych 
wybowteh, odbywających się co trzy  la ta, s taw iać s w o i J i  k a n d y ­
datów, ag itow ać za n im i i t. d. Jeszcze w r. 1872 z powodu obsa­
dzenia posady lekarza m iejskiego podję to coś n iby  w rodzaju a k c j i  
w tym k ierunku. Zaagitowano między mieszczanami i wystosowano 
pro tes t  z 500  podpisam i ale bez skutku. Od tego czasu zapano­
wała l i t e ra ln a  m artwota. Dopiero w r. 1888 „Związek katolików 
ś lą sk ic h 1', towarzystwo polityczne, pos taw ił  swoich kandydatów, 
no tabene  bardzo wątpliwej pod wzgledem  narodow ym  wartości.  
Zre sz tą  Związek n a  ludność m ie jską  n ie  m ia ł najm nie jszego  wpływu. 
I jakże go m ógł mieć. skoro w r. 1893, jak  spraw ozdanie  w yka­
zywało, liczył on członków w Cieszynie ty lko  7 oprócz kilku 
księży, w Bielsku ty lko jednego  (księdza), we .Frysztauie 13, 
(w tern 2 księży), w Skoczowie zaś a n i je d n eg o ! A  dodać trzeba, 
że tak i Skoczów w r. 1 890 na  3182 mieszkańców liczył P o la ­
ków 2083.

Przewodnicy na ro d o w , polscy w końcu ub ieg łego  wieku nie 
mieli już żadnego w pływ u na  mieszczaństwo, używające jeszcze 
języka polskiego. Gdy w r. 1895 postanow iono  w kołach polsk ich  
Zapro tes toaać  przeciwko znanej uchw ale  rad y  miejskiej m. Cie­
szyna. fundującej 20 s typendyów  z funduszów m ie jsk ich  dla 
uczniów1 Polaków , którzy w stąp ią  do g im nazyum  n iem ieck iego jJ  to 
P; dr. Michejda, k tó ry  z a in ic jo w a ł  ów protest ,  a włnśoiwie zaża- 
lenie, z t rudnośc ią  zeb ra ł  20 czy 30 podpisów. Kozumie się, z t a ­
kiego: p rote s tu  rada  m ie jska j a k  i w ładze rządowm mogły  sobie ' 
żartować.
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PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Rada m ie jska w Cieszynie pod koniec zeszłeg '0 wieku sk ła­
dała  s ię  z 25 członków. Około r. 1870 i później radcam i byli 
w yłącznie niemal mate<$nicy pańs tw ow i lub kam eraln i fz zarządu 
dóbr arcyksiążęcych), doktorzy, adwokaci, profesorow ie i t. p. W ła ­
ściwego drobno-m ieszczaństwa, kupców i rzem ieś ln ików  nie było. 
Po jak im ś  czasie zaczęto ich znowu dopuszczać do rady, ale wy­
b ie rano  sam ych figuąaritów, którzy nie byli zdolni do samodziel­
nych  k ro k ó w ; decydujący głos  m w ła  wyższa in te l ig e n c ja  oraz 
g rube  ryby  przem ysłowe, między n im i żydzi: Kohn. milioner , 
właścjeiel wielkiej fabryki m ebli g ię tych , oraz Fasal.  fabrykan t 
lik ierów  i wody sodowej. W yborcy  do rad miejskich  dzielili s ię  
n&; trzy  koła s tosownie do cenzusu majątkowego i położenia spo­
łecznego ; obywatele , n ie  p łacący przyna jm nie j  5 złr. podatku bez­
pośredniego, n ie  mieli p raw a głosowania. Poniew aż zaś,, jak  w ia­
domo, ludność polska w m iastach sk łada ła  .się przeć, ażnie z wag.stw 
uboższych, podatkiem bezpośrednim  nieobciążonych w«głe lub tylko 
n a  kwotę mniejszą od złr. 5, więc znaczna częśęy te j  ludności 
w  w yborach  udziału n ie  brała .  Poza tą  kntegoryą pozostaje wszakże 
jeszcze dosyć pow ażna iloś.ć ludności polskiej, nieco zamożniejszej, 
k ióra  tworzy g łów ny  k on tyngens  wyborców koła 111. Koło II. już 
n ad e r  mało liczyło Polaków, a w kole T. n ie  było ich wcale.

Cliaraktej,wstycznem i c iekawem  dla nas  zjawiskiem było za­
chow anie  się wyborców różnych kół, s top ień  zaiteresownniu się 
ich w yboram i.  Zain teresow anie  to wogóle n ie  było n igdy  zbyt 
wielkie, „Spiessbiirgeyzy“ cieszyńscy n igdy  n ie  okazywali zbytniego 
zapału do spraw7 publicznych, ła tw o jednak można było znnwmżyć. 
że in te res  ten  w zględem wyborów b y ł ' znacznie słabszy w w a r ­
s tw ach  uboższych, a więc n Polaków, aniżeli w zamożniejszych, 
n iem ieckich .  Dajemy tu  parę  n a  to dowodów (wirowych

W  r. 1885 przy w yborach  do rady  miejskiej w Cieszynie na  
972 upraw nionych  do g ło sow ania  z III .  koła zjawiło się tylko 191 
Cftyli 1 9 '6 % .  Z 1L koła na  110 liprawmionych dało g łos  58 czyli 
p 2 -7’(l/()., z koła I. n a  131 upraw n ionych  głosowało  80 czyli 61° 0. 
W innych  m iastach było podobn ież :  wr S trum ien iu  naprz. w r. 1SNS 
z III .  koła na  185 upraw n ionych  do g łosow ania  zjawiło się przy 
u rn ie  tylko 84 czyli 4 5 ’4°/0, zaś z II. koła na <58 upraw n ionych  
głosow ało  27 czyli 71°/0.

Z ca łą  s łusznością stwierdzi,^. można, że w tak im  Cieszynip 
z tych  80°/o wyborców7 koła III .,  którzy s ta le  n ie  głosowali,  p rzyna j­
mniej połow a t. j. jak ieś  400 używało w ow7e czasy w domu języka 
polskiego, d ruga zaś połow a posług iw ała  się obu językami. Iłowo-
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dzi to, e ludność do owego czasu jeszcze czysto polska a nas tępn ie  
część ludności,  zniemczonej tylko czjgśc-iowo, k tórą  przy  pew nych  
us iłow aniach  można było jeszcze od zag łady  w kró tk im  czasie 
oealió, w yboram i się wcale nie in te resow ały .  I  nic. d z iw n e g o ! Czyż 
bowiem zachęcano ją  do te g o ?  Czy s ta rano  się rozbudzić wśród 
niej ruch  jak iko lw iek  w k ie runku  n aro d o w y m ?  N ik t tego nie p ró ­
bow ał nawet.  Jeżeli pracowano cokolwiek, to tylko n ad  ludnością 
wiejską, ludność m iejską zaniedbano zupełnie;, dlatego też z końcem 
ubiegłego wieku miasta śląskie u legły  zupełnie germ arnizacyi.

W  i C l a w  N a a k e - N a k k c k i ,

(Oing dalszy nastąpi',



Nowe dzieło o Mickiewiczu.
(Jó z c i '  K a l l e n b a c h :  Adam Mickiewicz przez... "Wydanie ozdobione 
siedemnastu ilustracjami. W Poznaniu. 1918. "Wielkopolska księgarnia 
nakładowa Karola Rzepeckiego. Kraków S. A. Krzyżanowski. 8°. 

T. I. s. 447 +  XV. +  & nl, T. 11. s. 450 +  XL +  13 +  4 ni). ...

Ł atw iej ,  p isać m onografię  o E urypidesie ,  Schillerze, "W. llugo , 
Norwidzie, niż, o Ajschylosie . Goethem, Mickiew fezu. M obee gen iu ­
szów bowiem skorzej o uczucia podziwu, niż o analizę i sy n te ty ­
czne ujęcie wyników' badań. M ów m y o Mickiew iczu. Jego  twórczość 
p rzedstaw ia  się raz ja k  zlom gran itu ,  raz jak  w ybuchająca  lawa 
p łom ienna ,  a rzadziej jako owoc świadomej, celowej p racy a rtyd i)-  

/M s w j .  Tl mysi w izjonerski,  m ia ł  więcoj do odsłon ien ia  z g łęb in  
swweh przeżyć, niż m óg ł wyrazić („język k łam ie głosow i. . . .‘ ) 
- dlatego o szczegółach kompozycyi dziel swych przed tw orzeniem  
najeztJśeiej n ie  rozm yślał  lub budowę obm yślaną w dobie realizacyi 
n a te h n io ń  tw órezych niszczył. Klasyk wśród  now ożytnych  je d en  
z naj„nakom itszych , n ie  w ah a ł  się przeęież łam ać klasycznych 
linii,  poświęcając ha rm on ię  dla idei. Ale n ie  pośw ięcił  d la niej 
prosto ty , w tym  stopniu, do u niego, n ie s ły c h an i^  rzadkiej nawet 
u największych, i dlatego tak  n ie zm ie rn ie '  t rudnej do określenia. 
P ro s ta ta  ona widnie je  naw7et tam, gdzie Mickiewicz dochodź 
szczytów, k tóre  zdolna osiągnąć sztuka w ypow iadania  się.

Wszelako wielkość zjawiska, k tó rem u n a  imię Mickiewicz, 
i n a  in n y c h  jeszcze ; w sp iera  sig kolumnach. W  tw órcy „Dziadów" 
znalazło bowiem ucie leśn ien ie  człowieczeństwo") wszystko to, co 
przez?człowieczeństwo chcie libyśm y rozumieć, a ró w n o c ze śn ie , i est
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Mickiewicz sym bolem  ernpcyjnycli i k sz ta ł tu jących  mocygStnicznych 
w ich pełni,  je s t  ideałem  ogólno ludzkim, ponieważ je s t  ideałem  
środowiska narodowego, do k tórego należy.

Słowem je s t  Adam skupien iem  wielkości , ożnogat-unkowycn 
i różnoideowych. Tajem nicy  dzia łan ia  jego poez ji  n a  pokolenia, 
kroczące pod rozbieżnem i has łam  n ie  rozwiąże jeden  wskaźnik, 
ani potęga entuzyazmu. ani heroizmu, ani naw et ,Monsa]«śjJ0[

To przeświadczenie przyświecało niewmtpdw le Autorowi m ono­
grafii, skoro zarzucił określone i p rok lam ow ane „ka ty  widzeniąk, 
a raczej, skoro rezygnując z ujęcia gen ia lne j  twórczości w formułę, 
rozpatrzyć ją  postanow ił  jako p roblem  złożony, wym agający  użycia 
różnorodnych  kn te ry ó w . Dlatego nie ,-gardząc m etodą filologiczną! 
n ie  v .orzekając sic dociekań genetycznych  (także śledzenia stadyów 
rozwoju poszczególnych koncepcj i) ,  w iódł równocześnie badania  na  
podłożu ęstopsycbologicznem i podkreś la ł  z cała s iłą wartości 
ideowe, zrodzone z zespolenia się poety czy z Bogiem,; czy"? ludzko­
ścią czy; z narodem .

Walną pomocą było Autorowi pierwsze w ydan ie  monografii,  
ale tylko pomocą, ponieważ ram y dzieła z roku 1897 rozszerzyły 
się bardzo znacznie. A le n ie tylko weszło obecnie mnó-st-wm treści 
nowej, także g ru n to w n em u  przerobien iu  uległy pew ne partye , 
w innych, zmieniło się s tanowisko A utora, nadto  zjawiły się. j Sze­
ro k ie  rzuty, uogólnienia, podnosząc wartośjf  m onograiii  w. s tosunku 
do p ierwszego w ydania  o całą skale.

To, co w książce pom naża naszą wiedze o Mickiewiczu dzięki 
nowym m aterya łom  (rękopisom dzieł,  lis tom), wydobył w przew a­
żnej części już przed tem  z ukrycia  sam Autor i n ie wydobył jod in ie ,  
.de i 01111.w ił krytyczni# , w pajając w rwący się daw niej łańcim h 
ogniwa nieoszacowanej w artości,  dopełniając znam iennym i rysami 
lin i i  rozw oju tw ó r c z o ś c i . , Obecnie zap ragnąć  stop i ' '  ow oće swych 
i obcych badan  w je d n ą  logiczną i ar tys tyczna  całość. AY jak

D Rorówn. prace \n-tora: „Czasy i bidzie", Warszawa, 1904: 
„U nieznanych utworach młodzi, .ii czy cli A. Mickiewicza". Pamiętnik 
liter., VII., Lwuii. .1908; „(Archiwum Filomatów", Bibl. Wfirszr., 1909', 
t. I . :  ,.I,nta uniwersyteckie A. Mickiewicza". Kraków, 1910,; „Ród 
Filomatów", Bibk warsz. 1914. Obok Ftujygw Autora zaważyły na 
szali mniej_ lub więcej próee pierwszorzędnego ,-źyódla. jakiem jest 
Achiwum I ilomntów. opracowania monograficzne i artykuły Tretiaka 

>• Mickiewicz w świetle nowych źródcd), Idutrnszkiow iczówuiy (Dzit-jc 
lilomatuw w zarysie). Pohrzyekiegu. .Petzulda, Stopy, Przesmyckiego, 
Iszyjkowskiogo i i. (mewa o pierwszych rozdziałach).
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znacznej mierze, w jakiej objętości weszły te nowe e lem enty  do 
dzieła, n iech  pouczy ze s ta w ie n ie .1)

W  tomie I-szym rozdział d rug i i trzeci (L a ta  un iw ersy teck ie ,  
Nauczyciel kow ieński)  to nie nowe opracowanie, ale now a p r a c a . 2) 
Z w ydan ia  pierwszego pozostały tu  ledwo fraganonty. A u to r  nie 
u leg ł jednak  niebezpieczną, zawsze pokusie w tłoczenia  do m ono­
grafii całej swej nnedzy o pierwszej dobie rozwoju twórczości 
Mickiewicza, p rzeciwnie zdołał Szczęśliwie ustosunkować m aterya l  
nowy do całości,  dac z niego, co isto tne, wyjątkowo chyba — jak 
n a  str. 26 n — nie s t r o n ią c 1 od szczegółów7 (odczyty n a  posiedze­
niach F ilom atów ) lub od d o śs  ro zc iąg łeg o ‘"stosunkowo cytowania 
•gprzemów". Dodajmy je d n ak  zaraz, że cytaty  były  Autorowi po­
trzebne  do w ysnuw an ia  wniosków, ka rdyna lnych  nawet, ja k  ten ,  iż 
hasło  „miej serce i patrzuj w7 serce" było już wprzód „filomaty- 
cznie uzasadnione juko celowy p ro g ra m  dzia łan ia  spo łecznego11 
(s. 88 ) :  .

gsjŚlharakteryst)  czne znam iona pism młodzieńczych z tem 
wszySt-kiein, co było w n ich  obj iw em  i zapowiedzią przyszłej 
Wielkości, wydobył A u to r  precyzyjnie, śledząc rozwój w y o b ra ­
źni Mickiew7icża w7 tych  latach. Więc podkreś li ł  samodzielność 
w spolszczaniu znam ion  poezyi obcej, zdolność unarodaw ian ia  kolo­
rytu, ,.junactwro języka" ,  um ieję tność pochw ytyw ania  gestów7 i ru ­
chów, żyw7iołow’ość pomysłów, a obok tego budzenie się myśli 
społecznej, zw iaśtunki późniejszej roli poety w „T rybunie  ludów7". 
Jęz» k i s tyl p ie rw szych  jJtworów oczekują opracowania  m onogra­
ficznego, ale to, co A u to r  rzucił jak b y  od ręki, mim ochodem 
(s. 78 n),  będzie dla badaczy wytyhzna, w jak im  k ie runku  biec 
mają ich dociekania. N atom ias t  u s t ®  o F i lo m a tac h  (s. 92 n ) ,-choć  
n ie  przepojony tem  ciepłem uczucia, jgo inne  par tye  inonom afil ,  
tak  w y traw n ie  i w szechstronn ie  u jmuje a tm osferę  i ducha organi-  
zacyi, że nowTego n iewiele  chyba dalsze badan ia  przydadzą.

Rozbiór większości bal lad  wszedł w rozdział I l l -e i ,  poświę­
cony dobie kowieńskiej.  A rch i tek to n ik a  s tudyum  może ucierp ia ła  
n a  tem, uwagi bow iem  o pozosta łych  ba l ladach  i rom ansach  z syn-

D Po licznych ocenach, które ukazały się w rozmaitych czaso­
pismach, alet które porównywaniem dwru .-edycji przeważnie się nie 
zajmowały, to „zestawienie" jest głównym celem niniejszego' artykułu.

2) W rozdziale im r a s e y m  (Bodziila i szkoła) przybył w nowein
wydaniu piękny wstęp o unii duchowej Litwy z Polską (s. 1), ustęp
o Janin - Soplicy (s. :ą — 6) i o upodobaniach poetyckich ojca Ada­
ma yjs. 9)',



te tycznem  ujfccfe® ca ło lć i znalazły się, rozdziale nas tępnym , rzecz 
je d n ak  nie n a  onem rozerw aniu  twórczości balladowej n ie  traci.  
A  są tu  spostrzeżenia p ierwszorzędnej jakości; ja k  nad „L iliam i" 
(s. 146 n j ,  w wydaniu  p ierw szem  nie is tniejące, is tne  jćacko a n a ­
lizy estetycznej.  A ieeh  mi będzie wolno dorzucić jeszcze kilka 
luźnych uwag. W ięc anaforti n ie ty lko przedłuża czas i s tw arza  
perspektyw ę w oczekiwaniu, ale — odm ienn ie  ja k  w wersyi Urno­
wej — m aluje także stany psychiczne ’), jak znówT refren ,  m ający 
w  pieśni ludowej konwmncyonalne w yłącznie znaczenie, u M ickie­
wicza spe łn ia  ro lę  n a s t ro jo w ą 2) i j e s t  w skaźnikiem  dokonywaja- 
cego się procesu wew nętrzne-go :ij> a przez to reguluje  s tosunek 
uczuciowy czyteln ika do prob lem u m oralnego, W ysoce ar tys tyczne  
zadanie wyznaczył też poeta asyndetom . one to bowiem odtw a­
rzają nas tro je  uczuciowe. Nastrojowość „L i l i j“ j e s t  wyższa. niż 
w szystk ich  innych  ballad, wyyższa i in n a  niż np. także wysoce 
nastrojowej „Nw itezianki“ . W „Świteziance" bowiem nastró j p łyn ie  
l  użycia środkow artys tycznych  O gonow skich *) i z w prow adzen ia  
motywu kon tras tow ego : dźwiękowego, dyssonansowego. W ogóle zaś 
tiastrojowość ballady Mickiewiczowskiej to te m a t  wdzięczny do 
opracowania, oczywiście wT zestaw ieniu  z bal ladą oLcą i Niemce- 
wiezowską. Niektóre m om enty  A u to r  poruszy ł bardzo trafn ie .

Prz i  syn te tycznem  ujęciu znamion ba l lad  nasuw a śtę py ­
tanie,  jakrn je s t  wT n ich  dominujące wzruszenie. Otóż najczęstszym 
moty w em wzruszeniowym, choć wr różnych kom binacyach i w  różnem 
oświetleniu, je s t  m i ło ść ' (b e z  wzajemności, a o ile wzajem na, H M  
sz cz ęś l iw a ) ; obok miłości — śmierć. \ i e  p rzypadek 10 prosty.

O stosunku ballad  do utworów tego rodzaju Goethego i S ch il­
lera m am y s tudya bardzo poważne, przez A utora  cytowane. Czy­
te ln ik  by łby  wdzięczny Autorowi za zajęcie s tanow iska  wobec 
postawionej tezy, jakoby  ba l lady  Mickiewicza, w przeciw staw ieniu  
do Goethego, by ły  tylko „opisem ierasom uucsym  szeregu zdarzeń 
i p rzygód /cudow nych  lub nadzwyczajnych, k tórego umysłś wykształ­
cony może używać wt celach a l e g o r y c z n y c h Z  b raku  polemiki 
n a  ten  tem at wnosić wolno, że A u to r  na  tę  tezę się n ie  zgadza
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ł) „ H a  mąż, ha  t r u p ; po  n im  ju z ,  p o  •n im  j u s ;  n ig d y  na 
ustach śmiechu, n igdy  snu na źrenicy"...

2) „A rosną tak wysoko, jak on leży głęboko".
;i) „nie czas już- nie czas!".
4) Motyw świetlny powtórzony kilkakrotnie — wśród blasków 

widzimy tylko sine  wody Switezi i srebrne refleksy.
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i ze dlatego pom iną!  ją  milczeniem. •fCel alegoryczny a cel wzru­
szeniowy to rzeczy różne).

W polemice o „H ym n n a  dzień Zw iastowania" przechyliłbym  
sie całkowicie na  s tronty;Autora , podobnie w polemice o „Odę do 
m łodości“. U w ag  o osta tn im  utw orze n ie  można nazwać inaczej 
jak  znakom item i. Pod względem fo rm alnym  Oda łączy sie jeszcze 
wdelu n ićm i z k ierunkiem , k tó ry  schodził  z pola, pod względem 
ideowwm w yros ła  z zespołu h ase ł  lilomackich i rom antycznych . 
Duch rom antyczny zas — dodajmy —  objawia się n ie ty lko w p rze­
ciwstawieniu  jednych ,  uznaw anych  w ładz duchowych, drugim dążą 
cym do supreinacyi ale również w znam iennej dla rom antyzm u 
■wierze w potęgę jednostki („dz ieck iem  w kolebce^ kto łeb  u rw a ł  
hydrze.. '.") i w dążeniu do przezwyciężenia, „dopełn ien ia"  rzeczy 
wistości ( ra jska  dziedzina ułudy).

Odbiegliśmy od zapowiedzianego zestaw ian ia  dwu wydań. 
P ow raca jąc  do tego zadania i postępując rozdziałami, zauważymy, 
■że w' rozdziale l \ r-tym, w pierwszej jego części, p rzybyło  s tosun­
kowo n iewiele  *),. na tom ias t  część „druga, (od str. 219) mieści w  sobie 
sporo nowego nia teryałn  rzeczowego. O ryg ina lnem  zaś n iem al stu- 
dyum w stosunku do w ydan ia  pierwszego t rzeba  nazw ać rozdział 
V-ty „ D z ia d y " .2) Genetyczne podłoże został<J-tu s-zerzej i w n ik l i ­
wiej rozpatrzone-, znawstwo duszy w łasnej Mickiewicza podkreślone 
silnie,, omówił .też1 A u to r  s tosunek żywiołu osobistego w poem acie 
do ludowego, osta tn iego  zaś do elem entów  społecznych, dalej s to ­
sunek praw dy uczuć do am bicja  ar tystycznej,  nadew szystko  je d n ak  
w yborn ie  uświadomi! czyte ln ikom  w artość  ozwartej części „Dzia 
dówT“ jako wielkiego, s ta ń  sie  w z a k l n i e  w szechstronnej swobody 
wr w ypow iadaniu  uczuć indyw idua lnych  a w związku z fęm  sw o­
body twrorzenia. Nie mniej cenne są uwagi o kojarzeniu  w po­
emacie uczuć osobistych z odczuwaniem przyrody i roli przyrody. 
Przypisek  n a  str .  283, podający liypoteyę o pew nym  wpływie 
„Z iem ianina" D eb ila  w  przek ładzie  F e lińsk iego  na motyw1 w pro­
wadzenia do „Dziadów “ postaci księdza, jako też  o w pływie stylu

U i) Urywek z pism J .  Śniadeckiego na temat poezyi romantycznej 
(s. 207), sposlrzażeyiie o różnicy między znanym tekstem ..Pierwiosnka" 
a autografem (s. 3171, ogólne uwagi o znaczeniu tomiku Poezyi 
z r. 1823 (s. 218 — 19j.

2) Ustępy dodane, odnoszące sie do „Dziadów", *najduja sie na 
I tr .  2 4 4 - 8 , 2 5 9 ,  262, |6B „ 27.2, 3S0, 2 8 4 - 5 ,  2 8 b - 8 / 1 9 . 2 - 3 .  
295 - S. Autor pow&h w a Sid-j także na wyniki bailań W. liruelmal-
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t e l ińskiego n a  styl Mickiewicza aż do „D ziadów 11 włącznie pow i­
nien wywołać osobną tem u  zagadn ien iu  poświeconą dyssertacyę.

W  tym że rozdziale w  now em  świetle  w ystąp iła  spraw a fila- 
reeka i w iezienia F i la re tó w  (s. 2 9 8 — 9. 8 0 0 — 2', 3 0 4 — 5). poże­
gnan ie  zaś Kowna, Zana, im prowiąacya więzienna, osta tn ie ,  dni 
w W iln ie  (s. 3 0 9 — 13, 3 1 5 ) ^ 0  albo zupełn ie  nowre p ar tye  m ono­
grafii, albo g run tow n ie  z w ydan ia  pierwszego przerobione.

Eozdział za ty tu łow any  „N a w y g n a n iu 11 — Sonety" (VI-ty) 
wzbogacił sie również n ieznanym i przed tem  szczegółami, jakkolw iek  
część z n ic h  odnosi się g łów n ie  do stosunków życiowych p o e t y 1), 
część zaś to sądy o sonetach  (także w łasne  Mickiew ie z a ) .2) P la ­
stycznie w ystąp iła  obecnie n iezw ykła  postać  Oloszkiewicza (s. 316 — 
17). Do dawniejszych uw ag  este tycznych  o S onetach  dołączono 
now e: o ar tystycznej ich wartości fs. 328) i o związku nas tro ju  
w n ich  się uwidoczniającego ze skłonnościam i ar tystycznem i poety 
(s. 329). Kończą te n  rozdział uwagi o psychicznem  podłożu kon­
cepc j i  „K onrada W a llen roda" ,  n a tu ra ln e  przejście do rozdziału 
nas tępnego.

O ile chodzi o „powieść z dziejów7 litew7sko-krzyżack ich“, 
najpiękniejsze to, co A u to r  n ap isa ł  (w  r. V II .)  o doniosłości poe­
matu, o tę tn iącym  w n im  żywąym pulsie ujarzm ionego Narodu, 
o napoju żalu i nadziei, jak i  podawuił (s. 3 6 8 — 9j. J e s t  to poem at 
o poemacie, jedno  z tych  miej-sc^ które n ie  zrywając z naukow o­
ścią, zdolne są dzięki u jawnionem u uczuciu A u to ra  rozgrzać naw et 
hardzo ch łodnego  czytelnika. Ale A u to r  takiego celu może n ie  
miał przed oczyma, raczej — sądzimy — spow iadał sięUz wTłasnych  
uczuć. I  dobrze uczynił,  że n ie  zaw aha ł sio przed t e m : książka 
° Mickiewiczu, pośw ięcona młodzieży polskiej, n ie  może i n ie  
pow inna  być suchym  w ywodem  -choćby na jdoniośle jszych praw d. 
Polemika z M ochnackim  (s, 860— 1) była po trzebna , uwaga o sercu 
filom ata  b ijącem  pod zbroją krzyżacką godzi w sedno rzeczy. N a­
tom iast n ie  je s te m  pew ien, czy n ie  p rzecenia  A u to r  w pływ u poe­
matu na  u rab ia n ie  się k ie runku  m yśli politycznej współczesnej,  
kiedy tw ierdzi,  że h-ęala poezya czynu w r. ISSfi w yp łynę ła  
z M allonroda"  ir^zy nie bliżsi p raw dy  są ci, k tórzy  sądzą, że 
poem at by ł  raczej je d n y m  z objawmw, jakkolw iek z objawrów n a j­

' )  O uroku, jaki Mickiewicz wywierał, o p. J .  B. Zaleskiej 
(s. 3 1 9 — 2 0 j;  ,,r* -'■iwyk-łe koleje" Mickiewicza, otoczenie w stolicy, 
10tania, jakie dręczyły poetę (s. 3 3 2 — 35;).

2) Porówn. str. 3 2 4 — 5 i 326— 8.
48;
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potężniejszych, tego prądu, k tóry  ujśCTe znalazł w Czynie. Spór — 
od daw na się toczący — może rozstrzygnie  k iedyś h istorya.

K westya związku poem atu  z l i te ra tu rą  obcą, poruszona przez 
A u to ra  z konieczności naw iasow o (s. 356), będzie w ym aga ła  wobec 
rozszerzonego obecnie m aterya łu  dokładnego  sprecyzowania.

W dalszej części rozdziału YH-go pom ieśc ił  A u to r  „wiersze 
nieznane",-/o k tó rych  przypuszcza, że są p ióra  Mickiewicza, i Im pro -  
wizacyę poety w  Moskwie. Znów konieczne tu  s tudyum  szczegó­
łowo. Dla psychologii Mickiewicza ważna je s t  w iadom ość o sto­
s u n k u  jego  do p. K. Jaen ischów ny , o czem g łów nie  in form ują  nas 
n ieznane  dotychczas jis ty  poety do Daszkiewicza (s. 3 8 5 — 392; 
porówn. te ż f s k  408 — 9). A nalizo  estetyczną „ F a ry sa "  rozszerzył 
A uto r  znućznie i pogłębił,  rozważając podstaw ę wzruszeń p łynących 
z poematu. P ow o ływ a się przy  tern n a  studyum  C. du P re la  P a ­
choł ogie liryki.

W  rozdział VI.II-my (Podróże) szczęśliwie włączony wyjątek 
ze w spom nień  W. Zamoyskiego o Mickiewiczu (s. 4 2 8 — 9).

Ju ż  ogłoszone w r. 1916 przez A u to ra  „W iadomości o n ie ­
znanym  autografie III .  Mości D ziadów 1' pozwoliły czytelnikowi 
zaznajomić się z p ierw szą kompozyeyą poem atu. Sprawę tę  roz 
trzą sa  A u to r  obecnie w monografii w rozdziale IX-tym  (tom  11., 
s. 18, 21, 3 f ,  3 7 — 9, 5 6 — 8, 8$), odtw arzając dawniejszy  tok wy­
wodów |  naj trafn ie jszym i w nioskam i.  Nowy to pęk  św ia tła  rzucony 
n a  n ie śm ie r te lne  dzieło, je d n a  z rze te lnych  zasług n iestrudzonego 
Padacza.  Z in n y c h  par ty i  w łączonych wyszczególnić trzeba p a ra ­
lelę między wyzwaniami K onrada a skargam i Joba ,  naw iązującą 
do ar tyku łu  prof. S im u  (s. 53 '--4 ) ,  tudzież dgólny rzut oka na  
poem at jako n a  wyraz uczuć indyw idua lnych  i zbiorowych (s. 9 5 — 
100). Refleksye: w ozem m ądrość  arcydzie ła  Mickiewiczowskiego i 
( S  1*8— ^  w kraczają w dziedzinę pozaliteracką, są jednak  n a tu ­
ra lnym  objawem w pracy  Autora, k tó ry  w pierwtszein już w ydaniu  
n ie jednokro tn ie  p ra g n ą ł  podzielić sin z czytelnikiem także swoimi 
w łasnym i pog lądam i n a  najważniejsze zagadnien ia  narodowe.

Wiedzę naszą o „Księgach narodu  i p ie lg rzym stw a polskiego - 
po pojawieniu  się pierwszego w ydan ia  m onografii o Mickiewiczu 
rozszerzyły i pog łęb iły  g łów nie  dwie p u b l ik a c y e : w ydany  w ca­
łości tek s t  j p ie rw o tny  „Ksiąg" pTzoż prof. K allenbacha  (1905) 
i s tudyum  dra S. P igonia .  N ic dziwnego też, że  i rozdział (X-ty) 
poświęcony „Księgom" (także „P ie lgrzym ow i polskiem u" i „ A r ty ­
kułom  p o l i ty c z n jm “) odbiegł n iem ało  od treści uw ag  w wydaniu 
pifirwszein. Ażeby sobie uśw iadom ić istotę różnicy między dw om a j
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opracowaniam i tego samego zagadnrm ntf ,*odczytać  należy ustęp  
(» moralnej genezie n ap isan ia  i w ydan ia  „Klsnąg Tie lgrzym stw a* 
(s. 1 0 6 - 7 ) ,  nas tępn ie  oliszerny ustęp, cala dyssertacyę n ap ra w d ę :
0 stosunkach  em igracy jnych , o p ie rw otnym  tekście  ksiąg, ich m y­
ślach przewodnich, „ważnych* zeznaniach*, o „nas tro ju  gorączko­
wym, o osta tn im  przyroście rękopisu, o stylu ewangelicznym  
<y. 108— 118). W szystko wTagi p ierw szorzędnej.  P a r ty a  bezpośre­
dnio potem b iegnąca  v(s. 118 n )  p rzerobiona została z w ydan ia  
pierwszego, ale w szczęśliwszem ujęciu ideowem. *  Z e ^ ta n o w i -  
skiem dra P igon ia  A u to r  się zgadza, podnosi wysoka w artość  
pracy, podkreśla  jednak ,  że w pływ  Tomasza a Kempie zaczął dzia­
łać  na  poetę jeszcze w V\ ilnie i że wpływu tego nie należy p rze­
ceniać ani w odniesieniu  do „Ksiąg* an i do współczesnego poko­
leniu. Znów wdzięczny te m a t  do badań.

Zasadnicze s tanowisko A utora  wobec „P an a  Tadeusza!1 (r. XI.) 
pozostało to samo, co w  w ydaniu  piei wszem, w yniki now ych stu- 
dyów porównaw czych zostały je d n ak  szeroko uw zględnione (s. 161 — 
1 7 :) .  Ponadto weszły tu  rezu lta ty  w łasnych  szczęśliwych odkryć 
t-ian Soplica, s. 1 5 9 — lt i l ) ,  a w7y'cieniował A u to r  i rozw inął uwagi 
na  tem at źródła genezy AdPniia Tadeusza*', liryzmu nosta lgicznego
1 cichej t ragedy i w s tosunku Mickiewicza do E w y H enrie tt}  i jej 
ojca (s. 14ti— 9. 172). I)o bardzo cennych  par ty i  trzeba  zaliczyć 
retieboye na  te m a t  pog łęb ien i^ ,  l iryki serca psych iką  n a r o d o w ą g )  
Słowem, mimo .-że s tanow isko wobec „pow ieśc i;sz lacheck ie j“ nie 
u legło zm ianie -(nie było do tego is to tnych  powodów’), na  dzieło 
padają now e prom ienie  św ia t ła :  lepiej ro zu n rem y  jego  genezę, 
jego rodowód literacki,  tradycyę  l i teracką,  z k tórej w yrósł,  i dó- 
kładniej zdajemy sobie spraw ę ze źródła uroku*' k tórym  podbija  
serca pokoleń. I  te n  rozdział, ja k  poprzednio,,  powinien; pobudzić 
historyków  l i te ra tu ry  do zajęcia się bliższego poruszonymi próbie*, 
mami. w szczególności konieeznem  się sta je  ścisłe określenie-,ato-

H W rozdziale tym znajdują się :w dalszym ciągu ustępy, któ 
i‘ych wylanie pierwsze nie znało : ólickiewiffZ w7 Tow. lit. ip/.iem ru ­
ski h. odczyt o duchu .narodowym (s. 130 — 1331, stanowisko MiSkie- 
wieza .roboc zamierzonego zwołania sejmu polskiego.;(s. 134 i 137— 8).

I Nadto znajdujemy w rozdziale tym — jako ustępy dodane — 
polemikę z Z. Wasilewskim 15'1, w7 odsyłaczu) i z A. Górskim 
G- 170. również w odsyłaczu), obia w związku z zapatrywaniami im 
geia-zę utworu. Na sti*. S 'l§  sąd Krasińskiego o „Panu Tadeuszu* 
7 9. kwietnia 1868 r  na str. 219 sąd Tolkelta z powołaniem s ię 'n a  
’ • 1 'brzano wskieen.
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snnku p ierw ias tków  rom ansow ych  do epopeiezuych w poemacie. 
P am ię ta ć  należy przy tem, że m otyw y i środki techniczne H om e­
row e u leg ły  w „powieści szlacheckiej" w znaC2 nym  stopniu  zna­
m iennem u przebarw ien iu  : tam, gdzie H om era naś ladu je  Mickiewicz 
świadomie, p raw ie  zawsze ?abnnvia  naś ladow nic tw o hum ory­
stycznie.

^ R o z d z ia ły  końcowe, acz nie w noszą tyle  żywiołu nowości 
w zakresie  m a te rya lnym  i myślowym , co w szystkie poprzednie, 
n ie  są również p ros tem  powtórzeniem  tego, cośmy czytali w wy­
daniu p ierwszem, owszem i tu treść  dawmiejsza u leg ła  rozszerze­
n iu  i pogłębieniu ,  a ustępów świeżo dodanych znalazł sio cały 
s z e r e g .J)

W .^D oda tku  “ p ilną  uwagę zwrócić należy na spostrzeżenia 
n ad  sposobem, w jak i wyraża Mickiewicz odczm ia  w ew nętrzne  
ętranspozycya WTużeń). Oddziaływaniu tego „now ato rs tw a" na  
w spółczesnych  Mickiewiczowi i po tom nych  zamierza A u to r  pośw ię­
cić osobne s tudym n (II.,  s. X).

O g ru n to w n em  nie ty iko p rzestndyow aniu  wszystkiego, co się- 
do Mickiewicza odnosi,  ale i o ponow nem  przem yśleniu  dzieł 
poety, i to n ie  w yłącznie  w sferze zagadnień ar tystycznych , ale

x) -Ażeby —■ wobec odmiennych twierdzeń —- słowa powyższe 
nie wyfłąda ły  na sąd gołosłowny, przytaczam ustępy w wydaniu 
pierwszem nie'. istniejące: wr r. XiII. (Literatura słowiańska w kole­
gium fnuicnskiem) pierwsze wykłady Mickiewicza (s. 80 i — 3 lr  w vkład 
u Iwanie drożnym (s. '30Sj, uwagi M. o wieku złotym (s. 307), 
o Kochanowskim (s. 808), horyzont historyczno-literacki Mickiewicza, 
(s. 3 0 9 - -1 0 ) ,  ujęcie wieku XVIT-go (s. 813^). ocena psychologii zna 
Piotra Wielkiego (s. 815 — 16), uwagi o komisy i edukacyjnej (s-.-8l 7), 
Miekiewiozai Walterze Scocie '(s. 318), uwagi Mickiewicza, dotyczące 
języka i etymologii, zabarwienie wykładów duchowQ-religi)ne(s. 3 2 2 — 
7,}, nastrój prelekcji w stosunku do słuchaczy (s. 3 3 8 — 9); w r. XIV.  
(W Towiańszczy źn ie) . listy Januszkiewicza i K. Sienkiewicza..o uzdro­
wieniu p.jBgt Mickiewiczowej (s. 334— 6). biografia .Towiuńskicgo 
(s. 8 8 6 — 9.), szczegóły z nauki Yowiańskicgo (s. 341 —5), z rozmów 
A. Chodźki z mistrzem fs. 305), ekstaza religijna Mickiewicza 
X3S3 — 4), zdania z notat Mickiewicza., zawi orających „uwagi przezna­
czone zapewne do rozwinięcia ustnego na Kole“ (s. S.86— 7)., zdania 
M. o życiu' pozagrobowym z autografu (leszczyńskiego fs. 3S9 — 9] ) :  
w r. XV. (Legion włoski, Trybuna ludów, Ostatnie lata) artykuł 
o „La Tri brnie des peuples" fs. 415— 420)7, przydane uwagi o arty­
kułach o'-chłopach francuskich (s. 4 2 0 — 1), charakterystyka artyku­
łów  (s. 422), ogólny sad o działalności Mickiewicza w Trebunię 
(s. 4 3 3 - 4 ) .
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również w  zakresie stosunku poety  do narodu  i wartości jego 
wskazań d la społeczeństwa, swiadcza, obok par ty i  w drug iem  w y­
daniu  dodanych, także pew ne miejsca z pierwszego -wydania opu­
szczone. P rzyszły h is to ryk  k ry tyk i li terackie j w Polśfce znajdzie, 
badając treść  tych  ustępów, któro A utor  w wydaniu  drugiem sk re ­
ślił, m a te ry a ł  do nak re ś len ia  ewolucyi poglądów i p rzekonań  
A u to ra  politycznych, społecznych, historyozoficznych Do tak ich  
znam iennych  opuszczeń zaliczam retleksye n a  te m a t  „Ody do mło- 
d o ś c i ^ f l  wyd. T. 1. s. f>7), tudzież n a  tem at  wartości rozsądku 
i uczucia w życiu politycznem narodu  (1 wyd. T. I I .  s. 106). 
O zm ianie ewolucyjnej w s tanow isku  A u to ra  mówią również uwagi
0 „Księgach narodu  i p ie lg rzym stw a po lsk iego11 fporówn. 1 wyd. 
T. II. s. 9 8 — 9 i 2 wyd. T. II. s. 119) i o a r ty k u łach  politycznych 
Mickiewicza (1. wyd. T. II. s. 103 i 2 wyd. T. II. s. 138). 
Rzadkie is to tn ie  zjawisko. P rzyw yk liśm y  do tego, że z la tam i 
ludzie u tw ierdzają  się w sw ych  poglądach, upiera ją  się przy nich — 
A utor  kroczy „z żywymi naprzód" ,  n ie zaw aha ł się toż przekreślić  
tego, co n iegdyś uw ażał za słuszne, a co, pa trzący  czując i myśląc, 
uzna ł  dziś za refleks historyozofii m inionej doby. Wyszedł poza 
w łasne  ongiś stanowisko, j e s t  wT dm gie in  węfdaniti „m łodszym ", 
niż był w pierwszym.

P oprą  to tw ierdzenie  takie z m łodzhńezym  polotem nap isane  
ustępy, jak  o górnej m łodości Mickiewicza (s. 4 3 9 — 440), o haś le  
poety (s. 4 4 0 — 1). o jego „ogrojcu duchow ym * (s. 443 — 4) (w „Za­
kończeniu").

F w ieńczen iem  dzieła są m yśli o życiu p osm ie ttneu i twórcy 
Improw xacy i. Tu znów przem ów ił  n idtylko h is to ryk  l i te ra tu ry
1 k ry tyk  literacki- ale i człowiek, co kocha i czuje n iezm iern ie  
gorąco, uczony, w którym um ieję tność analizy ścisłej' n ie  osłab iła  
zdolności do entuzyazmu i daru w ypow iadania  w łasnych  odczuć.

„Największy poem at życia Mickiewńcza — nie  w yśp iew any!  
i n ie n ap isany !  N ajwiększy u tw ór  Jego  pośn n e r tn y  n ie  z l i ter  
i wyrazów sie złożył, ale z żywych, gorejących  serki polskich, 
z tyc-h, co się palił;, na  stośie ofiarnym Ojczyzny, co ogień Je j 
w iekuisty  podsycały  — z tych. co wciąż jeśzcze na  stos n ie u b ła ­
gany w s tę p u ją . .  Największy Jego  poem at przed Tloga t ro n  po n ie ­
siony, to wieniec p łom ienny  duchów najsz lachetn ie jszych ,  przezeń 
do Ozymi gnanych,. ..  to skarga  ogrom na jak N aród  cały...  A rcy ­
dzieło Jego, największy Jego  poem at jeszcze niezakończony... P ie śń  
to wielka, p ieśń  TW O R Z E N IE ...  On tw o rzy  ciągle, On n ie  um arł ,  
On działa, tworząc m łodych  i najm łodszych  dzisiaj,  ja k  tw orzy ł
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ojeo.v i dziadów. On ksz ta łc i!  pokolenie za pokoleniem i w iódł je  
D an te jsk im i w ądołam i ku św ia tłu ,  ku słońcu, ku — Polsce !  Oto 
Jego  arcydzieło, oto nadludzki p o e m a ty  k tóry  t rw a n ie u s ta n n ie . . .11

Przep iękny  liołd złożony Geniuszowi Narodu.
To też m onografia prof. K allenbacha  tęAlzioło. ja k ich  do tych­

czas n iew iele  w  naszym  dorobku h is toryczno-lite rack im . -Test ono 
o s ta tn im  wyrazem badań nad Mickiewiczem (obcych także, lecz 
p rzeważnie  w łasnych  A utora) ,  a równocześnie nap isan e  je s t  tak, 
że czyta się je, jak  utwory, k tórych  celem g łów nym  budzenie 
w rażeń  estetycznych. I  dlatego książka prof. K allenbacha  należy 
zarówmo do l i te ra tu ry  naukowej i p ięknej.  N iem a w niej miejsc 
„ s u ch y c h 1', j e s t  ona „pe łna  d u c h a 11. A pi żytem s t j l  A utora .  
G łow nem  źródłem jego  p iękna je s t  prostota . Am’ n a  chwile n ie 
d rapuje  się A u to r  w  szatę uczonego, n ie  dręczy czyte lnika m ądrym i 
okreś ln ikam i —  książkę jego może czytać każdy.

Ażeby lekturo dzieła ułatwuć kołom jak najszerszym, w w y­
daniu tfzeciem przerzuciłbym  naw et wszystkie  uwagi o au tog ra ­
fach, o tern, co z nich  m ożna wyczytać, i t. d., do przypisów, 
pozostaw iając tylko teks t  z linią rozwoju, k tóraby  tern ja śn ie j  w y­
stąp iła .  D yssertacyam i,  w szczegółach n ie jednokro tn ie  n iezm iern ie  
ważnem i. zajęliby się wówczas tylko „specyaliśę i“ . W  uwadze 
n in ie jszej w  zestaw ieniu  z teni; co pow iedzia łem  wyżej tkwń po­
zorna sprzeczność, ale tylko pozorna, bo i te „ d y s s e r ta c ie ta n i e  są 
n ig d y  suche, choć w n ie  „ fachow cach11 n ie  m ogą obudzić 'n te resu .  
Dodajm y jednak, że już  i w om awianem  drug iem  w7ydan iu  wywody 
szczegółowe i polemiki znalazły się p rzeważnie w- odsyłaczach.

I jeszcze jedno  życzenie czy p ragn ien ie .  M onografia d ruko­
w ała  się w7 fa ta lnych  w arunkach , b rak  p a p ie ru  n ie  pozw alał Auto- 
r o v ,  w ielokro tn ie  na  szersze rozminięcie rzueony.ch myśli, co n a  
n ie jednej s tron ie  dzieła zaznaczono. N iekorzystne  w arunki zmienni 
się jednak ,  m iejm y nadzieję, o tyle  rychło', że nie będą już A u to ­
row i bruździły przy  w ydaniu  trzeciem. Nie należy się zaś an i na  
chwilę obawiać, by zwiększona objętość monografii m ia ła  się odbić 
u jem nie  n a  je j  poczytności (a trzeba, żeby b y ła  ona poczytną),  n a to ­
m ias t  szersze rozwiedzenie w ielu Cennych uwrag  przyczyni się do tego, 
że przed czy te ln ik iem  zarysuje się także w szczegółach pełny  
obraz życia duchowmgo poety, tudzież właściwości i rozwoju jego 
gen ia lnego  ta len tu .

W  ty c h  dwu k ie runkach  życzyłbym now em u wydaniu zm ian, 
jakkolwiek n ie  zasadniczych, lecz mim o to pożądanych.
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Czy jednak  w w ydan iu  ponow nem  życzeniom ty m  (może n ie ­
s łusznym ) s tan ie  się zadość, czy się n ie  stanie, za to, czem nas  
A uto r  obdarzył,  w inn iśm y mu najszczerszą wdzięczność. D ał 
n am  bowiem książkę dobrą i p iękną. W  roku zm ar tw ychw stan ia  
pańs tw ow ości  Polski w skazał  „młodzieży polskiej" ,  jak ie  skarby 
zawiera twórczość Mickiewicza i jogo życie. I  tu  może dochodzimy 
do ją d ra  kwestyi.  Monografia prof. K allenbacha n ie  je s t  biografią, 
zupełnie n ią  n ie  jes t,  a p roblem  wartości k ja ia  poety, życia jako 
jednego  z szczytów człowieczeństwa. jako ofiary, jako w skazania  
dla narodu, rozwija tak, ja k  ani w drobnej cząstce n ie  zdołały 
tego u cz jn ić  monografie  inne.

W  tem  jej urok niezwykły , je d n a  z podstaw  jej wartośc i 
i znaczenia i znakom ita zasługa Autora .

K o n s t a n t y  W o j c i e c h o w s k i .



Dramat w polskiej twórczości luOowej.
CZĘŚĆ l)KUGA.

Ż yw ioł Dramatyczny w tw órczości ludowej.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ III.

O S-n o W y d r a m a t u .

§ 38. „Czyż poezya n ie  j e s t  d la tego najwyższą i najgodniejszą 
pośród in nych  sztuk, że w niej tylko możliwe są d r a m a t y ? "

Takie oto k w yn ios łe  w zniesien ie  d ram a tu  n a  szczyt) sztuk 
wszelakich , w ypow iedział n iegdyś  F r .  S c h l e g e l .

M ia ł  011 n a  m yśli oczywiście d ram a t  sceniczny. My powxyzej 
jnz  w yjaśn il iśm y nasze s tanow isko  w stosunku  do twórczości d ra ­
m atycznej ludu. Ś ledziliśmy drogi,  po ja k ich  szła ona w  ksz ta ł to ­
w an iu  f o r m y  scenicznej.  P o n ad to  zbadać nam  przyszło m a te ry a ł  
powieściowy, kryjący w sobie In nucc cały d r a m a t  n iesceniczny. 
a  w yrażony w  n a r r a t y w n e j  f o r m i e  poezyi ludowTej.

Poddaliśm y  analizie i zestawńeniił żywioł d ram atyczny , wyra- 
żonj w w ątkach  i motyw7acli d robnych , zawierający główmą jedyn ie  
ideę, ja k o  zawiązek akcyi d ram atycznej .  14 osobnym rozdzielę 
omówiliśmy, ja k  w ypow iada sio lud w komedyi, wmgóle w szeregu 
pomysłów7 o p ie rw ias tku  komicznym .

; Teraz  prze jdziem y do w łaściwego dram atu ,  ukrytego w skarbie  
ludowej poezyi, i om ów im y osnowTy i tem aty  d ram atyczne,  ów 
m y t h o s ,  co ujścia n ie  zna lazł w widowńska ,scenicznem i tkwi 
jako m a te ry a ł  surowy, w7 wysokim stopn iu  przyda tny  dla d ram a­
tu rga ,  w zb iorach  i w y d aw n ic tw ac h  poezyi ludowej.

Wyjdziemy, rzecz n a tu ra ln a ,  z ty c h  sam ych  założeń, jak ie  
p rzy ję liśm y w rozdzielę o w7ątkach  dram atycznych .  U w zględn im y
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przytem  te n  sam podział m ateryałn ,  bo i tu  w osnow ach  w ystę­
pują konfli. .ty d ram atyczne  w dwu zasadniczych g rupach ,  jaki za­
znaczyli jm y  już powyżej: 1) bądź n a  t l e  ż y c i a  z m y s ł o w e g o ,  
2) bądź też na t l e  m o r a  l n e m .

Tylko, że tu, w tych  obszerniejszych pom ysłach  konfliktów 
dram atycznych, w ystępują  już c h a rak te ry  ludzkie n a  tle  akcyi m i­
s te rn ie  często zawiązanej, że w całej pełni obnaża się przed nam i 
d ram a t ludzkiego wnętrza ,  duszy człowieczej,  ta rganej nam ię tno ­
ściami i potęgującej uczucia ją  nur tu jące ,  aż do czynu pe łnego  
n as tęp s tw  i skutków.

M amy wrażenie, iż w tym  m a te rya le  dram atycznych  tematów7, 
odzwierciedliły  s ie  te  wszystkie kolizye bogate we wstrząsające  
m om enta ,  w których  dusza ludu znajduje się w życiu codziennem. 
W ystępują  te  kolizye na  tle  podkreś lonych  już  dwu zasadniczych 
podłoży: w p ierw szem  g łów ną  rolę g ra  miłość, w drug iem  w spo­
m niany  e lem en t m oia lny .

Z tych  dwu ognisk  wychodzą pom ysły  naszych osnów7 d ra ­
matycznych. V pew nej od t tc l i  obu g rup  zależności pozostaje 
odrębna  sfera d ram atu  fan tastycznego , k tó ry  w y ra s ta  na  tle  ty ­
powych w poezyi ludowej motywów cudownościę^przyczem w a k c je  
dram atyczną  wchodzą n ie jednokro tn ie  jako  osoby ak tyw ne (aktorzy)  
postacie  n ie rea lne ,  w7yobraźn ią  ludu do życia powołane, w plecione 
między ta m te  „d ram atis  p e rso n a e" ,  pe łne  niekiedy siły i znaczenia.

Przejdziemy zatem po kolei te  trzy  zasadnicze g rupy  po­
mysłów dram atycznych  w twófczości ludowej. Nie może tu być 
mowy o śc isłem  rozgraniczen iu  m a terya łn  pomiędzy te  trzy  kate- 
jfOrye. Dzieje się tu  już  inaczej,1'- ni źli w w ątkach  d ram atycznych . 
T§ ulegały podziałowi w edle tkw iących  w n ic h  motywów, gdy 
w osnowach d ram atycznych  nas tępuje, sp lą tan ie  często różnych 
wątków, u trudn ia jące  w łaściw ą linię  podziału.

;Chodzi n am  w tym  razie o pew ną o ryentacyę i przejrzystość 
w s e g re g a c j i  m ateryałn ,  d la tego przy jm ujem y i tu pew ne rozgra­
niczenia. zaznaczonemu celowi najlepiej odpowiadające.

Tło zm ysłow ego życiu.

§ 39. Wy chodzimy tu znów z okreś len ia  tych  p rzeróżnych  
nam iętności,  d r z e m i ą - c y c h  w p iers i  ludzkiej, które n i e o k i e ł ­
z a n ą  mocą ow hulają duszę człowieka, p r ą c  g o  do działania p e ł ­
nego nas tępstw , je d n em  słow em  d o  c z y n u .
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Konflikty, w ystępu jące  n a  tem tle. wyrażają, się w ty oh sku* 
pionkach : a) je s t  to bądź ów taniefl miłości lub śmierci,  ta '  od­
wieczna w alka miedzy bu jnem  rozrostem  sił  dążących do ekspan ­
sji* a przeciw nośc iam i losu. które walczącego bohatera ,  grażą  
w przepaście zawodów i klęsk, darząc go śm ierc ią  w zakończeniu, 
b) bądź je s t  to ów znany  m otyw n iew iernej żony, dalej c) d ram a t  
zazdrości,  d) lub in nych  w ą tk Aw erotycznych, e) d ram at chci­
wości. f )  a wreszcie p a rę  ąsnów, w których konflikty n a  tle zmy- 
słowem k o n cen tru ją  się w dążeniu do śmierci lub zgubv p rze­
ciwnika.

W  tych  zarysach, jak  niżej ujrzymy. dochodzą do wyrazu 
d ram atyczne  dążenia ludu. tkwiące korzen iam i w uczuciowej sferze 
jego  na tu ry ,  im pulsyw nej i pod w p ływ em  afektu ła tw o zapalnej 
i aktywmej.

a) P rzy  om awianiu  dyalogu di am atycznego wspom nie liśm y 
jjiż w  rozdzielę, pośw ięconym  wątkom dram atycznym , o odnowie, 
będącej treśc ią  dumy pod ty tu łem  „ P o d o la n k a -1 a zawierającej 
w sobie akeye d ram a tyczną  o w ątku  tragizm u zdrodni. Powyżej 
już  określi l iśm y dokładnie  samo to pojęcie. Tutaj, by się  n ic 
powtarzać, skonsta tu jem y tylko, ze tak  w tej osnowie, jak  i w sze­
regu  innych , m otorem  dzia łan ia  bohaterów  jest spotęgowane uczu­
cie, przechodzące w żywą nam iętność,  k tóra  ow łada wolą osób 
w ystępujących  tak  w szechw ładnie ,  iż prowadzi ich do zb rodn i­
czego czynu

Oto m a tka  chce wydać c-órkę zamąż za s tarego, którego p a n n a  
n ie  chce. P rzyjeżdża cudzoziemiec i słysząc jej płacz i narzekanie  
radzi jej otruć starego. Dziewczyna s łucha  zbrodniczej rady, tru je  
m ęża (w wTa r y a n ta o h : b ra ta ) ,  lecz w tedy  cudzoziemiec -odchodzi, 
mówiąc, że i jego  by o tru ła .1)

W  in n e m  podaniu  czyn morde-rezy je s t  spowodowany tak 
uczuciem e r o ty c z n e m u ja k  i pew nym i względam i m aterya lnym i.  

ijdórka bogatego pana  pokochała  ubogiego młodzieńca. Kodziee n ie  
chcą pozwolić n a  m ałżeństwo, dopóki m łodzieniec n ie  zdobędzie 
odpowiedniego m ajątku. Wtedy młodzieniec zam ordow ał bogatego 
kupca i przyw łaszczył sobie jego  m ajątek .  W m yśt m o ra ln y ch  za­
sad ludu nas tępu je  po tem  kara , bo woda zalewa po la tac h  do­
mostwo. w  k tó rem  m ieszkała d ług ie  la ta  p ara  małżonków'.3). ;

')  IW isła, t. III
2) Wisła, t. V m . ,  str. 744.
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Podobny  te m a t  spo tykam y w podan iach  o Iłży. N a ogromnej 
skalistej górze s ta ł  zamek w ynios ły  bogatego  pana, k tó ry  dum ny 
ze sw ych skarbów , szukał królewskiego zięcia d la swej pięknej 
córki.  Wielu było  zalotników, lecz na  żadnego n ie  chc ia ł  sic ugo­
dzić dum ny pan. A  chow ał się n a  zamku ubogi krewny, wielce 
um iłow any przez córkę pana i bardzo j ą  nawzajem  kochający. P an  
zgoła n ie  dom yślał  się tego stosunku , aż raz w ieczorem przydybał 
m łodych  na  zwierzeniach i m iłosnych  w yznaniach.  Podsłuchawszy 
ich rozmowy, po rw a ł m łodz ieńca  za bary  i .  eignął z wysokiej 
baszty  w g łą b  przepaśc i.  Gdy b iedna kochanka, zw lekła snl z łóżka 
po ciężkiej chorobie, s iadyw ała  n a  kraju  owej baszty7 i tak  p łakała , 
żc z j e j  ł e z  trzy  jeziora  p o w s ta ły .1)

A nalog iczny  tem at p rzyb rany  już w form y wysoce ar tystyczne 
znachodzimy W podaniu  o zamku sieradzkim.

Mieszkał w tym zamku możny wojewoda, spokrew niony  
z nąjp ierw szem i rodzinam i w kraju. D um ny ze swego majątku 
i k o l ig a c j i  chc ia ł córkę swą, p iękną  H elenę  połączyć z k im ś n ie ­
zwykłym, przez co by wzrósł sp lendor domu. A le  dziewczę odrzu­
cało wszelkie propozycye. zakochało się' bowiem  w ubogim m a­
larzu, który  n a  wezwanie wojewody, p rzy jecha ł  zrobić p o r t re t  woje- 
wodzianki. M alarz i a ry s tokra tyczna  m odelka pokochali się. n a ­
miętnie . Gdy się to w jk ry ło ,  przysięgli  dum nem u wojewodzie, ze 
jeśli  n ie  za życia, to po śm ierci muszą być sobie poślubieni.  Mimo 
to n iew zruszony wojewoda w y g n a ł  precz malarza.

Minęło la t sporo. W ym arła  n iem al cała rodzina w ojew odj.  
H e lena  oszpecona, ospą n ie wyszłąu zamąż i ona wreszc ie  um arła . 
Podówczas p rzyby ł  do Sieradzia m is trz  F ranc iszek  s ław ą oprom ie­
n iony  m alarz  i dowiedział się, że już  pom arl i  wszyscy^ a naw et 
zamek w r u in a c h . . Chciał więc spędzić choć je d n ą  noc n a  w spom ­
n ien iach . W  sta rych , opustoszałych kom na tach  usiad ł 11 kominka, 
rozpali ł  ognisko i m arzył.  N araz  rozlega się trzask  z bicza, zaje­
żdżają w podwórzec ekftipaże. śmiechy, hałas ,  t łu m  gości roi się 
w  pałacu. Dostojni m agnac i ,1'b iskupi w fioletach, a m b c z e le  woje­
woda p rzystąp ił  do m alarza  i r z e k ł :  „P rzy rzek łeś  F ranc iszku  po­
ślubić j ą  po śmierci, dziś ci ją  oddaję". Prowadzi go do córki, 
p ięknej jak  daw nie jf  ten  klęka przed nią, a za chwilę w kaplicy 
b iskup połączył paro. Zdało sio-, iż m is trz  odmłodniuł.  P rzy  
dźwiękach muzyki suną tany, a wojewoda ujm uje  zięcia za rękę.

!) Wisła t. XIV str. 4-55.
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pokazuje mu szka tu łę :  „Tu tw e w iano z H eleną i“  I  znów muzyka 
i tany. Aż kur pieje, znika wszystko, m is trz  oniem iały  pada na 
s ta ry  fotel, a w ręku 'ego s z k a tu łk a : w niej zbutwiały  pe rgan in  
i s t rzępy .1)

§ 40. W ty c h  w ym ien ionych  tem atach  d ram atycznych  spotykamy 
cały  d ram at m iłosny, opar ty  n a  g łębszych  p ie rw ias tkach  uczucia. 
Konflikt w ystępuje tu  n a  tle  s ta rc ia  między gorącym  żarem m iłosnym , 
który  "chce pokonać wszystkie przeszkody, a zimną i n ieub łaganą ' 
n a tu rą  osób trzecich, co p ra g n ą  raczej kierować się rozsądkiem, 
niźli uezucuem, w tłaczając życip eSłe w pew ne formy, w  jakiej za 
ciasno je s t  na tu rom  uczuciowym. B unt i w alka z otoczeniem przy­
noszą w rezultac ie  upadek boha te rów : tan iec  miłosny kończy się 
zgrzytem d y s o n a n s u : śmiercią.

P rzypa trzm y  się dalszym osnowom tego d r a m a t u  s e r c a .  
Oto s j n  pas terza  (w w aryan t .  g raba rza )  uczy się razem z córką 
pana ,  w ysyła ją  ich razem do szkół i tam  wywiązuje się między 
niem i miłość. W tedy rodzice w 'obawie, by syn pas terza  nie s ta l  
się p rzypadkiem  ich zięciem, zmuszają go do wyjazdu. Po latach, 
gdy  on wraca, dowiaduje się, że w tym  dniu  je s t  w łaśn ie  jej ślub. 
Jedzio  więc n a  wesele, a panna ,  ujrzawszy p ierścień , k to iy  mu 
n iegdyś ofiarowała, um ie ra .8).

łu n y  tem at m a treść  nas tępu jącą :  w córce s tolarza zakochał 
sie' zegarmistrz ,  a gdy  m usia ł  odejść na  czas pewien, zdjął p ie r ­
śc ień  z palca i r ze k ł :  „To jes-t ślub n a s z ! “ W nied ług im  czasie 
upodobał sobie dziewczynę złotnik, a że rodzice tego chcieli na  
zięcia, przyszło do wesela. W  dniu ślubu powróbił -ów zegarm is trz  
i py ta  .się ludzi,  czyje to wesele. Powiedziaw szy s i ę f :że jego uko­
chanej,  wszedł do kom naty  z ło tn ika  i c iął go mieczem w pierś, 
a sam się szybko potem przebił. „S tój!  — zawoła dziewczyna —  
m atki to by ła  wrola, nie moja." M atka wzięła powróz i obwiesiła 
się, a ojciec nożem gard ło  sobie p r z e ć ią ł .^ ’

Podohnip  n ieprz i chylny  zbieg  okoliczności, n iby  fa tu m  nowo­
czesne zawisa na  g łow am i innych  kochanków , k tórych  niedługo 
m ia ł  już ślub połączyć*. Lecz z powodu napadu T a ta rów  skryć*'*się 
m us ia ła  g rom ada  cała do jask in i  pod Uze.rcza, a pośród innych  
znaleźli się tu  i H anka  z sw ym  narzeczonym  K ryciem . P e łn i  byli 
oboje złych przeczuć. On pocieszał sm utną,  narzeczoną, choć sam

0  Lud, t. K U .,  str. m
2) Zb. wiad. do antrop., t. XV.
3) Kolberg*: Pieśni. Ser. I. (3l>).
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by t pe łen  obawy. 01u,eeał jej wiec, że nocą, gdy część m łodych  wy­
chodzi n a  wieś za żywnością, i on pójdzie i sprowadzi księdza 
Cyryla, by da ł  im ślub w kryjówce. Przed rank iem  k ap łan  b y ł  
w jask in i .  Drużki wesoło krzątają, się koło p a n n y  młodej i chcą 
jej warkocze rozplatać. Lecz H anka  p e łn a  smutku. „Gdzież mój 
barw inek  w ese lny? !  — woła i n ie  chce iść do ślubu bez w ianu­
szka. I  szybko wyślizga się z jask in i ,  po schodach pifie się ku 
wyjściu i w ja rze  już zrywa kępkę barw inku . Padosnti  wraca do 
ja sk in i ,  lecz w powrocie obziera się i nag le  spostrzegą, że tuż na  
dole sm agły  Tatarzyn  kiw a ręką  n a  n ią ,  a w drugiej t rzym a łuk 
napięty .  B iedna rzuciła jjsię w p rzerażeniu  ku jas in i .  W padłszy 
tam, pada  zem dlona na  ręce drużek. A  hufiec ta ta rsk i  zbliżył się 
pod jask in ię ,  a te n  sam T a ta rzyn  zapcha ł o twór słom ą i podpalił.  
Śm iech szatański rozległ się w jarze,  a z ja sk in i  okrzyk rozpaczy 
dolatał.  Dyni t ru jący  n a p e łn i ł  jask in ię .  H anka  po raz osta tn i  
o tw arła  oczy z om dlenia , a H ryć  u łożył jej n a  g łowę w ianek 
z barw ink iem  i w os ta tn im  uścisku skona l i .1)

D ram a t miłości n iew iernej  spo tykam y w opowieści p. t. „Sąd 
S k a rb n ik a 11 3). W chacie gó rn ika  Szymona smutek. Oto kona on 
na  łożu. Za chwilę p rzyszed ł Grześ, narzeczony A nusi,  córki Szy­
m ona, a s ta ry  pow ita ł  go z rozrzewnieniem . P rz y ją ł  niedługo 
osta tn ie  S ak ram e n ta  i pobłogosław ił  m łodą parę przed śmiercią. 
W  jaki czas po śmierci Szymona, oboje młodzi w ybra li  się .n a  
odpust św. Krzyża. W racając  z powTotcm, m usieli się schronić  
w lesię , Hóf zaskoczyła ich burza. N ie inogac z powodu ciemności 
iść do domu, m usieli w rócić do m ias ta  i w stąp ili  do karczmy. Tu 
już by ła  zabaw a w całej pełn i.  Zw olna i młodzi poczęli b rać  w niej 
udział, a Grześ u jrza ł  p ię k n ą  Katarzynę, k tóra  okazywała mu 
otwuircie względy. Gdy jaszcze A n u s ia  tańczy ła  wciąż z młodymi 
górnikam i, Grześ zły, odsunąL-się ku starszym , którzy poczęli od­
radzać mu m ałżeństw o z ubogą A nus ią  i ra il i  m ałżeństwo z bo­
g a tą  i uroczą Kasią.

W milczeniu w rócili potem  młodzi do siebie. Odtąd zm ienił  
się Grześ. Nie darzył tak iem  uczuciem A nusię ,  jak  dawniej,  a ona 
napróżno s ta ra ła  śię go do siebie znów przywiązać. P ew nego  dnia 
Grześ znikł, n ik t  n ie  widział, by wyszedł z podziemi, mówiono,

O Luoyan S ien iie isk i: „Podania i legend v“ . Poznań l b 4 ; \
str. 1,()1.

2) Kolberg: Lud. Serya. XXI.. str. 209.
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Że spotka ła  go kara z rak S k a rb n ik a .1) A nusia  zmysł}' s trac iła  po 
tej s tracie . Oo d z in i  klęczała prży  sztolni,  modląc Sie za narzeczo­
nym, aż raz zastano j ą  m artw ą.

Po wielu latach ukazał się w tym miejscu człek jak iś  ob łą­
kany. Mowijt o skarbach  i cudach widzianyc.h. Ody go p rzy p ro w a­
dzono do proboszcza staruszka, ten poznał w obcym Grzesia zago­
nionego. Pod w pływ em  pobytu na  grobie Szymona i .Anusi wrócił  
mu rozum i wtedy wyznał,  że gdy postanow ił  już zdradzki;Anusie, 
w tedy  raz S karbnik  chc ia ł  mu pokazać skarby  i tak w iódł go za 
karę  la t  pięćdziesiąt.  P ros i  probdfcrz.a o rozgrzeszenie i umiera.

§ 41. W  zestawionych tu  osnow ach d ram atycznych  spoty­
kam y zawiązki t r a g i c z n e ,  w yrażającej się bądź w sytuacyach, 
bądź w charak te rach . -Jest to formą tragizm u, iż w spółdz ia ła ją  tu 
odpowiednio usposobieni ludzie i odpow iednie  sytuacye. Jeś li  ok re­
ślamy tu daną  sytuacyg jako t rag iczną ,  to n ie  mówi my  przez to, 
że ona sam a w sobie -wykazuje, trag izm  i p rzedstaw ia  go. M amy 
tu tylko na  myśli, iż zawiera ona w sobie przyuzyniajkce się. 
może naw et p rzym uszające w a r u n k i  dla rozwoju p r z e j ś ć * j a k im  
ulegają ch a rak te ry  t rag iczn e .2)

W każdej z tych  osnów widzimy splot tych m om entów  t r a ­
gizmu- z j-ednej s trony  kochankow ie,  p ło m ien n e m  żyjący uczuciem, 
je d n em  ogarnięci p ragn ien iem , by złączy6- się., żjn; razem  szczęśli­
wie; a rówmocześnie albo inne  przeciwne, sz o rs tk ie j  egoizmem po­
wodowane charak te ry ,  d.iżaoe do zniszi zenia ich  sze/zęścia, lub też 

'sy tnacyęj ik ry jące  w sobie . :warunki d la ieh zguby i zatraty.
I  czy będzie to dum ny p a r  wojewoda, ozy b iedny  stolarz, 

obaj będą  mkdi w* sobie zawiązek trag icznych  przejść dla pary  
kochanków, bo ich  sprzeciw połączeniu  s iw  obojga stworzy dla 
miłuiaąój się pary  sy tu a c ję  bez wyjścia.

J e s t  to t. zw. przez Yolkelta  trag izm  t y p o w o - ludzkiego 
rodzaju. wr przeeiw-stawieniu do i 11 d y  w i d u a 1 n o - lu d z k ie g o ,  wy­
rażającego wypadek odosobniony, ważny tylko pod względem psy ­
chologicznym. gdy p ierwszy rozszerza się do zndH en ia  ogólno­
ludzkiego, jako  trag icznego  losu, wspólnego* .całej ludzkości.3)

I jeśli o S h a k e s p e a ro w s ld m  „Eomeu i Ju li i  pow iada słu- 
i-znie Yolkelt, z a h n o c  w rogą  parze k o c h a n k o n a l e ż y  uwTażać nie-

')  Skarbnik jest t,o duch opiekuńczy kopalń i górników, wska­
zujący niekiedy chciwym skarby kopalni by ich później za to ukarać. 

- 2) Yoikelt: „Aesthetik des Tragischen“, str. 270. 
olkelt L. c. str. 809, 8-10.
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tylko- za ta rg  obu rodzin, lecz całość tych s tosunków w ro g ich  obojgu, 
w k tórych  je s t  coś nizkiego i szorstkiego w  porów nan iu  z p ięknem  
czystego, idealnego związku miłości, to też sam e czynniki w ystę­
pują w naszym dram acie  se rca :  I tu  rzec możemy .za teore tykiem  
trag izm u, iż .wrażenie  nasze przechodzi w pew ność, że Idą: w y­
stępuje wrogo przeciw wszystkiem u, co ponadziem sko wzno’si się 
do w y ż y n : być z łam a n y m  przez .srogie, n ieub łagane  pofiegi n a  
ziemi, to je s t  n ies te ty  zbyt częsty los subte lnej,  d la  siebie samej 
żyjącej,  miłości los gorętszych naprzód dążących duchów : lośi 
p iękna  na z iem i" .1)

W  tych osnowach miłosnego dram atu ,  gdzie dochodzi do 
wyrazu czysta m iłość między wojewodzianką a ubogim  malarzem, 
lub p an n ą  z m agnackiego domu a ubogim krew nym , tu  w łaśn ie  
k ry je  'się zawiązek trag icznego  konflik tu : los p rzeciw ny miast 
szczęścia śmiercią darzy bohaterów .

Przejdźm y z kolei do dalszych osnów o m otywie erotycznym  
w k tó rym  jednak  m iłość n ie stoi już n a  tej wyżynie czystegd ' 
uczucia, a zniża się- bardziej do afektów' zmysłowych.

Córka bogatego kupca zakoch iła się w p ro s ty m  żołnierzu, 
n iezwykłej urodą więc obdarow ała  go m undurem  i pieniędzmi." 
Dowiedział się o tern jego  porucznik  i doniósł; ojcu. .Ojciec um ie­
ścił córkę w klasztorze. A gdy ów żołnierz szedł raz pod m nram i 
klasztoru, ona mu poradziła, by p rzebra ł  się, za p rzekupn ia  przy­
szedł do klasztoru, a w koszą ku przyn iós ł  sznur dla niej. Ten tak  
uczynił,  ‘"o ópółnocy przyszedł po nią. mając wóz i konie, a ona 
spuściła  się po sznurze z k lasztoru  i uciek ła  z nim. Ciągc dalszyż 
zbyt sensacyjny  opowiada, ja k  nś« żądanie ojca g on i ł  ją  ja k iś  ofi­
cer, a gdy  ja  dogon ił  i chc ia ł posiąść, w tedy Bb ona zab iła  i td .2).

In n e  podanie  opowńada o królew nie , k tóra  ch oć .m łoda  i n ie ­
w inna ,  chc ia ła  pokutować na swiecie. D latego p rzeb rana  w liche 
szaty, chodziła po prośbie, aż w pewuiym domu wzięto  j ą  na  s łu ­

ż b ę  i dano do spiżarni,  i l e  podobała  się ona paniczowi, który  
począł’ się do n iej zalecać. Baz gdy k ra ja ła  chleb  osfrym  nożem, 
a  on zbyt obcesowo ją  n ap as to w a ł  ta k  nieszczęśliwie rzuciła  n o ­
żem, iż zabita go. Za karę  pogrzebano j ą  żywą :z um arłym . Ona 
cudow nie  przywmaea m u życie i oboje wychodzą z g robow ca .8)

]) Yolkcit 1. e.: sta-. 314.
l) MaterTftłji do antrop.. r. VI.
3) Kolberg:’ Lud. f t o r .  VIII. (45).
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§ 42. b) Powyższe te m a ty  okazały nam , jak  m iłość czysta, 
r a u c i e  miedzy dwojgiem kochanków spotyka przeszkody n iep rze­
zwyciężone, iż w walce z n iem i dochodzą bohaterow ie  do zagłady 
i za tra ty .  A keya , w k tórą  w plata ją  się afek ta  pary  m i ło s n e j  kryje  
więc w sobie zalążki nieszczęścia, iż w dalszym rozwoju działania 
czyn osób, biorących udział w konfliknue^Jłąezy się z w arunkam i 
pewnej sytuaeyi i s tw arza  b łędne  koło z którego juz. wyjścia n iem a  
n a  drogę szczęścia.

) P rzechodzim y te raz  do tej g rupy  uczuć erotycznych, w k tó ­
rych  g łó w n ą  rolę odgryw a zm ysłowa nam iętność,  że już nie wzru­
sza nas  tu  współczucie dla p iękna  dusz czystych, które los zawi­
stny  wiedzie w przepaść, lecz jaw ią  się przed nam i żywiołowe, 
p ie rw o tne  in s ty n k ty  ludzkie, obnaża się w swej nagości rozm yślny 
grzech, pow sta ły  z żądzy zaspokojenia n izkich popędów. Motyw 
niew iernej  żony w osnowach d ram atycznych  kryje  w łaśn ie  w solne 
t e  s ta rc ia  i konflikty na  tle p ragn ien  zakazanych owoców

I ) n .  Ad.wm B k z e o - P i s k o z u b .

(Ciąg dalszy nastąpi).


